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Na miesiąc przed XII Krajo­
wym Zjazdem Związku Nau­
czycielstwa Polskiego — 16 

września br. — obradowała VII 
Konferencja Sprawozdawczo-Wy- 
bor Sekcji Nauki ZNP. Stano­
wiła ona ważne wydarzenie w ży­
ciu naszego Związku.

Obok przedstawicieli wszyst­
kich środowisk akademickich i 
naukowych z całego kraju w kon­
ferencji tej uczestniczyli: kierow­
nik Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — prof. Jarema Maciszew­
ska, sekretarz naukowy Polskiej 
Akademii Nauk — prof. Jan 
Kaczmarek, wiceminister Nauki. 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
prof. Roman Ncy oraz kierownik 
Wydziału Nauki i Kultury Komi­
tetu Naczelnego ZSL — Ludwik 
Maceczek. Zarząd Główny ZNP 
reprezentowali: prezes Bolesław 
Grześ, wiceprezes Tadeusz To­
czek, sekretarz — Aniela Bierna- 
cka.

VII Konferencja oceniła dzia­
łalność Sekcji w okresie ostatniej 
kadencji, wytyczyła główne kie­
runki działania na najbliższe lata 
i dokonała wyboru nowego Zarzą­
du. Sekcji. Uczestnicy Konferen­
cji uchwalili również rezolucję 
wyrażającą poparcie dla II Apelu 
Sztokholmskiego (tekst tej rezo­
lucji zamieszczamy obok).

Obradom przewodniczyli: prof. 
Kazimierz Kleczkowski, doc. Sta-
nisław Waltoś oraz dr Jan Zaciu- 
ra; referat sprawozdawczy wygło­
sił przewodniczący ustępującego 
zarządu, doc. Wiesław Jasio- 
będzki.

Jak wynikało z zaprezentowa­
nego sprawozdania, a także z li­
cznych głosów w dyskusji, w któ­
rej zabrało głos 24 mówców — 
dorobek Sekcji Nauki Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w o- 
statniej kadencji jest poważny: 
uczestniczyła ona niemal we 
wszystkich najważniejszych pra­
cach i inicjatywach związanych z 
oświatą, szkolnictwem wyższym 1 
nauką. A wiadomo, że zarówno w 
oświacie, jak i w nauce i 
szkolnictwie wyższym miały w 
tym czasie miejsce ważne wyda­
rzenia.

Program działania sekcji opie­
rał się na uchwałach VI i VII 

Zjazdu PZPR, postanowieniach II 
Kongresu Nauki Polskiej, uchwa­
le XI Zjazdu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, no i oczywiście, 
postanowieniach VI Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej Sekcji 
Nauki.

Troska o coraz lepsze warunki 
życia i pracy pracowników szkół 
wyższych i placówek naukowo- 
-badawczych; stałe doskonalenie 
działalności ideowo-wychowaw- 
czej wyższych uczelni; kształto­
wanie atmosfery rzetelnej pracy 
i właściwych stosunków między­
ludzkich w tych placówkach; pro­
blemy młodej kadry naukowej, 
kształcenie, dokształcanie i do­
skonalenie nauczycieli — oto 
sprawy, którym poświęcono szcze­
gólnie dużo miejsca i uwagi.

Podkreślić przy tym należy. Iż 
działalność Sekcji w omawianym 
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okresie natrafiła na pełen zrozu­
mienia stosunek Partii i Rządu do 
postulatów wysuwanych przez 
Związek, a dotyczących właśnie 
rozwoju nauki, dydaktyki i wy­
chowania, a także poprawy wa­
runków pracy i życia, pracowni­
ków nauki.

Na Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, — organizacji związ­
kowej skupiającej gros kadry na­
ukowej w naszym kraju — spo­
czął obowiązek aktywnego działa­
nia na rzecz mobilizacji członków 
do większej efektywności pracy, 
troska o pomyślny rozwój kadr 
naukowych, o dobre warunki do 
prowadzenia prac badawczych, o 
atmosferę sprzyjającą twórczej 
działalności.

I właśnie te kwestie, zwłaszcza 
zaś związane z programowaniem 

polityki naukowej I rozwojem 
kadr naukowych, zajęły w po­
czynaniach Sekcji' szczególnie i- 
stotne miejsce. Między innymi o- 
piniowała' ona wieloletnie prog­
ramy rozwoju nauki w naszym 
kraju, zgłaszała własne inicjaty­
wy w'tym zakresie, organizowała 
sympozja i dyskusje aktywu zwią­
zkowego, poświęcone tej właśnie 
tematyce. Oto na przykład w od­
powiedzi na program rozwoju 
kadr naukowych, zawarty w re­
feracie: „Kierunki rozwoju 1 za­
sady kwalifikacji kadry nauko­
wej” przedstawionym przez mini­
stra Nauki, Szkolnictwa Wyższe­
go i Techniki w marcu 1975 roku, 
sporządziła Związkowy Raport z 
16 Czerwca 1975 roku.

Sekcja brała udział w pracach 
przygotowawczych do II Kongresu 
Nauki Polskiej, zorganizowała

Sympozjum (we wrześniu 1974 ro­
ku) poświęcone problemom roz­
woju nauki i szkolnictwa wyższe­
go oraz roli ZNP w wyższych u- 
czelniach i placówkach nauko­
wych, przygotowała seminarium 
(maj 1975 r.) poświęcone kształ­
ceniu twórczego myślenia nauko­
wego. W pracach tych szczególnie 
aktywnie uczestniczyły: Zespół 
Polityki i Kadry Naukowej oraz 
Komisja Młodej Kadry Nauko­
wej.

A problemom młodej kadry po­
święcono szczególnie dużo uwagi. 
Świadczy o tym chciażby „Poro­
zumienie o współdziałaniu Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego 
i Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich” ze stycznia 
1974 roku, zawarte pomiędzy Za­
rządem Sekcji Nauki ZNP a O­

gólnopolską Radą Młodych Pra­
cowników Nauki SZSP.

Świadczy o tym także, opraco­
wane przez komisję Młodej Ka­
dry, „Vedęmecum” dla młodych 
nauczycieli akademickich rozpo­
czynających pracę w zawodzie.

Jak wiadomo —Jednym z pod­
stawowych zadań statutowych 
ZNP jest otaczanie szczególną 
troską wszelkich prac zmierzają­
cych do doskonalenia działalności 
dydaktycznej i ideowo-wychowa- 
wczej. I właśnie . Zarząd Sekcji 
Nauki podejmował szereg inicja­
tyw służących temu celowi. Jedną 
z najważniejszych było zorgani­
zowanie — w grudniu 1974 roku 
— plenarnego posiedzenia Zarzą­
du Sekcji Nauki na temat działal­
ności ideowo-wychowawczej szkół 
wyższych. Staraniem Zespołu Dy­
daktyczno-Wychowawczego Sek­

cji ukazała się specjalna publi­
kacja dotycząca tego problemu. 
Również z inicjatywy tego Ze­
społu zorganizowano w maju 1975 
roku' i seminarium poświęcone 
marksistowskiej metodologii w 
różnych dyscyplinach naukowych.

Przypomnijmy ponadto o zor­
ganizowaniu — wspólnie z Mini­
sterstwem Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki oraz Zarzą­
dem Głównym SZSP — narady 
opiekunów studenckich kół nau­
kowych oraz ogólnopolskiej na­
rady opiekunów, kierowników i 
działaczy samorządowych Domów 
Studenta.

Jeśli zaś chodzi o zakres prac 
związanych z doskonaleniem pra­
cy dydaktycznej, wymienić trzeba 
np., zorganizowanie przez Sekcję, 
seminarium metodyczne dla mło­
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„VII Konferencja Spra­
wozdawczo-Wyborcza Sek­
cji Nauki ZNP, świadoma 
negatywnych skutków po­
litycznych, gospodarczych, 
społecznych i moralnych, 
trwającego wyścigu zbro­
jeń, ogromnych niebezpie­
czeństw grożących ludzko­
ści z tytułu rozwoju no- 
wych broni masowego 
zniszczenia — wyraża pełne 
poparcie dla II Apelu 
Sztokholmskiego Świato­
wej Rady Pokoju.

Konferencja wyraża opi­
nię, że niezbędne jest włą­
czenie wszystkich pracow­
ników nauki i pracowni­
ków dydaktyczno-nauko­
wych do energicznej walki 
na rzecz odprężenia mię­
dzynarodowego, powszech­
nego i całkowitego rozbro­
jenia, a zwłaszcza zwoła­
nia światowej Konferencji 
Rozbrojeniowej.

Istotne znaczenie ma tak­
że aktywne działanie mają­
ce na celu wzmacnianie 
i rozwijanie tych pozytyw­
nych tendencji, które ujaw­
niły się po konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy 
w Europie, między innymi 
dzięki inicjatywom Polski. 
Dla osiągnięcia nadrzędne­
go celu, jakim jest utrzy­
manie pokoju, niezbędne 
jest wykorzystanie wszel­
kich możliwości, jakie 
stwarzają międzynarodowe 
kontakty naukowe i 
związkowe wszystkich 
członków Sekcji Nauki 
ZNP”.
(tekst rezolucji, uchwalony 
przez uczestników VII Konfe­
rencji Sekcji Nauki — na wnio­
sek kol. Waldemara Michowi- 
cza).

dych lektorów oraz konferencję 
poświęconą roli języków obcych 
w procesie dydaktyczno-wycho­
wawczym wyższych uczelni wo­
bec aktualnych zadań nauki i te­
chniki.

Ważnym przedsięwzięciem 
związanym zarówno z działalno­
ścią ideowo-wychowawczą ZNP 
wśród nauczycieli akademickich i 
kadry naukowej, jak i polityką 
naukową oraz klimatem pracy 
naukowej była związkowa dysku­
sja na temat etyki pracownika 
nauki, podjęta właśnie przez Sek­
cję Nauki. Podstawą dyskusji by­
ły kolejne projekty „Kodeksu e- 
tyki pracownika nauki”, opraco­
wane w mvśl postulatów dele­
gatów XI Zjazdu ZNP oraz u-

(Dokończenie na sir. 4)



• 10 września bieżącego roku 
— pod przewodnictwem Prezesa 
Zarządu Głównego ZNP, kol. Bo­
lesława Grzesia, z udziałem człon­
ków Kierownictwa Zarządu 
Głównego ZNP — odbyła się w 
Warszawie narada kierownictwa 
Oddziałów ZG ZNP i dyrektorów 
Filii OUPiS ZNP. Uczestnicy na­
rady zapoznali się z materiałami 
i projektami dokumentów przy­
gotowanych na XII Krajowy 
Zjazd Delegatów Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

® 11 września bieżącego roku 
wiceprezes Zarządu Głównego 
ZNP, kol. Władysław Wawrzy- 
nowski, w towarzystwie inż. Mi­
rona Krajewskiego, zastępcy kie­
rownika Wydziału Inwestycyjno- 
Gospodarczego ZG ZNP i dyrek­
tora Przedsiębiorstwa Budowla­
nego w Biłgoraju, brał udział w 
naradzie roboczej w Krynicy 
Morskiej. Tematem narady była 
rozbudowa i modernizacja tam­
tejszego Ośrodka Wypoczynko­
wego ZNP.

Dowodem aktywności zawo­
dowej i społecznej olsztyń­
skiego środowiska oświato­

wego mogą być liczne inicjaty­
wy w zakresie doskonalenia pra­
cy szkół i placówek o:Zviatowo- 
-wychowawczych oraz stałej tro­
ski o poprawę warunków socjal­
no-bytowych ogółu pracowników 
oświaty. Trzeba przyznać, że wie­
le w tym inspiratorskiej zasługi 
władz oświatowych, głównie kie­
rownictwa Kuratorium Oświaty 1 
Wychowania oraz Oddziału Za­
rządu Głównego ZNP w Olszty­
nie. Przykładem tej inicjującej 
działalności mogą być zorganizo­
wane w końcu sierpnia spotkania 
oświatowe.

Niewątpliwie największym wy­
darzeniem była wojewódzka kon­
ferencja aktywu oświatowego z 
udziałem ministra Oświaty i Wy­
chowania — Jerzego Kuberskiego. 
Konferencja, którą prowadził I 
sekretarz Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR, Leon Kłonica, po­
święcona była głównym kierun­
kom pracy w nowym roku szkol­
nym. Podstawę do analizy w ze­
społach seminaryjnych stanowiły 
referaty wygłoszone przez: doc. 
dr. Edmunda Wojnowskiego („O 
wyższą aktywność pracy ideowo- 
-wychowawczej w kształtowaniu 
obywatelskich postaw dzieci i 
młodzieży w świetle postanowień 
III Plenum KC PZPR); kuratora 
oświaty i wychowania, dr. And­
rzeja Gerszberga („Zadania o- 
światy w roku szkolnym 1976/77”) 
i pierwszego zastępcę wojewody, 
Józefa Muchę („Osiągnięcia i per­
spektywy społeczno-ekonomiczne 
województwa olsztyńskiego w la­
tach 1971—1980”).

Drugim doniosłym wydarze­
niem w życiu oświatowym wo­
jewództwa w końcu sierpnia bie­
żącego roku było posiedzenie wy­
jazdowe kierownictwa olsztyń­
skiego kuratorium — w Zbiorczej 
Szkole Gminnej w Napierkach 
koło Nidzicy, z udziałem delega­
tów na XII Krajowy Zjazd ZNP 
oraz działaczy Związku z terenu 
województwa.

Naradzie tej poświęcam nieco 
więcej miejsca, ponieważ analizo­
wane na niej sprawy mają ogro­
mne znaczenie w działalności 
związkowej. Otóż spotkanie w 
Napierkach, które prowadził wi­
cekurator Kleniewski, miało za 
zadanie wykazać, o ile treści' po­
rozumienia między ministrem o- 
światy i wychowania, a Zarzą­
dem Głównym ZNP realizowane 
są przez najniższe ogniwa admi­
nistracji oświatowej na terenie 
województwa.

Nieprzypadkowo problem ten 
analizowano na przykładzie 
Zbiorczej Szkoły Gminnej i Ra­
dy Zakładowej ZNP w Napier­
kach. Istnieją tam bowiem opty­
malne warunki do realizacji tre­
ści porozumienia, a ponadto za­
równo dyrekcja szkoły, jak i ra­
dy 'wyzwoliły wiele interesują­
cych inicjatyw, które warto spo­
pularyzować.

Dyskusję poprzedziło zwiedze­
nie szkoły, rozmowy oraz wystą-

2 — GLOS NAUCZYCIELSKI

• 30 sierpnia bieżącego roku 
w Zarządzie Głównym ZNP od­
była się narada poświęcona spra­
wom przyjęć dzieci członków ZNP 
na wyższe uczelnie. Uczestniczy­
li w niej kierownicy Oddziałów 
ZG ZNP z niektórych woje­
wództw, siedzib wyższych uczelni. 
Uczestnicy spotkania podkreśla­
li, że w tym roku rady zakładowe 
ZNP i rektoraty wyższych uczel­
ni wykazują duże zainteresowa­
nie tym problemem. Nieliczne in­
terwencje i odwołania nauczycie­
li w sprawie przyjęć dzieci na 
wyższe uczelnie Zarząd Główny 
ZNP skierował do Ministerstwa 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki oraz odpowiednich re­
sortowych ministrów.

Na naradzie zwrócono uwagę 
na potrzebę ciągłej troski o wa­
runki nauki i studiów (interna­
ty, domy akademickie, stypen­
dia, stołówki), zarówno na wyż­
szych uczelniach, Jak i w szko­
łach średnich ogólnokształcących 
i zawodowych.

Sprawa wypoczynku 1 warun­
ków studiów dzieci członków ZNP 
powinna być — jak to stwier­
dził prowadzący naradę wicepre­
zes Zarządu Głównego ZNP, kol. 
Tadeusz Toczek — w centrum u- 
Wagi wszystkich rad zakłado­
wych 1 Oddziałów ZG ZNP, całej 
organizacji związkowej.

W dalszej części narady prezes 
Zarządu Głównego ZNP, kol. Bo­
lesław Grześ poinformował ze­
branych o przygotowaniach me­
rytorycznych i organizacyjnych 
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pienia: dyrektora Zbiorcze] Szko­
ły Gminnej kol. Chmielewskiego, 
prezesa Rady Zakładowej ZNP, 
kol. Majewskiego, kierownika 
Oddziału Kadr w kuratorium, 
kol. Pieklika oraz kierownika Od­
działu ZG ZNP, kol. Merynga.

Placówka w Napierkach jest 
szkołą średniej wielkości; skupia 
928 uczniów, których naucza 46 
nauczycieli w pięciu szkołach o- 
śmioklasowych 1 czterech punk­
tach filialnych. Gmina obejmuje 
znaczny obszar, bowiem około 40 
proc, powierzchni zajmują lasy, 
a niektóre miejscowości są bar­
dzo odległe od Zbiorczej Szkoły 
Gminnej (na przykład wieś Dąb 
leży w odległości 20 km). W tej 
sytuacji zorganizowane dowoże­
nie dzieci nie było sprawą łatwą, 
jednak dzięki trosce władz gmin­
nych i opiece ze strony nauczy­
cieli problem ten rozwiązano.

Jak stwierdzał dyrektor szkoły, 
wszystkie sprawy pracownicze są 
tam załatwiane zawsze wspólnie 
z radą zakładową, zaś o proble­
mach pracy, o trudnościach i po­
trzebach, o sprawach łatwyc'1 i 
trudnych zawsze informuje się 
wszystkich nauczycieli na spot­
kaniach i konferencjach rejono­
wych. Ma to poważny wpływ na 
integrowanie środowiska nauczy­
cielskiego wokół spraw szkoły i 
gminy.

Oto jeden z przykładów takie­
go solidarnego współdziałania. 
Dzięki inicjatywie społecznej i 
pomocy finansowej kuratorium w 
Olsztynie uzyskano w Napiwo­
dzie (remont kapitalny starego 
budynku szkolnego) trzy izby lek­
cyjne oraz dla nauczycieli sześć 
mieszkań o pełnym standardzie. 
I charakterystyczne: ogół człon­
ków Związku, przy aktywnym 
wsparciu rady zakładowej, ucze­
stniczył w pracach społecznych 
przy budowie tych pomieszczeń.

W Gminnej Szkole Zbiorc^j 
na ogólną liczbę 46 nauczycieli 7 
ma wyższe wykształcenie, a 18 
— ukończone SN. Obecnie studiu­
je aż 20 nauczycieli i wszyscy 
korzystają z dnia wolnego od za­
jęć w tygodniu. Ponadto studiu­
jącym gwarantuje się w pierw­
szej kolejności wczasy wypoczyn­

do XII Krajowego Zjazdu Dcle- 1 
gatów ZNP.

® W dniach od 2 do 15 wrześ­
nia bieżącego roku odbył się w ! 
Toruniu kurs zorganizowany z 1- 
nlcjatywy Sekcji Kształcenia Na­
uczycieli <’.'az Ministerstwa Nau­
ki, Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki. Poświęcono go problemom i 
doskonalenia pracy dydaktycznej ■ 
oraz działalności wychowawczej | 
w środowisku studenckim, pro- I 
wadzonej na kierunkach nauczy- ; 
cielskich w szkołach wyższych.

Z uczestnikami kursu spotkali ’ 
się między innymi: dr Czesław i* 
Banach — zastępca kierownika a 
Wydziału Nauki i Oświaty Korni- 8 
tetu Centralnego PZPR: kol. Ta- | 
deusz Suberlak — sekretarz Za­
rządu Głównego ZNP oraz kol. 
doc. Wiesław Jasiobędzki — 
przewodniczący Zarządu Sekcji 
Nauki ZNP.

® 16 września bieżącego roku . 
odbyła się w Zarządzie Głównym . 
ZNP VII Konferencja Sprawo­
zdawczo-Wyborcza Sekcji Nauki 
ZNP, na której dokonano między 
innymi wyboru nowego Zarządu 
Sekcji Nauki ZNP oraz przyjęto 
odpowiednie uchwały i wnioski 
dotyczące programu działania 
Sekcji w latach 1976—1980. Wy­
słuchano też referatu sprawoz- 
dawczo-programowego z działal­
ności Zarządu Sekcji Nauki ZNP 
VI kadencji w latach 1973—1976. 
Wydarzeniu temu poświęcamy 
artykuł na str. 1.

kowe, a dzieci ich są kierowa­
ne na obozy, kolonie i biwaki. 
Ta troska kierownictwa placówki 
o studiujących ma poważny 
wpływ na postawę ogółu nauczy­
cieli, którzy także starają się 
wzajemnie sobie pomagać.

Myśli się jednak nie tylko o 
studiujących. Dla nauczycieli i 
członków ich rodzin są organi­
zowane wycieczki, wspólne wy­
jazdy do teatru i inne imprezy 
towarzyskie. Warto przy tym pod- ; 
kreślić, że zapotrzebowanie pra­
cowników ńa wczasy i obozy za­
spokajane jest w 100 procentach. •! 
Ważnym osiągnięciem jest zorga- 5 
nizowanie dla dzieci i nauczycieli 
wyżywienia.

Uroczystość Dnia Nauczyciela 
organizuje się zawsze w gminie 
dla wszystkich pracowników; na 
spotkaniach tych wręcza się na­
grody i wyróżnienia za bardzo 
dobrą pracę zawodową i społecz­
ną.

Współdziałanie dyrekcji z radą 
zakładową jest stale wspierane 
przez Komitet Gminy PZPR i Ra­
dę Narodową.

Prezes Rady Zakładowej ZNP, 
kol. Majewski, stwierdził w 
swym wystąpieniu, że Sprzy­

jającego klimatu nie można stwo­
rzyć bez właściwej postawy kie­
rownictwa placówki i powszech­
nego zaangażowania w życie 
szkoły i własnego środowiska — 
ogółu członków Związku.

Zespół kierowniczy płacóy^i? w 
skład którego wchodzi także pre­
zes rady zakładowej, podejjnuje 
wszystkie ważniejsze decyzje ko- ! 
legialne, zaś o sposobie załatwie­
nia spraw informuje ogół nau­
czycieli. Wspólnie podejmowane 
są decyzje o nagrodach, awan­
sach, odznaczeniach, wyróżnie­
niach służbowych pracowników, 
ale również o sprawach trudnych, 
drażliwych decyduje się wspól­
nie. Także programy pracy szk<A 
i placówek przedszkolnych są o- 
statecznie formułowane dopiero 
po szczegółowym ich omówieniu 
z wszystkimi pracownikami. Po­
dobnie rozwiązuje się problemy

(Dokończenie na str. 10)

4 O bm. odbyło się w Przemyślu 
■ w plenum KW PZPR poświęco­
ne ocenie działalności ideowo- 
-wychowawczej i dydaktycznej 
szkół i placówek wychowawczych.

W toku obrad wiele miejsca po­
święcono sprawie wychowania 
przez pracę, podkreślając konie­
czność podejmowania inicjatyw 
zmierzających do szerszego niż 
dotychczas włączenia zakładów 
produkcyjnych w procesy wy­
chowawcze. W obradach plenum 
wziął udział I zastępca ministra 
Oświaty i Wychowania — Jerzy 
Wołczyk.

W dniu następnym, 14 bm., 
sprawy rozwoju oświaty i wy­
chowania w latach 1976—80 oma­
wiano na plenum KW PZPR w 
Ostrołęce. Obrady poprzedzono 
konsultacjami w terenie, a na­
stępnie przeanalizowano stan oś­
wiaty i oceniono funkcjonowanie 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych w województwie.

W plenarnych obradach w O- 
strołęce wziął udział minister Oś­
wiaty i Wychowania — Jerzy Ku­
berski.
D odczas tegorocznych ćwiczeń 
• Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
Państw Uczestników Układu 
Warszawskiego — „Tarcza 76” — 
trzem szkołom nadano imiona 
symbolizujące tradycje przyjaźni 
1 braterstwa broni narodu pol­
skiego i narodów bratnich państw 
socjalistycznych.

Zbiorczej Szkole Gminnej w I- 
łowie Żagańskiej (woj. zielono­
górskie) nadano imię Anatolija 
Naumowicza Malichowa — boha­
tera Związku Radzieckiego.

Imię Przyjaźni Polsko-Czecho­
słowackiej otrzymała Zbiorcza 
Szkoła Gminna w Krajence (woj. 
pilskie), a Szkole Podstawowej w 
Kowalewie (woj. gorzowskie) na­
dano imię Niemieckich Bojow­
ników Antyfaszystowskich.

Obok delegacji Armii Radzie­
ckiej, Czechosłowackiej Armii 
Ludowej, Narodowej Armii Lu­
dowej NRD, Wojska Polskiego, 
młodzieży i miejscowego społe­
czeństwa udział w uroczystości 
wzięli: minister Oświaty i Wy­
chowania — Jerzy Kuberski (I- 
łowa Żagańska), wiceminister 
gen. dyw. Zygmunt Huszcza 
(Krajenka) i dyr. Departamentu 
Wychowania Obrohnego — płk - 
Tadeusz Bieniasz (Kowalewo).

W numerze 33 „Głosu” donosili­
śmy o przygoto-wańiach do 
obchodów Roku Korczakowskie­

go. 16 bm. pod przewodnictwem 
I zastępcy ministra Oświaty i 
Wychowania, prof. dr hab. Jerze­
go Wołczyka odbyło się spotka­
nie inauguracyjne Komitetu Or­
ganizacyjnego obchodów 100-ro- 
cznicy urodzin Janusza Korcza­
ka.

W skład Komitetu Organiza­
cyjnego wchodzą przedstawiciele 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania, Zarządu Głównego TPD, 
przedstawiciele resortów: Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techni­
ki; Kultury i Sztuki; Łączności; 
Zdrowia 1 Opieki Społecznej, a 
także Zarządu Głównego ZNP, 
Związku Literatów Polskich, pol­
skiej sekcji IBI, pracownicy nau­
ki i przedstawiciele zainteresowa­
nych wydawnictw.

Na posiedzeniu przedyskuto­
wano przedstawiony przez preze­
sa ZG TPD ramowy program ob­
chodów, który został wzbogacony 
propozycjami uczestników spot­
kania. Przyjęto zasadę, że prog­
ram obchodów może być rozsze­
rzany w czasie następnych posie­
dzeń przez członków Komitetu.

Na najbliższym posiedzeniu Ko­
mitetu Organizacyjnego rozpa­
trzone zostaną propozycje doty­
czące zorganizowania sesji kor­
czakowskiej rit. Spuścizny tego 
wielkiego pedagoga oraz konty­
nuacji jego idei pedagogicznych i 
stosowanych technik oddziaływa­
nia wychowawczego we współcze­
snej działalności pedagogicznej. 
Rozpatrzona zostanie również 
sprawa konkursu na prace magi­
sterską o działalności J. Korcza­
ka oraz wydawnictw.
Iłf Zakładach Chemicznych „Oś- 
■" więcim” 15 bm. odbyła się o- 

gólnopolska inauguracja nowego 
roku kształcenia ustawicznego 
dla pracujących.

W czasie uroczystości — w któ­
rej wzięli udział ministrowie: Oś­
wiaty 1 Wychowania. Jerzy Ku­
berski i Przemysłu Chemicznego, 
Maciej Wirowski oraz gospodarze 

woj. bielskiego z I sekretarzem 
KW PZPR, Józefem Buzińskim — 
odsłonięto popiersie Ignacego Łu- 
kasiewicza. Jego imieniem na­
zwano Centrum Kształcenia Usta­
wicznego w Oświęcim! u.

W czasie uroczystości oświęcim­
ski ośrodek otrzymał sztandar 
ufundowany przez dyrekcję i sa­
morząd zakładów chemicznych 
„Oświęcim”. 17 najbardziej zasłu­
żonych pedagogów uhonorowano 
odznaczeniami państwowymi. 
Krzyż Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymał dyrektor 
ośrodka — Stanisław Witek.

17 bm. z udziałem wicemini­
stra oświaty i wychowania, Bole­
sława Dylaka, odbyła się inaugu­
racja roku oświaty dorosłych wo­
jewództwa olsztyńskiego. Uro­
czystość, na którą przybyli przed­
stawiciele WRZZ, Wydziału Rol­
nictwa, poprzedził sejmik poświę­
cony oświacie rolniczej dla doro­
słych, jej rozwojowi dla potrzeb 
gospodarki żywnościowej.

Wyróżniające się w kształceniu 
dorosłych Kętrzyńskie Zjednocze­
nie Rolniczo-Przemysłowe otrzy­
mało Medal Pamiątkowy 200-le- 
cia KEN. Na terenie tego Zjedno­
czenia funkcjonuje 30 .podstawo­
wych studiów zawodowych.

W czasie uroczystej inauguracji 
dokonano otwarcia Centrum 
Kształcenia Ustawicznego w Kę­
trzynie.

«bm. minister Oświaty i Wy­
chowania — Jerzy Kuberski 
spotkał się z grup nauczycieli zaj­

mujących się w szkołach sportem 
kartingowym.

W spotkaniu uczestniczyli 
przedstawiciele: kierownictwa
Polskiego Związku Motorowego, 
Głównej Komisji Kartingowej, 
Głównej Rady Koordynacyjnej 
SZS—AZS.

W związku z dynamicznym roz­
wojem motoryzacji karting stał 

się dyscypliną bardzo przydatną w 
procesie dydaktyczno-wychowa­
wczym szkoły.

Wśród szkół zajmujących się 
kartingiem na wyróżnienie zasłu­
gują przede wszystkim: Zespół 
Szkół Zawodowych Nr 2 w Ko­
szalinie, Zespół Szkół Samocho­
dowych w Toruniu i Szkoła Przy­
zakładowa Zakładów Azotowych 
w Kędzierzynie. Szkoła koszaliń­
ska jest obecnie jedynym produ­
centem kartów, poza tym posiada 
jeden z bardziej funkcjonalnych 
torów kartingowych w Polsce. 
Jej uczniowie i absolwenci należą 
do czołówki kartingowej w kraju. 
Szkoła z Torunia osiągnęła w 
1975 roku najlepsze wyniki we 
wszystkich zawodach kartingo­
wych. Harcerski Klub Karfingo- 
wy ze Szkoły Przyzakładowej Kę- 
dzierzyńskich Azotów zajął w ro­
ku bieżącym I miejsce na Mi­
strzostwach Polski w kartingu w 
kategorii młodzieży szkolnej.

W celu dalszego rozwoju tego 
sportu w szkołach MOiW, wspól­
nie z PZM i GRK SZS—AZS, 
przygotowało program rozwoju 
kartingu na lata 1976—80.

W czasie spotkania w Minister­
stwie Oświaty i Wychowania 32 
szkoły z 25 Kuratoriów otrzymały 
75 karty, a w najbliższym czasie 
pojazdy te otrzyma 26 szkół.

Za wybitne zasługi w upowsze­
chnianiu sportu kartingowego w 
szkołach — minister Oświaty i 
Wychowania w czasie spotkania 
udekorował Medalem Komisji E- 
dukacji Narodowej dyrektora Ze­
społu Szkół Zawodowych Nr 2\ 
w Koszalinie, Janusza Wasiaka.

Medal Pamiątkowy 200-leęia 
KEN otrzymał Polski Związek 
Motorowy i Zespół Szkól Zawo­
dowych w Koszalinie.

Ponadto 7 nauczycieli — propa­
gatorów sportu kartingowego o- 
trzymało nagrody ministra Oś­
wiaty i Wychowania.

Dzień 1 października ogłoszony 
został Międzynarodowym 
Dniem Muzyki przez Zgromadze­

nie Ogólne Międzynarodowej Ra­
dy Muzycznej w Lozannie w 
1973 roku: Ministerstwo Oświaty 

1 Wychowania pragnie zaintere­
sować tym DNIEM młodzież 
szkolną 1 zachęcić do organizo­
wania w ramach zajęć pozalek­
cyjnych i pozaszkolnych różnoro­
dnych spotkań z muzyką, jej 
twórcami i odtwórcami.

Sekcja Polska Międzynarodo­
wego Stowarzyszenia Wychowa­
nia Muzycznego przedłożyła pro­
pozycję wykonania w tym dniu 
przez młodzież 2 piosenek. Pio­
senki te powinna umieć i śpie­
wać cała młodzież szkolna. Są o- 
ne ujęte w programie nauczania 
— kl. VII — „O, dzięki ci przy­
szłości” i ki. VIII — „Zaśpiewaj 
z nami” (tekst w/w piosenek Wraz 
z nutami zamieszczamy na str. 11).

Powszechne wykonanie przez 
młodzież szkolną tych piosenek 
w dniu 1 października stanie się 
elementem łączącym wszystkich, 
którzy cenią sobie spotkania z 
muzyką i pragną wnieść osobi­
sty wkład w jej upowszechnienie.



Rok 1975 zapisał się niewątpli­
wie na trwałe w historii 
świata, Europy i naszego kra­

ju. Był to rok, w> którym /obcho­
dziliśmy 30 rocznicę zwycięstwa 
nad faszyzmem, rok, w którym 
państwa Europy, USA i Kanada 
podpisały w dniu 1 sierpnia w 
Helsinkach doniosły dokument
dotyczący bezpieczeństwa i
współpracy. „Wielka karta poko­
ju” — tak nazwana przez Edwar­
da. Gierka deklaracja państw — 
była zwycięstwem sił pokojowych 
i tendencji odprężeniowych, któ­
rym przewodził Związek Radzie­
cki i inne państwa socjalistyczne.

Ze spraw wewnętrznych na 
czoło wybijały się przygotowania 
do VII Zjazdu PZPR, który odbył 
się w dniach 8—11 grudnia 1975 
roku oraz praca całego społe­
czeństwa nad wykonahiem za­
dań, które nakreślone zostały na 
poprzednim zjeździe partii.

Z dniem 1 czerwca dokonana 
została zmiana podziału admini­
stracyjnego państwa: w miejsce 
dotychczasowych 19 województw 
utworzono 49, zniesiono jedno­
cześnie powiaty.

Również w oświacie rok 1975 
był okresem wzmożonej i owoc­
nej pracy. Zmierzała ona, jak to 
określiła uchwała VI Zjazdu, w 
dwu kierunkach: doskonalenie 
systemu obecnego oraz przygoto­
wania do wprowadzenia reformy 
szkolnej. W pracach tych brał a- 
ktywny udział ZNP, jako repre­
zentant interesów zawodowych 
nauczycieli, organizator ich wy­
siłku oraz wychowawca kształtu­
jący ich postawy i przekonania.

Przedstawiamy niżej najważ­
niejsze prace wykonane przez 
ZNP oraz problemy, w rozwiązy­
waniu których Związek brał ak­
tywny udział.

« .. .... .. i
Sprawy kadry nauczycielskiej 

stanowiły, podobnie jak w latach 
ubiegłych, problem numer jeden 
w polityce władz oświatowych i 
związkowych. Na czoło wysuwała 
się przy tym realizacja decyzji o 
dokształcaniu czynnych nauczy­
cieli do poziomu' magisterskiego.

Plenum Zarządu Głównego 
ZNP na posiedzeniu w dniu 30 
grudnia 1974 roku dokonało oce­
ny akcji dokształcania nauczycie­
li, po dwuletnim okresie od pod­
jęcia decyzji w tej sprawie oraz 
Ustaliło zadania dla ogniw zwią­
zkowych w kształceniu, dokształ­
caniu i doskonaleniu nauczycieli. 
Przebieg obrad, treść wygłoszo­
nych referatów, wystąpień w dy­
skusji oraz podjętej uchwały opu­
blikował „Głos Nauczycielski” w 
numerze z dnia 12 stycznia 1975 
roku. Warto także nadmienić, że 
problem kształcenia, dokształca­
nia i doskonalenia nauczycieli 
rozpatrywany był — w dniu 29 
stycznia 1975 roku — na forum 
sejmowym przez dwie komisje: 
Oświaty i Wychowania oraz Nau­
ki i Postępu Technicznego.

W dniu 21 czerwca minister 
Oświaty i Wychowania wydał nie­
zmiernie ważne zarządzenie w 
sprawie egzaminu kwalifikacyj­
nego równoważnego wyższym 
studium zawodowym. Ta nowa 
forma podwyższania kwalifikacji 
przeznaczona jest dla nauczycieli 
starszych, nie objętych obowiąz­
kiem dokształcania na poziomie 
studiów magisterskich.

Decyzja ta przyjęta została z o- 
gromnym zadowoleniem przez o- 
pinię nauczycielską. Stwarza o- 
na bowiem warunki do uzyska­
nia kwalifikacji zawodowych wy­
maganych w przyszłej szkole 
dziesięcioletniej oraz poprawy sy­
tuacji materialnej nauczycieli 
(wyższa grupa uposażeniowa).

Związek prowadził cały rok in­
tensywną działalność w zakresie 
szkolenia ideowo-pedagogicznego. 
Na naradzie aktywu partyjno- 
-związkowego, w końcu września, 
oceniono program i jego realiza­
cję w ubiegłym roku szkolnym o- 
raz ustalono tematykę ideowo-pe­
dagogicznego samokształcenia 
nauczycieli na rok następny. Do­
tyczyła ona wzoru osobowego 
nauczyciela i jego wpływu na o- 
sobowość wychowanka, kultury 
współżycia i współpracy w zespo­
łach nauczycielskich, specyfiki 
moralnej nauczycielskiej służby 
społecznej. Poza tym w progra­
mie uwzględniono tematy z zak­
resu problemów walki ideologi­
cznej, węzłowych problemów bu­
dowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego oraz zajęcia ma­
jące na celu zapoznanie się z treś­
ciami uchwały VII Zjazdu PZPR.

W doskonaleniu obecnego sy­
stemu oświatowego, w szczegól­
ności zaś w wyrównywaniu dys­
proporcji w warunkach i pozio­
mie pracy szkół, kluczową pozy­
cję stanowią zbiorcze szkoły 
gminne. Nad zadaniami ogniw 

ZNP w umacnianiu zbiorczej 
szkoły gminnej i oświaty na wsi 
obradowało 8 kwietnia plenum 
Zarządu Głównego ZNP. W częś­
ci końcowej uchwały podjętej na 
plenum czytamy: „Zarząd Głów­
ny wyraża przekonanie, że w u- 
macnianiu gminnej szkoły zbior­
czej, doskonaleniu oświaty i 
wdrażaniu nowoczesnego systemu 
kształcenia i wychowania — nau­
czyciele, działacze oświatowi i a- 
ktyw związkowy wykażą inicja­
tywę, zaangażowaną postawę w 
konsekwentnym przeobrażaniu o- 
blicza szkoły wiejskiej”.

Rola terenowych instancji 
związkowych znacznie wzrosła po 
dokonaniu zmian w podziale ad­
ministracyjnym państwa i reor­
ganizacji władz oświatowych. Po 
wprowadzeniu terenowej, dwu­
stopniowej struktury władz oś­
wiatowych (kuratorium — dy­
rektor (gminny lub miejski) lub 
inspektor oświaty i wycho­
wania) plenum ZG ZNP na 
posiedzeniu w dniu 16 czerwca 
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postanowiło dostosować do tej 
struktury organizację instancji 
związkowych. Przyjęto jako gene­
ralną zasadę, że wszędzie tam, 
gdzie istnieje terenowy organ ad­
ministracji szkolnej pierwszej in­
stancji, powołuje się jego związ­
kowy odpowiednik w postaci za­
kładowej organizacji związkowej 
(ZOZ) i wyłonionej rady zakłado­
wej jako instancji mającej odpo­
wiednie kompetencje" prawne i 
odpowiedni przedstawicielski sta­
tus społeczny.

Poza tym ZNP — jako jedyny 
ze wszystkich związków zawodo­
wych — otrzymał prawo utworze­
nia w każdym województwie od­
działu ZG ZNP.

&
Z ważniejszych spraw związko­

wych podejmowanych w pierw­
szym półroczu wymienić należy: 
obchody 50-lecia działalności Se­
kcji Szkolnictwa Specjalnego 
ZNP. W dniach 27—28 stycznia 
zorganizowano w związku z tym 
sesję naukową. Rada Państwa 
przyznała z tej okazji zasłu­
żonym działaczom i nauczycie­
lom szkolnictwa specjalnego trzy 
honorowe tytuły „Zasłużony 
Nauczyciel PRL”, 20 Krzyży Ka­
walerskich Orderu Odrodzenia 
Polski, 5 Złotych Krzyży Zasłu­
gi. Ponadto minister Oświaty i 
Wychowania przyznał 29 osobom 
Medale Komisji Edukacji Naro­
dowej.

W dniu 17 lutego, w siedzibie 
CRZZ nastąpiło uroczyste podsu­
mowanie konkursu „Stać nas na 
lepiej i więcej”. Wśród uczestni­
ków konkursu znalazły się także 
szkoły i placówki naukowe: 61 
szkół zawodowych, 22 placówki 
naukowo-badawcze, 14 zespołów 
nauczycielskich, 4 osoby zgłoszo­
ne indywidualnie. Wartość wyko­
nanej prac wynosiła 107 min zło­
tych. Za dorobek w upowszech­
nieniu konkursu wyróżniony zo­
stał Zarząd Główny ZNP oraz re­
dakcja „Głosu Nauczycielskiego”.

6 marca w Zarządzie Głównym 
ZNP dokonano podsumowania 
10-letnicgo okresu współpracy or­
ganizacji związkowej z ludowym 
Wojskiem Polskim. Efekty wy­
chowawcze i społeczno-polityczne 
tej współpracy były bardzo wyso­
kie.

Problematyce XXX-lecia zwy­
cięstwa nad faszyzmem w proce­
sie nauczania i wychowania po­
święcono specjalną sesję pedago­
giczną, zorganizowaną przez Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowa­
nia, Główny Zarząd Polityczny 
Wojska Polskiego, Zarząd Głów­
ny ZNP, Federację Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej oraz resortowe instytuty 
naukowo-badawcze.

Najważniejszym wydarzeniem 
roku 1975 w działalności ZNP by­
ło zorganizowanie w Warszawie 
Światowej Konferencji Nauczy­
cieli w dniach od 27 do 31 maja. 
Uczestniczyli w niej przedstawi­
ciele organizacji nauczycielskich 
z 68 państw Europy, Azji, Afry­

ki i obu Ameryk oraz 6 między­
narodowych organizacji nauczy­
cielskich, reprezentujących ogó­
łem ponad 20 milionów nauczy­
cieli. Było to największe zgroma­
dzenie przedstawicieli w dziejach 
ruchu zawodowego nauczycieli na 
świecie.

O wadze tego zgromadzenia 
świadczy fakt, że honorowy pat­
ronat nad konferencją objął Pre­
zes Rady Ministrów, Piotr Jaro­
szewicz, oraz że uczestniczyli w 
niej przedstawiciele Światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych, Międzynarodowej Organi­
zacji Pracy, Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet, Świato­
wej Federacji Młodzieży Demok­
ratycznej, Międzynarodowego 
Związku Studentów, Międzyna­
rodowej Organizacji Dziennikarzy 
oraz UNESCO.

Konferencja zorganizowana zo­
stała" przez Międzynarodowy Ko­
mitet Przygotowawczy, który po­
wierzył funkcję gospodarza i bez­
pośredniego organizatora Związ­

kowi Nauczycielstwa Polskiego. 
Podstawowy temat konferencji 
brzmiał: „Kształcenie, zawód, za­
trudnienie”. Celem konferencji 
była wymiana poglądów i do­
świadczeń na tematy dotyczące 
kształcenia młodzieży, zdobywa­
nia przez nią zawodu i następnie 
zatrudnienia, umacniania współ­
pracy międzynarodowego ruchu 
nauczycielskiego w zakresie- upo­
wszechnienia i demokratyzacji o- 
światy oraz podnoszenia rangi 
zawodu nauczycielskiego.

Doskonała organizacja, świetna 
atmosfera panująca podczas ob­
rad, jednomyślność -przy uchwa­
laniu najważniejszego dokumen­
tu (rekomendacji) sprawiły, że e- 
cho warszawskiej konferencji od­
biło się szeroko w świecie. Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego 
wniósł bardzo poważny wkład do 
porozumienia między nauczycie­
lami świata oraz ustalenia naj­
ważniejszych, wspólnych kierun­
ków działania. Światowa Konfe­
rencja Nauczycieli odbywała się 
na kilka tygodni nrzed konferen­
cją w Helsinkach. Jej przebieg, 
treść przyjętych dokumentów był 
zgodny z „duchem Helsinek”.

To samo można powiedzieć o 
Międzynarodowym Sympozjum 
zorganizowanym przez Światową 
Federację Pracowników Nauki, 
poświęconym „Roli pracowników 
nauki i ich organizacji w walce o 
rozbrojenie” (15—19 lipca). Prze­
wodniczącą delegacji polskiej by­
ła doc. dr Zofia Sztetyłło, wice­
prezes ZG ZNP. Delegacja polska 
wniosła poważny wkład w prace 
sympozjum.
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Rok szkolny 1975/76 rozpoczął 
się pod znakiem ważnych wyda­
rzeń, mających bezpośredni 
wpływ zarówno na poziom pra­
cy dydaktycznej i wychowawczej 
w szkołach, jak i na treść 
pracy ogniw związkowych.

Z dniem 1 września wprowa­
dzony został do szkół Kodeks U- 
cznia. Dokument ten powstał w 
wyniku dwuletnich prac władz 
szkolnych i organizacji młodzie-6 
żowych, przy aktywnym udziale 
nauczycieli.

W początkach września opubli­
kowane zostały Wytyczne Komi­
tetu Centralnego na VII Zjazd 
PZPR. Ważne miejsce zajęły w 
nich także nauka i oświata.

Nad zadaniami ZNP w świetle 
Wytycznych na VII Zjazd PZPR 
obradowało Plenum ZG w. dniu 
25 września. Dyskutanci podkreś­
lali, że treść Wytycznych — za­
równo odnosząca się do bilansu 
osiągnięć kończącego się pięciole­
cia, jak i do zarysowanego prog­
ramu dalszego rozwoju państwa i 
warunków realizacji tego prog­
ramu — odpowiada społecznym 
odczuciom i oczekiwaniom.

Dyskusja w środowisku nau­
czycieli i pracowników nauki po­
winna przyczynić się do głębsze­
go zrozumienia idei rozwoju kra­
ju, a zwłaszcza kierunków zmian 
w systemie oświatowym. W toku 
dyskusji należy doprowadzić do 

tego, aby idee te stały się bliskie 
każdemu nauczycielowi i pracow­
nikowi nauki. Powinna ona rów­
nież doprowadzić do wyzwalania 
inicjatyw pracowników oświaty i 
nauki, popularyzowania- wzorców 
dobrej roboty i jednocześnie eli­
minowania zjawisk negatywnych.

Dyskusja przędzjazdowa ułatwi 
także władzom partyjnym podję­
cie najsłuszniejszych decyzji w 
sprawach przedstawionych w 
Wytycznych. Ogólnopartyjna i o- 
gólnonarodowa dyskusja stanowi 
również pewną formę społecznej 
kontroli nad działalnością róż­
nych władz, oceny stosowanych 
metod pracy oraz uzyskiwanych 
wyników.

Przed wszystkimi szkołami i 
placówkami oświatowymi oraz 
naukowymi, jak również przed 
wszystkimi szczeblami systemu 
zarządzania nimi stanie koniecz­
ność opracowania — bezpośred­
nio po zjeździe — programów 
działania na lata 1976—1980.

Postulowano także, aby konty­

nuacją dyskusji nad Wytycznymi 
była szeroka, ogólnonauczycielska 
dyskusja nad koncepcją progra­
mową dziesięciolatki. Programy 
nauczania powinny być dziełem 
zarówno naukowców, jak i w nie 
mniejszym stopniu nauczycieli- 
-praktyków, którzy odpowiadać 
będą za ich realizację.

Rzecz zrozumiała, że głównym 
przedmiotem dyskusji przedzjaz- 
dowej w środowisku nauczyciel­
skim będą problemy dotyczące 
przyszłego systemu oświatowego, 
jego treści ideowych, intelektual­
nych i sprawnościowych, warun­
ków wprowadzenia go w. życie. 
Jednocześnie jednak nie można 
zapomnieć o problemach bieżą­
cych, o aktualnych zadaniach dy­
daktycznych i wychowawczych. 
Jakość pracy w obecnym syste­
mie, osiągnięte wyniki stanowią 
podstawę do zrealizowania no­
wych ambitnych zadań posta­
wionych przed oświatą i nauką. 
Problemy te znalazły wyraz w 
podjętej na plenum uchwale.
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Biuro Polityczne KC PZPR roz­
patrywało 7 października stan 
przygotowań do realizacji refor­
my systemu oświaty. W ogłoszo­
nym komunikacie czytamy mię­
dzy innymi:

„Pozytywnie oceniono dotych­
czasowy kilkuletni wysiłek nau­
czycieli, pracowników nauko­
wych i administracji oświatowej 
w realizacji uchwały VI Zjazdu 
PZPR. Podniósł się poziom dzia­
łalności dydaktycznej i wychowa­
wczej wszystkich typów szkół i 
innych placówek oświatowych. 
Unowocześnione zostały progra­
my nauczania. Przygotowanie 
nauczycieli do zawodu odbywa się 
obecnie w całości w trybie stu­
diów magisterskich. Poważna 
część kadry pedagogicznej podno­
si swoje kwalifikacje. Zwiększyła 
się baza lokalowa szkolnictwa. 
Większość dzieci objęto wycho­
waniem przedszkolnym, w tym 
prawie wszystkie dzieci sześcio­
letnie.

W oparciu o wyniki działalnoś­
ci Komitetu Ekspertów oraz sze­
roką społeczną dyskusję, przy u- 
dziale naukowców i wybitnych 
nauczycieli praktyków — Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania 
przygotowało założenia progra­
mowe powszechnej dziesięciolet­
niej szkoły średniej. Przewiduje 
się przystąpienie do wdrażania 
tego programu w roku szkolnym 
1978/79 i pełną .jego realizację do 
roku 1986.

Poważne nakłady przeznaczone 
zostaną na budowę odpowiedniej 
liczby szkół dziesięcioletnich i 
przedszkoli oraz na poprawę wy­
posażenia. Zwrócono uwagę na 
konieczność odpowiednio wczes­
nego przygotowania podręczni­
ków i programów dla szkoły dzie­
sięcioletniej.

Pozytywnie oceniono przebieg 
przygotowań i zaakceptowano za­
mierzone kierunki działania. Za­
lecono wykorzystanie okresu po­

przedzającego rozpoczęcie refor­
my systemu oświatowego dla po­
lepszenia poziomu pracy szkół i 
podniesienia kwalifikacji nauczy­
cieli oraz upowszechnienia wy­
chowania przedszkolnego”.

Wyrazem wagi problemów oś­
wiaty w polityce partii i 'rządu 
oraz wysokiej oceny pracy nau­
czycieli było spotkanie w dniu 
15 października I Sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka, Przewod­
niczącego Rady Państwa, Henry­
ka Jabłońskiego i Prezesa Rady 
Ministrów, Piotra Jaroszewicza z 
grupą 49 nauczycieli i wycho­
wawców ze wszystkich typów 
szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych z terenu wszystkich 
województw oraz dwu pracowni­
ków szkolnictwa wyższego. W 
spotkaniu wzięli także udział mi­
nistrowie: Sylwester Kaliski i Je­
rzy Kuberski oraz prezes ZG 
ZNP, Bolesław Grześ.

VII Zjazd PZPR, obradujący w 
dniach 8—11 grudnia, nakreślił 
wizję Polski ląt osiemdziesiątych, 
kraju rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Wyznaczone zo­
stały konkretne cele, liczby, 
wskaźniki dla poszczególnych 
działów naszej gospodarki, wska­
zane warunki realizacji tych ce­
lów. Na odcinku oświatowym 
sprowadzają się one głównie 
do przygotowania reformy eduka­
cji narodowej i rozpoczęcia w po­
łowie najbliższego pięciolecia 
wdrażania nowego systemu oś­
wiatowego. Zadanie nienowe: 
podobnie jak w całym naszym 
życiu, w całej gospodarce utrzy­
mana została dotychczasowa stra­
tegia rozwoju, ustalona na VI 
Zjeździe PZPR.

Opinia nauczycielska z wielkim 
zadowoleniem przyjęła fragment 
uchwały VII Zjazdu odnoszący się 
do nauczycieli. „Szczególną troską 
i opieką należy otoczyć zawód 
nauczycielski, dbać p poprawę 
warunków życia i pracy nauczy­
cieli, podnosić ich kwalifikacje 
zawodowe i ideowo-moralne, 
kształtować wokół szkoły i nau­
czycieli atmosferę życzliwości, 
zaufania i pomocy ze strony spo­
łeczeństwa, podnosić należy spo­
łeczną rangę zawodu nauczyciel­
skiego”.

Wyrazem doceniania tej rangi 
było między innymi zaliczenie w 
ustawie o kombatantach nauczy­
cieli tajnej oświaty do kombatan­
tów (uchwała Sejmu PRL z dnia 
23 października, 1975 roku). Na 
wniosek Zarządu Głównego ZNP i 
Urzędu do Spraw Kombatantów 
Rada Państwa przyznała 50 nau­
czycielom najbardziej zasłużonym 
w tajnym nauczaniu Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia 
Polski. Uroczystość wręczenia 
odznaczeń odbyła się w gmachu 
ZG ZNP w dniu 30 października, 
z 'udziałem ministra Urzędu do 
Spraw Kombatantów.

Wyniki osiągnięte w 1975 roku 
wskazują, że nauczyciele, człon­
kowie ZNP dobrze wywiązywali 
się ze swej służby, narodowi i 
szkole polskiej. Tak było w całej 
historii ZNP.

W 1975 roku przypadała 70 ro­
cznica powstania Związku. Z tej 
okazji odbyła się 6 października 
w Łowiczu sesja poświęcona 70- 
-leciu działalności ZNP. Wybór 
Łowicza na miejsce spotkania 
związany był z faktem, że w po­
bliskim Pilaszkowie odbył się 
przed 70 laty zjazd nauczycieli. 
Od tego zjazdu rozpoczyna się ro­
dowód ZNP.

SPRAWY PERSONALNE
Odeszli z naszych szeregów:
Józef Kania — wybitny dzia­

łacz ZNP w okresie międzywo­
jennym, były prezes Zarządu Ok­
ręgu ZNP w Poznaniu — zmarł 
w dniu 22 marca, w wieku 82 lat.

Kazimierz Żmudka — wielolet­
ni kurator Okręgu Szkolpego w 
Rzeszowie — zmarł w dniu 11 
kwietnia.

Doc. dr Edward Fleming — 
działacz oświatowy i związkowy, 
propagator idei modernizacji me­
tod kształcenia — zmarł w sierp­
niu.

Prof. dr Zygmunt Jakubowski 
— wybitny uczony, były wicepre­
zes ZG ZNP, działacz ZBoWiD — 
zmarł 11 września.

Antoni Wiącck — wybitny 
działacz ZNP w okresie przed­
wojennym, organizator tajnego 
nauczania, współzałożyciel Spół­
dzielni Nauczycieli Emerytów 
„Wspólna Sprawa” —. zmarł we 
wrześniu.

Zygmunt Zieliński — były dy­
rektor Departamentu w Minister­
stwie Oświaty, zastępca dyrekto­
ra Instytutu Kształcenia Zawo­
dowego — zmarł w dniu 28 listo­
pada.
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Zawsze na początku roku szkol­
nego zastanawialiśmy się, na co 
położyć główne akcenty w prac> 
szkolnej w nadchodzącym roku. 
Chciałbym podzielić się z Wami, 
koleżanki i koledzy, kilkoma u- 
wagami, które wiążą się z realiza­
cją programu nauczania i wychów 
wania.

Jak wiecie z lektury instrukcji' 
ministerstwa, z licznych publika­
cji w „Glosie Nauczycielskim”, w 
prasie codziennej — ten rok 
szkolny zamierzamy uczynić ro­
kiem pogłębionej realizacji do­
tychczasowych programów. Jest 
to rok bardzo ważny, zbliży nas 
bowiem znacznie do reformy 
szkolnej. Zatem sprawą dużej 
wagi jest dobre utrwalenie po­
twierdzonych praktyką, osiąg­
nięć.

W związku z tym ch bym 
apelować o pogłębioną pracę wy­
chowawczą, o taką pracę, która 
będzie przynosiła coraz to lepsze 
efekty. Na czym powinno nam 
najbardziej zależeć? Sądzę, że do 
istotnych elementów należy prze­
świadczenie, iż młody człowiek, 
kończący każdy szczebel naucza­
nia, wraz z ukończeniem szkoły 
automatycznie nie osiąga dojrza­
łości społecznej i obywatelskiej; 
ukończenie szkoły nie oznacza, że 
absolwent ma patent na udany 
start w życiu.

Z tej oczywistej prawdy wyni­
kają pewne imperatywy dla pra­
cy szkolnej. Jednym z nich jest 
bardzo gruntowna realizacja za­
miarów w stosunku do młodzieży. 
Unikajmy w pracy z nią działań 
powierzchownych, pozornych; w 
wychowaniu nie ma gorszego 
wroga, jak niedokładność, pozoro­
wanie działań. To przynosi zaw­
sze ujemne następstwa. Stąd tak 
bardzo potrzebna jest wszech­
stronność i dokładność wszelkich 
działań wychowawczych. Tylko to 
bowiem nauczy młodzież właści­
wie pojmować obywatelskie obo­
wiązki; solidność, wytrwałość, sy­
stematyczność to cechy, które 
można ukształtować, jeśli wystę­
pować one będą w pracy szkolnej 
na co dzień.

Nie fascynujmy się osiągnięcia­
mi statystycznymi, ważniejsza 
jest jakość pracy, jej gruntow- 
ność, to wszystko, co pozostawia 
trwały, pozytywny ślad w osobo­
wości młodzieży. Na tym powinno 
nam bardzo zależeć, bo tego ocze­
kuje od nas całe społeczeństwo. 
Takiej działalności szkoły chcą 
rodzice i w kształtowaniu pozy­
tywnych postaw młodzieży są po 
naszej stronie.

Skoro mowa o rodzicach, 
chciałbym podkreślić, że współ­
działanie rodziców ze szkołą w 
sferze wychowania powinno pole­
gać na odpowiednim dozowaniu 
obowiązków dziecka w domu. Je­
śli szkoła będzie wiele wymagała, 
zaś rodzina tych jej działań nie 
podtrzyma, nie przyniesie to do­
brych rezultatów. Przeto zarów­
no w szkole, jak i w życiu ro­
dzinnym powinien być odpowied­
nio jednakowy, lub zbliżony do 
siebie, poziom wymagań.

W pracy wychowawczej nale­
żałoby zostawić margines czasu 
na ujście dla zainteresowań mło­
dzieży, jej pragnień, upodobań, 
bowiem na tym etapie życia czło­
wiek musi znaleźć ujście dla wie­
lu dziecięcych marzeń i pasji. Ale 
w parze z tym musi iść przyzwy­
czajenie do obowiązków, do pra­
cy, do działań systematycznych, 
które wymagają wysiłku. Trzeba 
więc dbać w szkole o stworzenie 
dobrego, przemyślanego planu 
pracy wychowawczej, a także o 
gruntowne jej wykonanie.

(Dokończenie ze ztr. 1)

chwały VI Krajowej Konferencji 
Sekcji Nauki. Ponieważ inicjaty­
wa ta zbiegła się z pracami Pol­
skiej Akademii Nauk nad opraco­
waniem „Kodeksu zawodowej e- 
tyki pracowników nauki”, połą­
czono zatem wysiłki i opracowa­
no — we wrześniu 1974 roku — 
wspólny projekt Kodeksu. W pro­
jekcie tym sformułowano podsta­
wowe i specyficzne dla środowi­
ska nauki reguły postępowania w 
pracy naukowo-badawczej, dy­
daktycznej i wychowawczej, za­
akcentowano odpowiedzialność 
pracownika nauki wobec społe­
czeństwa za konsekwencje wyni­
ków badań naukowych, określono 
specyficzne zasady spełniania 
przez uczonych funkcji admini­
stracyjnych, kierowniczych roli 
eksperta, zachowania wobec to­
warzyszy pracy, w zespole nauko­
wym itp.

Problemy etyki pracowników 
nauki były też między innymi 
przedmiotem plenum Zarządu Se­
kcji Nauki we wrześniu 1974 ro­
ku oraz sympozjum naukowego — 
z udziałem polskich uczonych de­
legacji krajów socjalistycznych i 
UNESCO, w grudniu 1974 roku.

Sporo również zdziałano w 
dziedzinie kształcenia nauczycieli. 
Powołany do życia w 1973 roku 
Zespół Kształcenia Nauczycieli 
Zarządu Sekcji Nauki inspirował 
liczne przedsięwzięcia rad zakła­

Zdjęcia: Cz. Górski
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dowych w szkołach wyższych 
kształcących nauczycieli oraz w 
okręgowych Sekcjach Nauki. Mię­
dzy innymi w maju 1975 roku zor­
ganizował w Rzeszowie krajową 
naradę aktywu związkowego wyż­
szych uczelni na temat: „Kształ­
cenie i doikształcanie nauczycieli 
— rola i zadania rad zakładowych 
szkół wyższych”. We wszystkich 
swoich poczynaniach Sekcja sta­
rała się szczególnie o wytworzenie 
w wyższych uczelniach klimatu 
życzliwości i szacunku dla nau­
czycieli studiujących.

No 1 niemałe osiągnięcia Sek­
cji w dziedzinie spraw socjalnych. 
Właśnie troska o systematyczną 
poprawę warunków pracy i życia 
pracowników szkół wyższych i 
placówek naukowo-badawczych 
stanowiła jeden z najważniej­
szych kierunków jej działania. 
Między innymi Sekcja uczestni­
czyła w dyskusjach nad regulacją 
i zmianą płac zarówno nauczycieli 
akademickich, jak i innych grup 
pracowników zatrudnionych w 
placówkach naukowych i nauko­
wo-badawczych, organizowała 
sympozja poświęcone problemom 
socjalno-bytowym (np. w 1973 ro­
ku — w Augustowie), przeprowa­
dziła — wespół z Wydziałem 
Wczasów i Lecznictwa ZG ZNP 
— badania ankietowe nad stanem 
zdrowia i opieki lekarskiej nau­
czycieli akademickich.

Szczególnie dużo uwagi poświę­
ciła problemom najbardziej trud­
nym i palącym tzn. kwestiom 
mieszkaniowym. Analiza dokona­
na przez Wydział Nauki i Szkol­
nictwa Wyższego ZG ZNP wy­
kazała, że w końcu 1974 roku brak 
było ponad 11 tys. mieszkań i po­
nad 4 tys. miejsc w hotelach asy­
stenckich. Właśnie te sprawy by­
ły przedmiotem licznych rozmów 
podejmowanych zarówno z zain­
teresowanymi resortami, jak i 
spółdzielczością mieszkaniową.

Tak wygląda ujęty, rzecz jasna, 
bardzo skrótowo i dotyczący tyl­
ko niektórych najważniejszych

AKCENT
NA JAKOŚĆ
dziedzin — dorobek Sekcji Nau­
ki w minionej kadencji. Jakie 
kwestie i problemy znajdą się w 
centrum zainteresowania w no­
wym czteroleciu?

Wiążą się one, oczywiście, ści­
śle z najważniejszymi aktualnie 
zadaniami resortu nauki i szkol­
nictwa wyższego. Jak wynikało z 
wystąpień na VII Konferencji 
Sekcji — kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR, prof. 
Jaremy Maciszewskiego, a także 
wiceministra Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki, prof. Ro­
mana Neya — w bieżącej pięcio­
latce szkolnictwo wyższe będzie 
się koncentrować przede wszyst­
kim na podnoszeniu jakości, do­
skonaleniu form i metod pracy 
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Przewodniczącym nowo wybranego zarządu Sekcji został po­
nownie Kol. Wiesław Jasiobędzki. W skład prezydium Zarzą­
du weszli koledzy: Halina Dmowska-Grabias, Zygmunt Drabent, 
Eugeniusz Duraczyński, Edward Homa, Krystyna Jandy-Jędros- 
ka, Waldemar Michowicz, Tomasz Radoszewskl, Marian Star­
czewski, Stanisław Wałtoś i Jan Zaciura.

dydaktyczno-wychowawczej, wię­
kszej efektywności podejmowa­
nych prac badawczych. Tak np. 
w dydaktyce należy zwrócić 
szczególną uwagą na to, by prog­
ramy, które mamy, były jak naj­
lepiej realizowane. Problem bo­
wiem najczęściej nie w złych pro­
gramach, lecz w nienależytym ich 
urzeczywistnianiu.

I kwestia wiążąca się ściśle z 
problemem jakości, zaakcentowa­
na szczególnie mocno w wystąpie- 

nłu kierownika Wydziału Nauki 1 
Oświaty KC PZPR: konieczność 
zwrócenia szczególnej uwagi na 
te środowiska naukowe, które są 
najsłabsze, które dopiero niedaw­
no powstały i mają jeszcze ciąg­
le poważne kłopoty z pozyska­
niem pracowników o odpowied­
nio wysokich kwalifikacjach na­
ukowych.

Naturalnie, wynikają z tego ró­
wnież określone zadania dla sek­
cji nauki. Uchwała VII Konferen­
cji w następujący sposób precy­
zuje główne kierunki działania w 
nowej kadencji:

— stwarzanie optymalnych wa­
runków rozwoju nauki i szkolni­
ctwa wyższego w warunkach re­
wolucji naukowo-technicznej;

r

— doskonalenie prący ideowo- 
-wychowawczej z młodzieżą stu­
diującą oraz w środowisku pra­
cowników nauki, kształtowanie 
właściwych postaw zawodowych;

— kształcenie i doskonalenie 
pracowników frontu kulturalno- 
-edukacyjnego, a zwłaszcza nau­
czycieli;

— systematyczne polepszanie 
warunków życia i pracy pracow­
ników szkół wyższych i placówek 
naukowo-badawczych;

— doskonalenie metod 1 form 
pracy, współdziałanie z organami 
administracji nauki i szkolnictwa 
wyższego, zwiększanie efektyw­
ności działania Sekcji Nauki.

Na czoło wysuwa się zatem pro­
blem jakości, dalsze doskonalenie 
warsztatu pracy. Zwrócenie uwa­
gi przez partię i rząd na uma­
cnianie jakościowych czynników 
rozwoju — podkreśla między in­
nymi uchwała VII Konferencji — 
powinno być szczególnie bliskie 
twórcom nauki i techniki, gdyż 
właśnie nauka i tećhnika sa sty­
mulatorem jakościowych prze­
mian sił wytwórczych i życia spo­
łecznego. A więc troska o lepszą 
efektywność i dyscyplinę wyko­
nania założonych planów — musi 
się stać, w myśl relacjonowanych 
obrad, podstawową wytyczną, 
której należy podporządkować 
formy działalności związkowej na 
wszystkich szczeblach.

Doskonalenie pracy wyższych 
uczelni i placówek naukowych u- 
zależnione jest, rzecz jasna, prze­
de wszystkim od kadry naukowej 
i kadry dydaktycznej. Stąd też 
właśnie problem kadry staje się 
jednym z najważniejszych. Nale­
żyte, zgodne z potrzebami i ak­
centowane już powyżej — roz­
mieszczenie owej kadry, uzyski­
wanie we właściwym terminie 
stopni naukowych, zwłaszcza do­
ktorskich, pozyskiwanie najlep­
szych studentów do pracy na u- 
czelniaeh i należyta opieka nad 
nimi, troska o poziom podejmo­
wanych i publikowanych prac 
naukowych, o należytą postawę 
moralną pracowników nauki — 
oto problemy, którymi sekcją bę­
dzie się przede wszystkim zajmo­
wać.

Wiele uwagi należy poświęcić 
— czytamy m.in. w uchwale — 
sprawom rozwoju naukowego 
pracowników nauki, szczególnie 
młodej kadry oraz dalszemu ra­
cjonalnemu przyspieszaniu roz­
woju' młodej kadry, maksymalne­
mu wykorzystywaniu jej twór­
czych możliwości. Środowiskowe 
sekcje nauki oraz komisje nauki 
rad zakładowych powinny też 
zwrócić i specjalną uwagę na 
wszelkie inicjatywy służące roz­
wojowi nowatorstwa i wynalaz­
czości, doskonaleniu form współ­
pracy pomiędzy placówkami na­
ukowymi i zakładami pracy, na 
należytą organizację badań.

W dziedzinie pracy jideowo-wy- 
chowawczej na wyższych uczel­
niach Sekcja żajmie się zwłaszcza 
podejmowanym przez Wielu mó­
wców, wiążącym się z całym kom­
pleksem spraw związanych z 
kształtowaniem zasad socjalisty­
cznej kultury pracy problemem 
stosunków międzyludzkich po­
stawą moralną pracowników na­
uki, Podkreślano przy tym wielo­
krotnie, iż środowisko to nie mo­
że tolerować bardzo słabych prae 
naukowych, niekiedy — pseudo­
naukowych i samo powinno je 
poddać należytej krytyce.

I Wreszcie — szeroki kompleks 
spraw socjalno-bytowych. Prob­
lemy te powracały niemal we 
wszystkich wystąpieniach dysku­
tantów. Najczęściej podejmowano 
zagadnienia mieszkaniowe, które 
sprawiają niemal we wszystkich 
środowiskach najwięcej — i chy­
ba najpoważniejszych — kłopo­
tów. Tak np. w Politechnice Wro­
cławskiej ponad 800 pracowników 
czeka aktualnie na mieszkania. 
Jest więc sprawą oczywistą, że 
właśnie sprawy mieszkań wysuną 
się na czoło w całej działalności 
socjalno-bytowej Sekcji.

Tak więc przed Sekcją staje w 
nowej kadencji wiele różnorod­
nych zadań (przedstawiliśmy tu 
rzecz jasna, tylko niektóre). Na 
olbrzymie możliwości rozwijania 
ąktywności Sekcji, wykorzystania 
jej bardzo szerokiego aktywu — 
zwrócił też uwagę w swym wystą­
pienia prezes Zarządu Głównego 
ZNP, Bolesław Grześ.

Najważniejszym z nich pozosta- 
je, bez wątpienia, integracja ca­
łego środowiska naukowego, na­
leżącego przecież do kilku pio­
nów i resortów.
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W Oddziale Zarządu Główne­
go ZNP w Lublinie powie­
dziano mi, że w ostatnim 

okresie rady zakładowe wyraź­
nie zintensyfikowały swoją dzia­
łalność, sporo zrobiły na rzecz or­
ganizacji wypoczynku wakacyjne­
go nauczycieli, wiele myśli się o 
sprawach socjalno-bytowych, 
szczególnie aktywnie rady włą­
czają się we wszystkie prace ma­
jące na celu osiąganie przez szko­
ły lepszych wyników dydaktycz­
nych i wychowawczych. Do któ­
rej warto zajrzeć? Niemal każda 
ma coś ciekawego do zaprezento­
wania. Lubartów może się po­
szczycić bardzo pokaźnym dorob­
kiem. Puławy... Właśnie, może do 
Puław!

No i tak zjechałam do Puław. 
Piękny Dom Nauczyciela przy ul. 
Kołłątaja 1, w którym mieści się 
Miejska Rada Zakładowa ZNP. 
spełnia obecnie rolę Ośrodka 
Kształcenia Kursowego IKNiBO. 
Ale działa tu również Klub'Nau­
czyciela,, a w okresie wakacyjnym 
lubelski Ośrpdek Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych organizuje 
kursy wczasowe dla nauczycieli.

We trójkę — z prezesem Rady 
Stanisławem Brodzikiem i kie­
rowniczką Klubu Wandą Mrozek 
— rozmawiamy o tym, czym ży- 
ję Rada. Oczywiście problemów, 
spraw jest mnóstwo, nie sposób 
wszyskie przedstawić. Koncentru­
jemy się więc na tych, które nale­
ży uznać za najważniejsze.

x

Zarżnijmy od zwięzłego przed­
stawienia Rady. Ma ona 14 og­
nisk ZNP skupiających około 1300 
członków. W tym 120 członków 
należy do Sekcji Emerytów.

Każde ognisko ma swojego 
mandatariusza w Plenum Rady — 
a co za tym idzie, Rada ma ścisły 
kontakt z każdym ogniskiem. W 
każdym ognisku jest organizator 
Szkolenia ideowo-pedagogicznego 
i do spraw socjalno-bytowych. 
Bardzo wielu członków zaangażo­
wanych jest w działalność kul­
turalno-społeczną. działa w Ra­
dzie Klubu, współorganizuje im­
prezy sportowe i turystyczne. Do 
grona tego dodać jeszcze należy 
społecznych inspektorów pracy, 
bardzo wnikliwie badających wa­
runki nauczania w szkołach. To 
jest najściślejszy, choć . jednocze- 

i śnie szeroki krąg .aktywu pułąw- 
. skiej Rady, „ W oparciu o nich 

Rada ma. pełne rozeznanie potrzeb 
i zainteresowań członków, warun­
ków,; w jakich żyją i pracują. A 
w ogóle należy stwierdzić, że pu­
ławscy pedagodzy bardzo są ak­
tywni na forum związkowym.

x

Jeśli mowa o dorobku, na po- 
, czątek warto kilka zdań poświę­

cić szkoleniu ideowo-pedagogicz- 
nemu. Przede wszystkim dlatego, 
żę jest ono traktowane przez pu­
ławskich pedagogów jako nieod- 
łączna część składowa doskonale­
nia warsztatu zawodowego. Przy 
dyskutowaniu tematów szkolenio­
wych zawsze znajduje się miejsce 
na porozmawianie o aktualnych 
problemach szkolnych, trudnoś­
ciach, na wymianę doświadczeń.

Konferencje szkoleniowe są 
bardzo starannie przygotowywa­
ne. Przed każdą Rada prowadzi 
specjalne seminarium dla orga- 

* riizatorów szkolenia. Do najtrud­
niejszych tematów zapraszani są 
prelegenci — naukowcy z Uni­
wersytetu im. Marii Curie-Skło- 
dowskiej z Lublina, z Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej.

Żajęcia prowadzone są metodą 
seminaryjną. Większość ognisk 
wypracowało już sobie wiele a- 
trakcyjnych form znakomicie ilu­
strujących poszczególne tematy. 
Dodać trzeba, że w ostatnim cza­
sie biblioteki szkolne i Pedago­
giczna znacznie wzbogaciły się w 
lekturę do szkolenia.

Należy też odnotować, że w 
szczególnie starannym przygoto­
waniu szkolenia ideowo-pedago- 
gicżnego i przeprowadzeniu zajęć 
na wysokim poziomie wyróżniają 
się: Ogniska ZNP nr 11 i 12 (nau­
czycielek przedszkoli), Ognisko nr 
13 przy Zespole Szkół Ogólno­
kształcących im. Komisji Eduka­
cji Narodowej, Ognisko nr 2 przy 
Szkole Podstawowe’ nr 5, Og­
nisko nr 7 przy Zespole Szkół 
Chemicznych, Ognisko nr 3 przy 
Zespole Szkół Zawodowych nr 1 
oraz Ognisko nr 4 przy Zespole 
Szkół Odzieżowych i Studium Me­
dycznym.

x

W centrum zainteresowania Ra­
dy znajdują się, oczywiście, spra-

Dom Nauczyciela w Puławach
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Z WIZYTĄ 
W RADZIE 
ZAKŁADOWEJ 
ZNP

wy socjalno-bytowe. Obecnie o- 
pracowywany jest plan finanso­
wo-rzeczowy na rok 1976/77, jed­
nocześnie podsumowuje się ubie­
głoroczną działalność w tym za­
kresie.

Do najważniejszych, najpilniej­
szych zaliczane są potrzeby 
mieszkaniowe puławskich peda­
gogów. Jeszcze dwa lata temu 
można było uznać, że są one w za­
sadzie zaspokojone. Obecnie ocze­
kujących na mieszkania jest spo­
ro, bo około 70 rodzin. W ostat­
nich latach tempo budownictwa 
spółdzielczego było nie wystar­
czające w stosunku do potrzeb, 
a ponadto wstrzymane zostało bu­
downictwo z puli rad narodo­
wych, stąd dość gwałtownie 
zwiększyła się liczba oczekują­
cych na mieszkania. Także nau­
czycieli.

Co zrobiono, aby pomóc, aby 
skrócić czas oczekiwania rodzin 
nauczycielskich na własny dach 
nad głową? Właśnie we wrześniu 
odbyła się sesja Miejskiej Rady 
Narodowej z udziałem kierow­
nic twa instancji partyjnych, wy­
działu Oświaty i Wychowania, 
Rady Zakładowej ZNP i dyrekto­
rów szkół oraz placówek oświa­
towo-wychowawczych, poświęco­
na analizie i ocenie sytuacji mie­
szkaniowej nauczycieli w Puła­
wach. Potrzeby mieszkaniowe pe­
dagogów przedstawił prezes Ra­
dy — a trzeba dodać, że Rada ma 
bardzo szczegółowe rozeznanie w 
tym zakresie. Sesja podjęła u- 
chwałę, na mocy której nauczy­
ciele będą otrzymywali mieszka­
nia w pierwszej kolejności, na 
równi z najpotrzebniejszymi Pu­
ławom specjalistami.

Tu warto dodać, że z przywile­
ju tego skorzystało już kilku nau­
czycieli — niezbędnych puław- 
skim szkołom specjalistów. Jed­
nocześnie przestrzega się zasady, 
aby mieszkanie zwalniane przez 
rodzinę nauczycielską przyznawa­
ne było oczekującym na przydział 
nauczycielom. Ponadto uporząd­
kowano sprawę mieszkań przy 
szkołach, przedszkolach i domach 
dziecka — mogą być one zajmo­
wane tylko przez pracowników o- 
światy.

70 rodzin — to znaczy, że 10 
procent puławskich nauczycieli 
oczekuje na mieszkania. A jak 
mieszkają pozostali? Otóż 15 pro­
cent ma własne domki lub miesz­
kania własnościowe, a warunki 
75 proc, ocenia się jako dobre lub 
bardzo dobre.

Rada i Wydział przychodzą z 
poważną pomocą finansową dla 
starających się o mieszkania. W 
1975 roku udzielono 21 pożyczek 
na budowę domów na kwotę po­
nad 610 tys. złotych, 10 pożyczek 
na uzupełnienie wkładów w Pu­
ławskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej na kwotę 127 tys. złotych i 7 
pożyczek (na kwotę 68 tys. zło­

PUŁAWSKI 
DOROBEK

tych) na remonty mieszkań. To 
wszystko z Międzyzakładowej 
Pracowniczej Kasy Zapomogowo- 
Pożyczkowej i funduszu pomocy 
kredytowej ZNP. A z funduszu 
mieszkaniowego — wykorzystane­
go w 100 proc. — udzielono po­
życzek na wkłady do spółdzielni 
na sumę 2Ó4 tys. złotych.-

W ubiegłym roku na całą za­
kładową działalność socjalną wy­
datkowano 1.600 tys. złotych.

x

Bardzo wiele zrobiono w zakre­
sie organizacji wypoczynku dzieci 
nauczycielskich i, oczywiście, sa­
mych nauczycieli. Z zakładowego 
funduszu' socjalnego zorganizo­

Zdjęcia: Cz. Górski

wano zimowisko w Zręcinie koło 
Krosna dla 80 dzieci, dla starszej 
młodzieży (30 dziewcząt i chłop­
ców) obóz zimowy w Cieszynie, 
kolonie nad Jeziorem Białym dla 
100 dzieci (zapewniono miejsca 
dla wszystkich chętnych). A po­
nadto kilka obozów wędrownych.

A dla dorosłych? Na okres wa­
kacji — wspólnie z Radą Zakła­
dową i Wydziałem Oświaty i Kul­
tury w Kraśniku Lubelskim — 
wynajęto dwa ośrodki nad mo­
rzem: w Krynicy Morskiej i w 
Stegnie. Odbyło się tu 5 turnu­
sów, na każdym 80 miejsc, spra­
wiedliwie po połowie dla obu rad.

Uzyskano także trochę skiero­
wań z Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania. Ale zapotrzebowanie 
na wczasy było w tym roku o- 
gromne i niestety, około 10 proc, 
chętnych nie mogło ich otrzymać.

Stąd od razu program na rok 
przyszły: w 100 proc, zaspokoić 
zapotrzebowanie na zorganizowa­
ny wypoczynek wczasowy. Rada 
będzie miała do dyspozycji Ośro­
dek w Krynicy Morskiej (sporo 
zainwestowała w jego wyposaże­
nie) i ma już „na oku” jeszcze je­
den dom, który zamierza wyna­
jąć. A ponadto chce polepszyć 
standard tych wczasów, zwiększyć 
ich atrakcyjność.

Z sanatoriów skorzystało 50 o- 
sób — to jest 65 proc, wszystkich 
potrzebujących, a z wczasów lecz­
niczych — 80 procent, tj. 23 oso­
by. Tu trzeba dodać, że są to 
znacznie wyższe wskaźniki niż 
średnia krajowa.

Ubiegłoroczny fundusz zdro­
wotny — 102 tys. złotych — zo­
stał wykorzystany w 100 proc.

W bieżącym roku na różnych 
uczelniach, na różnych kierun­
kach studiuje 115 puławskich pe­
dagogów. Rada Zakładowa, 
wspólnie zresztą z Wydziałeip O- 
światy i Wychowania, stara się — 
w różnych formach — ułatwić im 
pogodzenie studiów z obowiązka­
mi zawodowymi i rodzinnymi, do­
mowymi.

Przede wszystkim zwrócono u- 
wagę na wyposażenie szkolnych 
bibliotek i Biblioteki Powiatowej 
w potrzebną lekturę. Studiujący 
korzystają z wolnych sobót. W 
ubiegłym roku spora grupa mia­
ła zniżki godzin. Było to dla nich 
ogromnie pomocne, bowiem 90 

proc, ogółu puławskich nauczycie­
li to kobiety, a więc do rozlicz­
nych zajęć zawodowych i studen­
ckich dochodzą obowiązki matek.'

Studiujący filologię polską mo­
gą korzystać z cennej pomocy 
Klubu Polonistów Nowatorów, 
zasięgnąć fachowej rady.

W rozpatrywaniu wniosków o 
miejsca na kolonie dla dzieci czy 
na wczasy w pierwszej kolejnoś­
ci brane są pod uwagę potrzeby 
nauczycieli kształcących się za­
ocznie. Ich dzieci mają również 
zapewnione posiłki w stołówkach 
szkolnych, udział w wycieczkach.' 
A więc pomoc jest chyba wyraź­
nie odczuwalna.

x
Do Klubu Nauczycielskiego 

warto wstąpić, z klubem warto 
ruszyć „w świat”. Bo oprócz nor­
malnej działalności prowadzi się 
tu również szeroko zakrojoną, a- 
trakcyjną działalność turystycz- 
ną.

Otwarcie tej placówki nastąpi* 
ło w kwietniu 1972 roku, a już w 
dwa lata później zdobyła ona 
miano najaktywniejszej w skali 
województwa* lubelskiego. Nie 
jest to jedyne wyróżnienie, ma w 
swoim dorobku liczne dyplomy 
jak najlepiej świadczące- o jej 
działalności.

Różnorakich sekcji, zespołów,’ 
kół jest trzynaście. Żeby tylko — 
dla zobrazowania kierunków pra­
cy — wyliczyć: sekcje — plasty­
czna, dziewiarsko-hafciarska,' 
sportowa, polonistów-nowatorów; 
zespoły — instrumentalno-wo- 
kalny seniorów, instrumentalny, 
pływacki (ma sporo sukcesów); 
kluby — turystyki motorowej 
„Moped”, brydżowy, szachistów 
oraz kolo nauczycieli emerytów, 
koło PTTK nr 6, Koło LOK. Ca­
łością dyryguje społeczna rada 
klubu oraz kierowniczka Wanda 
Mrozek. W radzie klubu repre­
zentowane jest każde ognisko, a 
więc jednocześnie do każdego do­
ciera informacja o tym, co się w 
klubie dzieje.

A dzieje się sporo: imprezy 
kulturalne, artystyczne, rozryw­
kowe, prelekcje, uroczystości z o- 
kazji różnych świąt, a także po­
rady zdrowotne i krawieckie. 
Klub ma własne instrumenty mu­
zyczne i sprzęt turystyczny.

Bardzo cenne jest to, że szcze­
gólnie wiele uwagi poświęca się 
czynnemu wypoczynkowi. Kie­
rowniczka Klubu sama zapalona 
turystka, a więc i imprez tury­
stycznych bez liku. Wycieczki pie­
sze i autokarowe, rowerami i sa­
mochodami, motorami po bliskich 
okolicach i dalszych, a nawet za 
granicę, wyprawy'do teatru, ope­
ry i... na pieczenie ziemniaków. W 
imprezach tych biorą udział całe 
rodziny nauczycielskie. Nie ma 
chyba w Puławach nauczyciela, 
który w jakiś sposób nie byłby 
związany z działalnością Klubu.

x

We wszystkich ważniejszych 
przedsięwzięciach, a nawet w 
drobniejszych bardzo żywe jest 
współdziałanie Rady Zakładowej 
ZNP i Wydziału Oświaty i Wy­
chowania. Można powiedzieć, że 
w codziennej pracy prawidłowo 
realizowane są postanowienia 
„Porozumienia”. Prezes Stanisław 
Brodzik bierze udział we wszyst­
kich ważniejszych zebraniach i 
naradach organizowanych przez 
Wydział. Inspektor Czesław 
Chruśejcki i jego zastępca Stani­
sław Jędrych regularnie uczest­
niczą w zebraniach ogniw związ­
kowych. A poza tym jest telefon 
i drzwi Rady czy Wydziału zaw­
sze stoją otworem..

I pewnie dlatego zrozumienie 
nauczycielskich potrzeb i działa­
nie na rzecz ich zaspokojenia jest 
w Puławach tak widoczne.

ALICJA BACEWICZ
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Na powierzchni 14 hektarów, 
w suchym sosnowym lesie 
std 26 niskich pawilonów. 

Mieszka w nich kilkaset dzieci, 
które przyjechały tu po zdrowie 
z różnych stron kraju. Jedne po 
upływie paru miesięcy wracają do 
swoich rodzin, inne przebywają 
dłużej. Czasem nawet kilka lat 
Gdy jedni opuszczają sanatorium, 
miejsce ich zajmują nowi kura­
cjusze. Okrągły rok trwa rotacja. 
Czy łatwo w takich warunkach 
pracować nauczycielom i wycho­
wawcom ł* Na pewno nie. A jed­
nak szkoła podstawowa' przy Sa­
natorium im. J. Marchlewskiego 
w Otwocku, która właśnie w tym 
roku obchodzi SO-letnl jubileusz, 
ma do odnotowania na swoim 
koncie poważne sukcesy. Nie bez 
przyczyny zespól pedagogów 1 
wychowawców został przez mini­
stra Oświaty 1 Wychowania wy­
różniony nagrodą I stopnia. Nie 
bez racji także kuratorium nada­
ło szkole miano placówki wiodą­
cej w zakresie nowoczesnych me­
tod nauczania 1 wychowania.

Gruźlica nie stanowi dzisiaj 
większego zagrożenia. Dzięki ma­
sowym szczepieniom BCG zacho­
rowalność zmalała, chociaż nie 
wygasła. Przy obecnym stanie 
medycyny rokowanie jest na ogół 
pomyślne. Istnieje jednak równo­
legle problem chorób nlegruźli- 
ezyeh, ostrych 1 przewlekłych 
schorzeń układu oddechowego, na 
które zapada wiele dzieci. Łago­
dny, suchy klimat Otwocka, chro­
niące przed wiatrem lasy sosno­
we stwarzają korzystne warunki 
do leczenia tych schorzeń.

Który i tych sielsko wygląda­
jących pawilonów jest szko­
łą? Trzynaście osobnych od­

działów lekarskich, budynki mie­
szkalne 1 gospodarcze, sklep, ap­
teka, magazyny — wszystko to­
nie w zieleni. Trzecia alejka w 
prawo — informuje portierka w 
bramie — a potem prosto. Mijam 
murek eały w kolorowych ma­
lowidłach — świat dziecięcej wy­
obraźni, dzieło rąk młodocianych 
artystów. Żywo przypomina par­
kan spod Centralnego Domu 
Dziecka w Warszawie. Ta sama 
swobodna ekspresja, te same in­
tensywne barwy radosnego dzie­
ciństwa. Mimo choroby, mimo 
rozstania z domem rodzicielskim.

Sama szkoła wygląda raczej 
niepozornie. Drewniany pawilon 
w kolorze jasnej czekolady^ Gru­
pki uczniów i uczennic w nie­
bieskich fartuszkach z tornistra­
mi podążają na lekcje, inne wra­
cają na swoje oddziały. Dyrektora 
szkoły, kol. Eugeniusza Dawi- 
dziuka i jego zastępcę, kol. Sta­
nisława Leszuka zastaję w gabi­
necie maleńkim, ciasnym i ni­
skim. Klasy, a właściwie praco­
wnie przedmiotowe, wcale nawet
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nieźle wyposażone, też są elasne. 
Duszno w nich. Teraz jeszcze te­
mu zaradzić łatwo otwierając o- 
kna wprost w las, w to świeże, 
pachnące powietrze. Ale zimą ezy 
jesienią taki zabieg grozi uczniom 
przeziębieniem.

I>rag« nledogodnoMi popołudniowe 
rajęcia lekcyjne przy świetle ele­
ktrycznym. Ale ilcoro nie można Ina­
czej... Pierwsza zprawa l najwainlej- 
wa to terapia lekarska, zabiegi przy­
wracające zdrowie. Chociaż szkoła, 
jalk też t przedszkole, pełnią w re­
walidacji dziecka rotę wcale niepo­
ślednią. Ważnym czynnikiem w le­
czeniu dzieci chorych, oderwanych od 
rodzicdw Jest terapia zajęciowa, uła­
twia im bowiem przystosowanie się 
do i»ycia sanatoryjnego 1 co szcze­
gólnie Istotne, w dużym stopniu to 
życie wzbogaca. Przez naukę, zaba­
wę, kontakty ■ szerszym światem. 
Sami lekarze stwierdzają, te zaspo­
kojenie psychicznych 1 rozwojowych 
potrzeb dziecka chorego, zarówno w 
sferze poznawczej Jak 1 emocjonalnej, 
utrzymuje w równowadze jego układ 
nerwowy, przyspiesza powrót do zdro­
wia,

Warunki lokalowe nie są wca­
le idealne, bo i być nimi nie 
mogą. Sanatorium zbudowali nam 
po wojnie Szwedzi w ramach po­
mocy krajom zniszczonym przez 
działania wojenne. Budując te 
pawilony, wróżyli im żywot naj­
wyżej dziesięcioletni, tymczasem, 
dzięki starannej konserwacji, słu­
żą do dzisiaj i zapewne jeszcze 
niemało wytrzymają.

Od czego zaczniemy? — zasta­
nawia się dyrektor — tyle jest 
do powiedzenia, do pokazania. 
Chciałby przynajmniej część z te­
go,, co się tu robi, jakoś pokrótce 
zreferować, bó ną wszystko i 
dwóch dni byłoby mało. A prze­
cież trzydziestoletni jubileusz sa­
natorium i szkoły skłania także 
do poświęcenia paru słów samej 
historii placówki.

Naukę szkolną jako jeden z 
ważniejszych środków tera­
pii leczniczo-wychowawczej 

rozpoczęto w roku 1948 z grupą 
liczącą 40 uczniów. Dziś przecięt­

nie 300 dzieci uezy się w 24 od­
działach klas I—VIII. Pracowały 
wtedy zaledwie 3 nauczycielki 
pod kierownictwem Heleny Skło- 
dowskiej-Szaley (rodzonej siostry 
Marii Curie-Skłodowskiej). Obe­
cnie grono pedagogów Uczy 27 
nauczycieli i 34 wychowawców. 
Jest to zespół osób wysoko wy­
kwalifikowanych, z dużym do­
świadczeniem pedagogicznym, 
wielu z nich pracuje w tej pla­
cówce po 20 1 więcej lat. Wy­
kształceniem wyższym magister­
skim legitymuje się 12 osób, 28 
osób — półwyższym, 22 osoby ma­
ją ukończony PIPS. Obecnie na 
wyższych uczelniach studiuje 8 
nauczycieli I 3 wychowawców. 
Dyrektor jest także zaocznym 
studentem, rozumie więc, ile wy­
rzeczeń i trudu kosztuje nauka 
własna przy równoczesnej su­
miennie wykonywanej pracy za­
wodowej. Urlopy, zwolnienia, 1 do 
2 wolnych dni w tygodniowym 
rozkładzie zajęć — te przynaj­
mniej przywileje mają jego stu­
denci zagwarantowane. W parze 
z życzliwą atmosferą 1 koleżeńską 
pomocą zespołu to wcale nie tak 
mało.

Dwie następne kierowniczki 
szkoły — Władysława Gańko, a 
później Zofia Rudzińska nie mia­
ły łatwych warunków pracy. Le­
kcje odbywały się w jadalniach, 
bawalniach i sypialniach. W roku 
szkolnym 1955/56 kierownictwo 
szkoły, a także kierownictwo pe­
dagogiczne powierzono Halinie 
Semenowicz, która pełniła tę fun­
kcję 15 lat. W tym czasie, dzięki 
poparciu kierownika naukowego 
sanatorium, prof. dra Franciszka 
Groera. podjęto wiele ciekawych 
inicjatyw. To niewątpliwa zasłu­
ga Haliny Semenowicz, znakomi­
tego pedagoga i autorki wielu ar­
tykułów, książek i tłumaczeń. Po­
prawa warunków lokalowych u- 
możliwiła wprowadzenie nowa­
torskich metod nauczania, jaką 
była wówczas metoda problemo­

wa w klasie V—-VIII, a następnie 
Techniki Freineta, ułatwiła wy­
pracowanie własnego lokalnego 
systemu wychowawczego.

W roku 1970 Halina Semeno­
wicz przeszła na emeryturę, zaś 
dzieło przez nią rozpoczęte kon­
tynuowała kolejna kierowniczka 
Alina Błachowicz. Obecny dyrek­
tor szkoły Eugeniusz Dawidziuk, 
długoletni pracownik Wydziału 
Oświaty, działacz partyjny i 
związkowy, funkcję tę objął 1 
sierpnia 1975 roku. Jest więc dy­
rektorem młodym, ale podobnie 
jak jego poprzedniczki z odda­
niem patronuje podjętym Inicja­
tywom.

Kierowanie nie jest sprawą łat­
wą, ale chyba nie w zespole ludzi 
jak ten zarażonych pedagogiczną 
pasją. Zapewne sporo kłopotu 
sprawiają liczne odwiedzające 
szkołę wycieczki I to nie. tylko 
z kraju, ale 1 z zagranicy. Na 
przykład w latach 1967—74 zło­
żyło szkole wizytę 590 osób z kra­
ju i 28 gości z zagranicy, nie li­
cząc grup studenckich odbywają­
cych praktyki. No, ale skoro 
szkoła jest placówką wiodącą, 
skoro dopracowała się metod god­
nych powielenia, to musi być 
przecież placówką otwartą.

Pensjonariusze sanatorium to 
dzieci chore, toteż szczegól­
nie w tych warunkach nie­

zmiernie ważne jest stworzenie 
właściwej motywacji uczenia się. 
Zespół nauczycieli i wychowaw­
ców robi wiele, aby tę korzystną 
motywację wzbudzić. Żeby uczeń 
nie pracował dlatego, że musi, 
lecz dlatego, że chce.

Obecnie dysponują już wypró­
bowanymi formami pracy. Ale 
początkowo nie bardzo było wia­
domo, jak się do tego zabrać. 
Przecież nie groźbą 1 nie dwója­
mi. I wtedy sięgnięto do Technik 
Freineta. Okazało się, że wybór 

Młodym sportowcom patronuje warszawska „Legia”

był trafny; Halina Semenowicz 
stała się entuzjastką ruchu frei- 
netowskiego, wiele na ten temat 
publikowała, swoją pasją zarazi­
ła też innych nauczycieli.

Dziś na ten temat najwięcej 
może powiedzieć kol. Genowefa 
Ochnio. To ona właśnie została 
delegowana na Międzynarodowe 
Spotkanie Nauczycieli RIDEF, ja­
kie odbyło się w Płocku w dniach 
1—15 sierpnia br. z udziałem 
przedstawicieli z 12 krajóu^ zain­
teresowanych ruchem freinetow- 
skim.

W szkole sanatoryjnej, do któ­
rej dzieci przychodzą w różnych 
okresach roku szkolnego, z róż­
nych szkół i środowisk społecz­
nych, wczesne poznanie dziecka, 
jego uzdolnień, predyspozycji, za­
miłowań ma ogromne znaczenie. 
Podobnie jak swobodna, pozba­
wiona lęku atmosfera. Tu dzięki 
stosowaniu Technik Freineta, a 
więc swobodnej ekspresji pisem­
nej, ustnej, plastycznej i muzycz­
nej, psychoza lękowa nie ma 
miejsca. Dzieci piszą testy na 
dowolne tematy, o sobie, o swo­
ich bliskich, o własnych spostrze­
żeniach, pragnieniach, zamiłowa­
niach. Pozwala im się także swo­
bodnie wypowiadać. Lektura ucz­
niowskich wypracować dostarcza 
nauczycielom bogatego materiału 
poznawczego, pozwala też zorien­
tować się w stopniu opanowania 
programu.

Czytałam kilka takich pisem­
nych wypowiedzi. Wybiera się je 
bowiem dą redagowanej przez u- 
czniów gazetki. Klasy starsze wy­
dają pisemko odbijane na powie­
laczu pod nazwą „Syrenka”; 
młodsze redagują „Małą Syren­
kę”. Pozostałe teksty wywiesza 
się w klasach na specjalnych ta­
blicach bądź wysyła do innych 
szkół w ramach prowadzonej wy­
miany korespondencji. Uczniowie 

korespondują ze Szkołą Podsta­
wową nr 3 w Łapach (skąd wła­
śnie w tych dniach nadszedł 
pierwszy w nowym roku szkol­
nym kolorowy list) oraz z jed­
ną ze szkół francuskich. Wymie­
niają widokówki, pomoce nauko­
we, drobne upominki.

Swobodną ekspresję łatwiej 
stosować na lekcjach przedmio­
tów humanistycznych, ale 1 na 
lekcjach matematyki próbuje się 
wprowadzać elementy samodziel­
ności w ten sposób, że dzieci sa­
me układają teksty zadań, same 
też, inspirowane przez nauczycie­
la, dochodzą do rozwiązywania 
stawianych problemów. Nauczy­
ciele wykorzystują czasopisma, 
encyklopedie 1 inne dostępne ma­
teriały. Mają z tym sporo kło­
potów, niie wszystko bowiem łat­
wo zdobyć, mimo że prenumeruje 
się sporo pism, a 1 biblioteka jest 
dość bogato wyposażona.

Pracę planuje się na każdy ty­
dzień z udziałem uczniów, którzy 
zgłaszają zagadnienia, z jakimi 
chcieliby się zapoznać; Przepro­
wadzone badania (kol.. Władysła­
wa Błachowicz pisała na ten temat 
pracę magisterską) pozwoliły 
stwierdzić, że Techniki Freineta, 
mimo iż nie w pełni jeszcze re­
alizowane, wpływają dodatnio 
na efektywność pracy i motywa­
cję uczenia się.

Z metodą freinetowską zapozna­
ły się także nauczycielki przed­
szkola. Rozpoczęto koresponden­
cję z przedszkolami francuskimi, 
wprowadzono technikę swobodnej 
ekspresji plastycznej — dzieci 
wykonywały rysunki do „Syren­
ki”. Obecnie jednak, gdy przed­
szkole liczy 240 dzieci, nie ma 
warunków do tego rodzaju pracy. 
Za wiele czasu zajęłoby sprzą­
tanie sal, mycie stołów l.„ dzieci. 
Ze względu na rozproszenie (13 
oddziałów) występują też trud­
ności z utworzeniem osobnej gru­
py 6-latków. Ma za to przedszko­
le dużo ciekawych pomocy nau­
kowych, sprzętu, zabawek, tak że 
można prowadzić wiele kształcą­
cych zajęć.

Pozytywna motywacja uczenia 
się i zachowania — to główne 
zadanie, wokół którego koncen­
trują się wysiłki nauczycieli i wy­
chowawców. Nauczycieli — w 
szkole, wychowawców — w cza­
sie zajęć pozalekcyjnych, które 
prowadzone są również planowo 
i z dużą znajomością psychiki 

dziecka.

0 pracy wychowawczej opo­
wiada zastępca kierownika 
wychowania, kol. Elżbieta 

Kurowska (funkcję kierownika 
pełni kol. Kazimiera Lindner, dłu­
goletni doświadczony pedagog). 
Zespół dopracował się własnego 
systemu wychowawczego. Jest on 

bardzo ciekawy, a równocześnie 
tak różnorodny i bogaty, że nie 
sposób wymienić wszystkiego, co 
się w nim mieści. Napiszę więc 
tylko o niektórych interesujących 
metodach.

Czołowe miejsce, jako jeden z 
elementów systemu, który zresztą 
ulega stałemu doskonaleniu pod 
względem metod i form, zajmuje 
samorządność dzieci 1 młodzieży. 
Pensjonariusze rządzą się sami, 
oczywiście pod dyskretnym nad­
zorem wychowawców. W tym ce­
lu wybierają Radę Dziecięco-Mło­
dzieżową i podległe jej Rady Od­
działowe. Wybory odbywają się 
na wzór wyborów do rad naro­
dowych w komisjach wyborczych, 
i urnami, listami kandydatów, 
sprawdzaniem list wyborców, sło­
wem, z całym towarzyszącym te­

Przy odrabianiu lekcji zawsze Uczyć można na fachową pomoc

Takich jak to spotkań z aktorem odbyło się już wiele

mu wydarzeniu rytuałem. Rangi 
wyborom dodaje fakt uczestnic­
twa w głosowaniu personelu sa­
natoryjnego. Rada — w której 
skład wchodzą przedstawiciele 
samorządu szkolnego, rad oddzia­
łowych i szczepu harcerskiego — 
pełni funkcję koordynatora całej 
pracy samorządowej.

Oo robił Organizuje pomne kole­
żeńską, prace społecznie użyteczne, 
urządza wieczorki pod hasłem „ba­
wimy gości” 1 lane bogate formy 
rozrywki kulturalnej, ocenia naukę 
1 zachowanie kolegów, typuje do wy­
różnień, organizuje tzw. dni samo- 
dzleln4Sd I turnieje wiedzy dla klas 
starszych. Współdziała toż s wycho­
wawcami przy opracowywaniu regu­
laminów poszczególnych akcji, Jak 
„SOS dla świata zwierząt”, „Elegan­

cka Ewa”, „Dżentelmen”, „Bawimy 
gości” 1 Inne. Tak szeroko rozwijana 
samorządność, którą zresztą tylko a 
grubsza charakteryzuję, ina wiele wa­
lorów. daje możliwość eprawdzenla 
■ię w działaniu, dostarcza radości a 
uzyskiwanych eukeezów, stwarza wa­
runki do pożytecznej działalności w 
grupie.

Inną formą pracy samorządo­
wej jest system dyżurów. Dy­
żurni, wybierani co tydzień, 

pełnią dyżury w jadalniach, ba­
wialniach, łazienkach i weran­
dach. Utrzymanie porządku, po­
moc przy wydawaniu posiłków, 
leżaków, koców, zabawek — prace 
te należą do młodzieży. Dyżury 
nie byłyby niczym niezwykłym, 
gdyby nie fakt, że stworzono z 
nich system służący wyrabianiu 
samorządności, dyscypliny, odpo­
wiedzialności, że młodzież sama 
się wzajemnie ocenia, a dodać 
trzeba, że surowo i sprawiedliwie 
i że ta ocena stanowi podstawę 
do uroczystego wręczania odznak 
wzorowego dyżurnego.

Albo „gry długofalowe”. Pro­
wadzone są od 4. lat, co roku 
pod innym hasłem. W br. hasło 
brzmi: „Nauki naszej plon niesie­
my w ojczysty dom". Krótko mó­
wiąc, jest to rywalizacja w nau­
ce prowadząca w efekcie do 
wzmocnienia motywacji upzenia 
się. Z tym, że znowu otrzymała, 
jak wszystko co się tu robi, atrak­
cyjną oprawę. Uczniowie walcząc 
o stopnie, walczą o kwiatki, któ­
re otrzymują w nagrodę i które 
potem uroczyście zostają wplecio­
ne do wieńca, albo — jak naj­
młodsi — o cegiełki, którymi za­
budowują piętra „Zuchowego Do­
mu”. Najlepsze klasy otrzymują 
wyróżnienia, dyplomy, nagrody 
książkowe. Ale najwięcej saty­
sfakcji sprawia publiczna pochwa­
ła wobec lekarzy, pielęgniarek, 
wychowawców i kolegów.

Uczeń może również robić za­
kłady z samym sobą. Zgłasza np. 
zobowiązanie, że w określonym 
terminie zlikwiduje dwóję z ma­
tematyki, albo że będzie uprzej­
my dla kolegów, albo podejmie 
walkę ze swoją najgorszą wadą 
itp. itd. Kartki z zobowiązaniami 
wędrują uroczyście do kasy pan­
cernej, skąd równie uroczyście 
zostaną we właściwym czasie wy­
jęte. Następuje ocena. Zwycięzca 
otrzymuje kwiat, który umieszcza 
się na specjalnej tablicy. No i 
wszyscy wiedzą, na co ich kole­
gę stać, pociągnięci przykładem, 
chętnie idą w jego ślady. W ten 
sposób w krótkim czasie zlikwi­
dowano w 26-osobowym zespole 
chłopców 14 ocen niedostatecz­

nych z historii. Uczniowie w na­
grodę pojechali na wycieczkę.

Wychowawcy starają się nadać 
każdej akcji szczególnie atrakcyj­
ny charakter, stosować różnego 
rodzaju bodźce moralne. I nie tyl­
ko moralne. W ubiegłym roku np. 
promyczkii wklejane do „słonecz­
nego kręgu przyjaznych rąk” w 
nagrodę za wykonanie określo­
nych prac społecznych zamienio­
no na żetony. Jakaż była radość, 
gdy okazało się, że za żetony mo­
żna kupić wiele interesujących 
drobiazgów na specjalnie zorga­
nizowanym kiermaszu.

Dużo można by też powiedzieć 
o organizowanych przez młodzież 
bogatych formach rozrywki. Wie­
czornice sobotnie, wieczory czar­
nej magii 1 imprezy sportowe z 
udziałem sportowców z patronu­
jącego szkole WKS „Legia”, fe­
stiwale piosenki na wzór sopoc­
kiego, topienie Marzanny, liczne 
spotkania z ludźmi nauki i sztuki. 
Szczególne nasilenie imprez kul­
turalnych i sportowych obserwuje 
się w czasie wakacji.

Przyjemnie spędzają czas mło­
dzi kuracjusze otwockiego sana­
torium. Dzięki temu szybciej wra­
cają do zdrowia. W ciągu roku 
wymienia się około 700—900 dzie­
ci. Wiele z nich pisze listy, od­
wiedza swoich wychowawców. 
Zwłaszcza absolwenci klas VIII, 
którzy przechodzą do Sanatorium 
w Świdrze lub Sródborowie, gdzie 
kontynuują naukę w szkołach 
średnich.

Przedstawiłam tylko niektóre 
formy z wypracowanego przez ze­
spól systemu nowatorskich me­
tod. Aby je bliżej poznać trzeba 
tu po prostu przyjechać, posłu­
chać, popatrzeć, popytać. Infor­
macji udziela się chętnie, placów­
ka jest otwarta, w środy każde­
go tygodnia przyjmuje wizyty. 
Fakt, że może służyć innym wzo­
rem, inspiracją, pomocą daje du­
żo satysfakcji.

— Czym to wytłumaczyć, że 
jest w Was tyle zapału? — py­
tam dyrektora.

— Czym? Widocznie tak jak 
nasi wychowankowie lubimy, by 
nas chwalono.

— A poważnie?
— No cóż, po prostu staramy 

się mieć zawsze w pamięci słowa 
Marii Grzegorzewskiej: nie ma 
kaleki, jest człowiek.

Z okazji 30-letniego jubileuszu 
życzymy wspaniałym pedagogom 
i wychowawcom jeszcze więcej 
sukcesów w pracy dla dobra dzie­
cka.

Kilkuletni brzdąc w granato­
wym fartuszku, zapewne 
świeżo upieczony pierwszo­

klasista, wskazuje okazały gmach 
i wyjaśnia:

— To tam, gdzie stoi ten duży, 
niebieski autobus...

W ten sposób trafiam bez tru­
du do Gminnej Szkoły Zbiorczej 
w Kamieniu Pomorskim, leżącej 
trochę na peryferiach miasteczka, 
przez starszych jego mieszkańców 
zwanej w dalszym ciągu „dwój­
ką”. Dawniej szkoła służyła tylko 
miastu, gdziś uczą się tu wspól­
nie dzieci z Kamienia Pomorskie­
go i s okolicznych wsi. Szkoła 
Podstawowa nr 2 im. gen. Karola 
Świerczewskiego miano gminnej 
nosi od 1973 roku. Ale starsza 
generacja jakoś do tej nazwy nie 
przywykła, choć — owszem — 
przyznaje, że w ostatnich latach 
szkoła wypiękniała 1 znacznie się 
wzbogaciła, więc chyba w tej na­
zwie siedzi jakiś tajemniczy du­
szek.

Jest samo południe, kilka dni 
po rozpoczęciu roku szkolnego; 
przed budynkiem gwarno, grupka 
uczniów z piątej klasy porządku­
je boisko i ogród. Schludnie tu i 
czysto, jak w całym mieście, za­
dbanym, przyozdobionym kwiet­
nikami — taka tu już tradycja. 
Świeżo odnowione gmachy do­
mów, na skwerkach kolorowe 
ławki, barierki, ogrodzenia. Tabli­
ce reklamujące miejscowy han­
del, ośrodki wypoczynkowe i licz­
ne tutejsze zabytki. Najwspanial­
szy z nich, przyciągający niczym 
magnes turystów krajowych i za­
granicznych, to słynna XII-wiecz- 
na katedra, zabytek klasy zero­
wej. Obok klasztoru Cystersów w 
Kołbaczu, katedra kamieńska jest 
najstarszą budowlą na Pomorzu 
Zachodnim. Słynie także z orga­
nów, które barwą dźwięków 1 
subtelnością tonów przewyższają 
ponoć oliwskie. Latem odbywają 
się tu festiwale muzyki dawnej;
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W GMINIE

na te najwspanialsze koncerty or­
ganowe ściągają tłumy.

Mieszkańcy starają się dostrze­
gać tę szansę miasta, dbają więc 
o jego odpowiedni wystrój. W lip- 
cu 7-tysięczny Kamień Pomorski 
zdobył laur pierwszeństwa w Te­
lewizyjnym Banku Miast. A pa­
miętać trzeba, te punktowano nie 
tylko wygląd zewnętrzny starych 
kamieniczek, ulic 1 skwerów, lecz 
przede wszystkim gospodarność 
mieszkańców. Konkurs wyzwolił 
wiele cennych inicjatyw, w czy­
nach społecznych powstały nowe 
obiekty sportowo-rekreacyjne. 
Mieszkańcy dumni są z wygranej 
i obiecują - nie stracić palmy 
pierwszeństwa, o czym zapewnia 
mnie gorący patriota Kamienia, 
dyrektor Gminnej Szkoły Zbior­
czej, kol. Zygmunt Mikuła.

Szkoła Gminna w gospodarnoś­
ci nie pozostaje w tyle — zadba­
na, schludna, czysta. Również się­
ga po nagrody, jedną z nich, zdo­
bytą w ubiegłym roku, jest wy­

różnienie w konkursie na najlep­
szą Izbę Pamięci Narodowej. Na­
groda solidnie zapracowana, po­
mieszczenie rzeczywiście bogato 
wyposażone w liczne eksponaty i 
dostępne dla wszystkich zwiedza­
jących. Jest w tjmi duży udział 
młodzieży.

GMINNA
— ZNACZY LEPSZA

Izba to nie jedyne miejsce w 
szkole, które może być jej wizy­
tówką. Bogato wyposażone w po­
moce naukowe i zadbane są ga­
binety biologii, fizyki, wychowa­
nia muzycznego oraz pracownia 
klasy pierwszej. W tym góruje 
gminna placówka nad miejską 
„jedynką”, pracującą — jak do­
tychczas — w wyjątkowo trud­
nych warunkach lokalowych, w o- 
czekiwanlu na nowy, przestronny 
budynek. Rzecz to trochę niety­
powa, ale tu, w Kamieniu, dzie­
ci wiejskie mają istotnie lepsze 

warunki nauki niż ich koledzy z 
miasta uczący się w Szkole nr 1.

Dyrektor gminny, kol. Zygmunt 
Mikuła, przyznaje, że istotnie, 
wraz ze zmianą statusu na gmin­
ną szkoła wyraźnie awansowała, 
pełni przecież zaszczytną rolę o- 
światowęgo centrum w gminie. 
Podlega jej dziesięć placówek 
wiejskich — trzy pełne ośmiolat- 
ki w Górkach, Jarszewie i Wrzo- 
sowie, sześć z klasami I—IV oraz 
I—VI, a także jedno wiejskie 
przedszkole w Jarszewie. Gmin­
na szkoła wyróżnia się na tle 
wszystkich i wyglądem zewnętrz­
nym, i tym, co nazwać można wa­
runkami materialnymi. W roku 
bieżącym przeprowadzono tu re­
mont kapitalny na sumę 400 ty­
sięcy złotych, dwupiętrowy budy­
nek lśni jak nowy.

Ale dyrektor twierdzi, że to 
tylko pozory, bo w rzeczywistoś­
ci w szkole jest ciasno, a brak 
zaplecza gospodarczego uniemoż­
liwia prowadzenie stołówki i 
świetlicy z prawdziwego zdarze­
nia. To i wiele innych względów 
(mała sala gimnastyczna, brak 
większych pomieszczeń na biblio­
tekę, świetlicę itp.) sprawia, że 
budynek, mimo iż wydaje się o- 
kazały, nie spełnia warunków 
placówki gminnej, szkoły na 
wkroś nowoczesnej, z perspekty­
wą na przekształcenie w środek 
kształcenia i doskonalenia nie tyl­
ko dzieci i młodzieży, lecz także 
dorosłego społeczeństwa gminy.

Miejscowe władze miasta i gmi­
ny Kamień mają jasną wizję ta­
kiej właśnie placówki zbiorczej, 
są jut konkretne plany budowy 
gmachu, który spełniałby wszel­
kie warunki nowoczesnej placów­
ki oświatowej. Rozpoczęcie budo­
wy ma nastąpić w roku 1978, ale 
— być może — przy dobrej woli 
i dużym zainteresowaniu władz 
dla tej sprawy uda się ten zamiar 
zrealizować wcześniej. A pośpiech 
jest konieczny tym bardziej, że 

nowa inwestycja rozwiąże rów­
nocześnie dwie sprawy: nie tylko 
placówka gminna, ale również 
miejska „jedynka” zyska odpo­
wiednie warunki lokalowe.

NAJLEPSZA, 
LECZ NIE JEDYNA

Póki co, modernizuje się gmin­
ną placówkę; więc choćby zamysł 
przeróbki pomieszczeń mieszkal­
nych (zajmowanych przez dyrek­
tora) na zaplecze kuchenne i sto­
łówkę. Dzięki takiej zamianie ucz­
niowie i nauczyciele mogliby ko­
rzystać z gorących posiłków, któ­
rych teraz szkoła gminna nie or­
ganizuje. Rzecz jest o tyle real­
na, że władze miejskie przygoto­
wują już w nowych blokach 
mieszkanie dla dyrektora. Kol. 
Mikuła jest z tej propozycji za­
dowolony, bo wraz z przeprowadz­
ką będzie mógł stworzyć w szkole 
półinternat. Pomysł ten z entu­
zjazmem przyjmują rodzice pra­
cujący, zwłaszcza po południu..

Słuchając tych, jakże krzepią­
cych, wywodów dyrektora nie 
mogę odpędzić od siebie natręt­
nych myśli, że wszystko, co robi 
się tu dobrego dla gminnej pla­
cówki, dzieje się trochę kosztem 
tych pozostałych. A przecież 
gminna oświata nie kończy się na 
jednej zbiorczej placówce, jej siła 
tkwi także w sile tej reszty, roz­
sianej po wsiach, która zwykle 
pozostaje w cieniu zbiorczej. Ileż 
to razy nauczyciele skarżyli się, 
że owszem, placówka gminna sta­
nęła niczym pałac, ale oni jak 
pracowali w skromnych warun­
kach, tak pracują dalej.

Zwierzam się z tych myśli dy­
rektorowi i zastrzegam, jaką 
przewiduję odpowiedź. Każdy ma 
zwykle gotową już formułę: 
wszystkie szkoły w gminie są 
traktowane jednakowo.

Ale dyrektor Mikuła wcale nie 
czuje się zaatakowany. Konty­
nuuje rzuconą przeze mnie myśl:

— To dziwne, ale od chwili dy­
rektorowania towarzyszy mi oba­
wa, czy przypadkiem nie zanied­
buję którejś z moich podopiecz­
nych. No cóż, staram się, jak mo­
gę, nie tylko o wszystkich myśleć, 
ale też w miarę sprawiedliwie 
dzielić to, co w gminie jest do 
podziału. Owszem, gminna pla­
cówka jest może najbardziej u- 
przywilejowana, i to jest słuszne, 
powinna być wzorcowa. Zapew­
ne ta jej funkcja narzucą inne, 
wyższe potrzeby i należy je za­
spokajać w pierwszej kolejności. 
Ale nie znaczy to, że kosztem in­
nych.

Tyle słów wstępu. Zanotujmy 
fakty: w roku bieżącym oprócz 
gminnej zostały odnowione szkoły 
w Rekowie i Jarszewie, w naj­
bliższym czasie przeprowadzony 
zostanie remont kapitalny przed­
szkola w Jarszewie. Placówki w 
Trzebieszowie i Czewnowie otrzy­
mają niebawem centralne ogrze­
wanie, co zarówno młodzież, jak 
i nauczyciele przyjmą z entuzjaz­
mem. I inwestycja największa: wę 
wrześniu ruszyły prace remonto­
we w budynku poszkolnym we 
Wrzosowie. Przed kilkoma dnia­
mi otrzymaliśmy wiadomość od 
dyrektora, że 15 września obiekt 
został przekazany wykonawcy.

— Do rńoich obowiązków — 
mówi dyrektor — należy również 
troska o odpowiednie warunki 
mieszkaniowe nauczycieli. Ten 
remont we Wrzosowie — zakoń­
czymy go, sądzę, wiosną w przy­
szłym roku — da w efekcie miesz­
kania dla sześciu nauczycieli. I to 
mieszkania o przyzwoitym stan­
dardzie: bieżąca woda, centralne 
ogrzewanie.

DOBRE MIESZKANIA
— ZACHĘTĄ DO PRACY

Skoro mowa o mieszkaniaęh, 
warto dodać, że pod tym wzglę­
dem oświata gminy Kamień Po­

morski jest w szczególnie korzy­
stnej sytuacji. Z chwilą bowiem 
zakończenia remontu we Wrzoso­
wie — w całej gminie tylko je­
den nauczyciel będzie korzystał z 
wynajętego lokalu.

Czyżby ideał? Niezupełnie, w 
Borzęcinie i Żółcinie na przykład 
pedagodzy mieszkają w skrom­
nych warunkach, zajmowane 
przez nich lokale trzeba będzie 
modernizować. Ale już w tym ro­
ku zostanie przeprowadzony re­
mont, do mieszkań podłączona 
będzie bieżąca woda i centralne 
ogrzewanie. Fundusze na ten cel 
w gminie są, dobrą wola również, 
wykonawców trzeba szukać, ale z 
tym — jak na razie — dyrektor 
sobie jakoś radzi.

W tych warunkach i o kadrę 
nie tak trudno, jak to często by­
wa w środowisku wiejskim. Moż­
na przecież bez większych zabie­
gów związać nauczyciela ze szkołą 
i środowiskiem, jeśli ma on godzi­
we warunki pracy i wypoczynku. 
Mniejszą też cenę płacą pedago­
dzy podejmujący studia zaoczne.

A pęd do nauki jest tu ogrom­
ny, jak zresztą w całym kraju, i 
trzeba raczej ograniczać liczbę 
chętnych na studia, niż do ich 
podjęcia namawiać.

We wszystkich placówkach 
gminy pracuje 64 nauczycieli; w 
zasadzie szkoły nie odczuwają 
braku specjalistów, nie obsadzo­
ne fachowcami jest tylko wycho­
wanie muzyczne i geografia w 
szkole gminnej, w pozostałych 
brakuje matematyka.

Sporo też jest kłopotów z kie­
rowaniem na studia, bo chętnych, 
— jak wspomniałam — jest zaw­
sze więcej niż miejsc. Dyrektor 
często ulega prośbom i podpisuje 
skierowanie, choć wie, że zbyt 
duża liczba uczących się może 
niekorzystnie odbić się na orga­
nizacji pracy szkoły. Serce ma 
jednak miękkie, wspólnie z gro­
nem zastępuje nieobecnych; jesz­

cze rok 1 można będzie odetchnąć, 
bo właśnie zakończy studia 
pierwsza liczna grupa kolegów. 
Ten wysiłek jest jednak koniecz­
ny, choć kłopotliwy, wszak dziś 
wyższe studia ma w gminie tyl­
ko dziewięciu nauczycieli, pozo­
stali, a więc zdecydowana więk­
szość — SN i średnie. Oczywiście, 
jest to kadra ogromnie przydatna, 
z dużym doświadczeniem, z sze­
rokim zasobem wiedzy zdobywa­
nej w procesie samokształcenia.

W tym zabieganiu o lepsze wa­
runki lokalowe, warunki pracy, 
nauki, a także wypoczynku, dy­
rekcja szkoły nie jest osamotnio­
na, wspiera ją organizacja związ­
kowa, szczególnie zaś aktyw miej­
scowego ogniska. Pracuje się 
wspólnie i w ścisłym związku na 
co dzień, bo tylko wówczas moż­
na w porę rozwiązywać trudne 
problemy. Zarówno dyrektor, jak 
i koledzy twierdzą, że reorganiza­
cja ogniw związkowych bardzo 
skonkretyzowała ich pracę, zbli­
żyła do warsztatu nauczycielskiej 
działalności.

MIKROBUSEM DO SZKOŁY

Zaczęłam ten artykuł od 
wzmianki o autobusie. O nim 
więc słów kilka, jako że ze szkol­
nym pojazdem łączy się cały zło­
żony problem gminnej oświaty: 
dowożenie uczniów.

Do wszystkich placówek w gmi­
nie uczęszcza 1200 dziewcząt i 
chłopców, z tego połowa do Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Kamie­
niu. Młodzież dowożona jest z oś­
miu wsi — Chrząszczewa, Chrzę- 
stowa, Grabowa, Grębowa, Bur- 
niewic, Strzeżowa, Trzebieszewa 1 
Źółcina. W sumie — 350 pasaże­
rów. Do gminnej szkoły dowozi 
się codziennie niewielu, bo tylko 
135 uczniów, trzeba jednak pa­
miętać, że wsie są rozrzucone z 
dala od siebie, do każdej należy 
dotrzeć, a to zabiera wiele czasu.

Z dojazdami nie ma jednak 
większych kłopotów (chyba że zi­
ma, gdy tworzą się zaspy śnież­
ne), szkoła gminna dysponuje bo­
wiem własnym mikrobusehi wraz 
z kierowcą, który wydaje się z tej 
roli zadowolony. Dyrekcja szkoły 
z jego usług także, zaś uczniowie 
młodziutkiego kierowcę traktują 
jak kolegę i przewodnika, szanu­
ją go też za imponującą im umie­
jętność prowadzenia pojazdu.

— Mikrobus wypożyczyliśmy 
od Dyrekcji PKS — mówi kol. 
Mikuła — oczywiście na cały rok 
szkolny. Kosztuje to nas około 
100 tys. złotych, ale proszę obli­
czyć, ile zyskaliśmy likwidując 
małe szkółki wiejskie lub obniża­
jąc ich poziom organizacyjny. Na 
konto zysków zaliczyć też trzeba 
ogromną wygodę, jaką ma mło- 
dzież.

Mikrobus nie jest jedynym po­
jazdem kursującym między gmin­
nymi placówkami. Część uczniów 
dojeżdża autobusami PKS, część 
— „Bonanzą”, tym razem na koszt 
Państwowego Gospodarstwa Rol­
nego, które od lat opiekuje się 
szkołą w Górkach.

FUNDUSZE SĄ — POMOCY 
NAUKOWYCH BRAK

Więc z dowożeniem uczniów ra­
dzą sobie tutejsze szkoły ęałkiem 
nieźle. Jest natomiast sporo kło­
potów z zaopatrzeniem wszyst­
kich placówek w pomoce nauko­
we. I to pomoce nowoczesne, po­
mysłowe, ułatwiające nauczycie­
lowi pracę. Ą takich, niestety, 
najczęściej brakuje. Zwłaszcza w 
szkołach wiejskich, gdzie dają 
znać o sobie wieloletnie zanied­
bania.

Nauczyciele odczuwają brak 
pomocy dydaktycznych bardzo 
dotkliwie, zwłaszcza uczący w 
klasach młodszych, im bowiem 
przyszło realizować nowe progra­

my, a bez nowoczesnych środków 
dydaktycznych nie sposób nauczyć 
dzieci czegokolwiek. Najczęściej 
skarżą się matematycy, fizycy, 
nauczyciele muzyki i zajęć prak­
tycznych.

Dlaczego tak jest? W szkole 
gminnej są fundusze na pomoce 
naukowe. W roku bieżącym 332 
tys. złotych, nie licząę nadwyżki 
(środki nie wykorzystane w roku 
ubiegłym), którą trzeba było prze­
znaczyć na inne cele (sprzęt spor­
towy itp.), be prawdopodobnie i 
tej podstawowej kwoty się nie 
wyczerpie. Dotychczas,-a więc do 
września, wykorzystano około 270 
tys. złotych, ale wiem, że jest tę 
suma zawyżona, że z tego duża 
część to zamówienia jeszcze nie 
zrealizowane. Podejrzenia' opie­
ram o prosty rachunek, że rok­
rocznie w szkole gminnej prze­
chodzi „poślizgiem” na rok na­
stępny dziesiątki tysięcy złotych, 
których nie udaje się wykorzy­
stać. Ot, po prostu zamówienia 
zgłaszane ze szkół są często zwra­
cane z adnotacją, że nie ma po­
szukiwanego przedmiotu. Nauczy­
ciele szukają więc czegoś na włas­
ną rękę, czasem z powodzeniem, 
ale problemu to nie rozwiązuje.

Czas najwyższy'w tej dziedzinie 
eóś zmienić, bowiem nawet naj­
lepszy nauczyciel, mistrz w swoim 
zawodzie, nie zdziała cudu, jeśli 
ma do dyspozycji tylko tablicę, 
kredę i własną pamięć, a w naj­
lepszym razie mapę i globus. Nau­
czanie w szkole słabo wyposażo­
nej w sprzęt przyspieszający pro­
ces kształcenia jest dziś zdane na 
niepowodzenie, przestarzałe, mało 
efektywne. Ogólnospołeczna dys­
kusja nad projektem programu 
dziesięciolatki wykazała, że nie 
tyle te projekty są trudne, co wa­
runki ich realizacji. Zwłaszcza ną 
wsi. gzkoły w gminie Kamień, nie 
gorsze od innych, są tu typowym 
przykładem.



Jak już „Głos” informował czy­
telników, w dniach od 23 do 29 
sierpnia obradował w Warsza­

wie III Międzynarodowy Kongres 
Wykładowców Języka Rosyjskie­
go i Literatury. W kongresie 
wzięło udział 2 tysiące wykładow­
ców języka rosyjskiego i litera­
tury z 49 krajów. Najliczniej, bo 
przez 700 nauczycieli i wykładow­
ców, reprezentowana była polska 
rusycystyka. Miałem zaszczyt re­
prezentować na kongresie woje­
wództwo wałbrzyskie i tą drogą 
pragnę podzielić się kilkoma oso­
bistymi refleksjami, wrażeniami i 
spostrzeżeniami dotyczącymi kon­
gresu.

Z nauczycielskiego nawyku u- 
ważnie śledziłem przebieg kon­
gresu. Nurtowało mnie wiele pro­
blemów i wątpliwości, które pra­
gnąłem osobiście skonfrontować 
w toku plenarnych posiedzeń, o- 
brad w sekcjach problemowych, 
a nade wszystko — w kuluarach 
kongresu. Interesowały mnie mię­
dzy innymi następujące proble­
my: ranga i dorobek polskiej ru- 
sycystyki w ramach MAPRJAŁ 
(Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Wykładowców Języka i Literatu­
ry Rosyjskiej powołane w 1967 
roku na konferencji założyciel­
skiej w Paryżu), rola i autorytet 
języka rosyjskiego na arenie mię­
dzynarodowej, stopień opanowa­
nia języka rosyjskiego przez nau­
czycieli i wykładowców krajów 
zachodnich i „trzeciego świata”.

x

W przeddzień otwarcia kongre­
su otrzymałem w biurze organi­
zacyjnym pękatą aktówkę z em­
blematem MAPRJAŁ. Znalazła 
się w niej trzytomowa ..Biografia 
Rusycystyki Polskiej 1945—1975”, 
w której odnotowano między in­
nymi mój bardzo skromny doro­
bek, co było dla mnie miłym za­
skoczeniem. Poza tym wśród ma­
teriałów znalazły się pokaźne po­
zycje ilustruja.ee dotychczasowy 
wkład polskiej rusycystyki w or­
ganizację. przebieg i dorobek do­
tychczasowych kongresów w Mo­
skwie i Warnie.

O randze języka rosyjskiego w 
świecie świadczą następujące li­
czby i fakty: pół miliona miesz­
kańców naszego globu posługuje 
się mową rosyjską, poza granica­
mi ZSRR uczy się tego języka 20 

.milionów dzieci i młodzieży fnp. 
w USA wykładany jest na 623 u- 
niwersytetach i kolegiach), język 
rosyjski jest jednym z pięciu o- 
ficjalnych języków ONZ.

x

Moje wątpliwości co do stop­
nia opanowania i posługiwania 
się rosyjskim przez kolegów z in­
nych krajów' rozwiał w czasie ple; 
narnego posiedzenia kongresu, w 
•dniu jego otwarcia, prof. Dawid 
Dawidson (USA). Słuchając prze­
szło półgodzinnego przemówienia 
gościa zza oceanu, zastanawiałem 
się, w jaki sposób udało się prof. 
D. Dawidsonowi tak świetnie opa­
nować język, który nawet nam 
— przedstawicielom wspólnoty 
językowej — nastręcza niejedno­

krotnie wiele poważnych trudnoś­
ci.

W przerwie między obradami 
bez trudu udało mi się nawiązać 
wiele interesujących kontaktów i 
znajomości z delegatami z dale­
kich- egzotycznych krajów. Jakoś 
dziwnie i nienaturalnie — choć 
poprawnie — brzmiał język Pu­
szkina w ustach nauczyciela z 
Senegalu, aspiranta z Mali czy 
studentki z Chile odbywającej 
studia na Uniwersytecie Narodów 
im. P. Lumumby w Moskwie. .

Nauczanie języka rosyjskiego 
w krajach kapitalistycznych i 
rozwijających się napotyka wie­
le trudności socjalno-społecznych 
i barier politycznych. To wszy­
stko więc, co dotychczas osiągnię­
to i czego dokonano w tej dzie­
dzinie, musi budzić podziw i sza­
cunek. To fakt, że stopień opa­

POKONGRESOWE 
REFLEKSJE

nowania języka rosyjskiego przez 
nauczycieli i wykładowców kra­
jów obozu socjalistycznego oraz 
dorobek rusycystyki, szczególnie 
polskiej, jest nieporównywalny z 
dorobkiem i umiejętnościami na­
uczycieli w tym zakresie z innych 
krajów. To jednak, co zaprezen­
towało warszawskie forum rusy­
cystów, jest imponujące w odnie­
sieniu do stanu sprzed lat.

X

Delegacja polskich nauczycieli i 
pedagogów, ze zrozumiałych 
względów, nadawała ton przebie­
gowi i obradom kongresu. Lfecz o 
czym innym chcialbym w tym 
miejscu napisać.

Otóż przypadło nam w udziale 
spełnienie na kongresie nie za­
planowanej misji, obywatelskie­
go ' obowiązku: propagowania 
wśród delegatów historii, dotych­
czasowego dorobku i perspektyw 
rozwojowych Polski. Byłem za­
skoczony. faktem, że większość 
delegatów spoza obozu krajów 
socjalistycznych ma tak spaczony 
obraz Polski, a kilku — na szczęś­
cie tylko, kilku — prezentowało 
żenujący zasób informacji o na­
szym kraju.

Nie ukrywam, że było mi smut­
no i przykro, iż środki masowego 
przekazu innych krajów — spoza 
naszego obozu — podają tak znie­
kształcone lub zgoła fałszywe in­
formacje o Polsce. Irytowało mnie 
to i zarazefn zmuszony byłem — 
podobnie jak większość kolegów 
z Polski — odpowiadać na dzie­
siątki pytań i cierpliwie wyjaś­
niać wiele skomplikowanych zja­
wisk dotyczących przeszłości, te­
raźniejszości i' przyszłości nasze­
go kraju.

Aby nie być gołosłownym od­

wołam się do kilku charaktery­
stycznych i wymownych przykła­
dów. Kolega z RFN sądził, że w 
Polsce kościoły są zamknięte, ą 
wierni są prześladowani; docent z 
Egiptu był przekonany przed 
przyjazdem na kongres, że War­
szawa po wojennym kataklizmie 
nadal leży w ruinach, a skądinąd 
bardzo sympatyczny asystent z 
Rodezji myślał, że spotka w War­
szawie łudzi chodzących... w dziu­
rawych butach z cholewami, z 
których wyzierają słomiane 
wiechcie!

Bardzo wnikliwie obserwowa­
łem reakcje kolegów z dalekich 
krajów na to wszystko, z czym 
stykali się i zaobserwowali w 
Warszawie i w Polsce. Nieukry­
wany zachwyt i podziw wśród na­
szych gości budziły z ogromnym 
pietyzmem odrestaurowane za­

bytki narodowej kultury, archi­
tektura centrum stolicy, dorodna 
młodzież, a nade wszystko go­
ścinność, uśmiech i bezinteresow­
na życzliwość warszawiaków oka­
zywana wszystkim delegatom 
kongresu. Towarzyszyliśmy na­
szym gościom w wycieczkach po 
Stolicy i poza jej granicami (Że­
lazowa Wola), udzielając dziesiąt­
ków wyjaśnień i informacji. Rea­
sumując, ośmielam się stwierdzić, 
że polska delegacja wykonała do­
brą polityczną robotę.

x
Delegaci kongresu . obradowali 

w 10 sekcjach problemowych. U- 
czestniczyłem w pracy tej, która 
zajmowała się problemem nau­
czania literatury rosyjskiej i ra­
dzieckiej. Interesowała mnie 
głównie metodyka, ponieważ na 
podstawie skąpych dotychczaso­
wych informacji trwałem w prze­
konaniu, że dział ten w polskiej 
rusycystyce w odniesieniu do ję­
zykoznawstwa, dydaktyki i ba­
dań literackich jest najmniej zba­
dani' i opracowany. W toku obrad 
i dyskusji zdobywałem wiele 
cennych informacji i wskazówek, 
które niezwłocznie wykorzystam 
w przyszłej pracy. Niemniej fak­
tem jest — co potwierdził prze­
wodniczący sekcji, prof. M. Ko- 
lewski z Bułgarii — że wiele je­
szcze spraw i problemów natury 
metodologicznej nie zostało roz­
strzygniętych. Z oświadczenia 
prof. Chrapćzfenki opublikowane­
go w „Życiu Warszawy” i na koń­

cowym posiedzeniu kongresu do­
wiedziałem się, że zagadnienie 
metodyki nauczania literatury ro­
syjskiej i radzieckiej będzie jed­
nym z głównych problemów o- 
brad przyszłego kongresu.

x

Kongresowi towarzyszyło wiele 
ciekawych imprez, wystaw, uro­
czystości itp. Uczestniczenie we 
wszystkich było po prostu fizycz­
ną niemożliwością z tej prostej 
przyczyny, że obrady — z krótką 
przerwą na obiad — trwały od 
godziny 9 do 18. Mimo to udało 
mi się skorzystać z wielu im­
prez. W Muzeum Literatury im. 
A. Mickiewicza na Starym Mieś­
cie zwiedzałem wystawę Muzeum 
A. Puszkina z Moskwy. W tym sa­
mym dniu uczestniczyłem w pod­
niosłej uroczystości nadania prof. 
M. Chrapczence (prezydent 
MAPRJAŁ) tytułu doktora Ho­
noris Causa Uniwersytetu War­
szawskiego. Podziwiałem także 
wspaniały koncert z polskim, ro­
syjskim i radzieckim repertuarem, 
w którym wystąpiły między in­
nymi amatorskie zespoły stu­
denckie „Słowianie” z UJ w Kra­
kowie i „Lubliniacy” z Uniwersy­
tetu im. Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie.

X

W czasie kongresu przeżyłem 
wiele wzruszających spotkań z 
wykładowcami i kolegami z cza­
sów nauki w opolskiej WSP, z 
którymi los mnie rozdzielił przed 
blisko 20 laty. Wspomnieniom, 
dysputom 'i konfrontacjom do­
tychczasowych osiągnięć nie było 
końca. Większość moich koleża­
nek i kolegów ze studiów osiąg­
nęła kolejne szczeble naukowej 
kariery i pełni wiele odpowie­
dzialnych funkcji. Moje osiągnię­
cia na tym polu okazały się w 
tej konfrontacji aż nader skrom­
ne. Czułem się w trakcie tych 
koleżeńskich „obrachunków” ja­
koś dziwnie i nieswojo i przyzna- 
ję, że sukcesy i osiągnięcia mo­
ich kolegów wywołały u mnie 
nieukrywaną zazdrość i zapewne 
pozostaną nie bez wpłvwu na tok 
mojego dalszego samokształcenia.

x
Wypada w tym miejscu wspom- , 

nieć także w kilku słowach ó Sto­
sunku warszawiaków do kogre- 
su i delegatów. Stwierdziłem nie­
jednokrotnie niekłamane zainte­
resowanie mieszkańców stolicy 
problematyką kongresu, a my 
(nosiliśmy . w klapach gustownie 
wykonane znaczki) — spotykaliś­
my się z ogólną sympatią war­
szawiaków, którzy okazywali nam 
na każdym kroku wiele dowodów 
życzliwości.

Z żalem rozstawałem się z go­
ścinną Warszawą. Za pasem był 
początek nowego roku szkolnego.

STANISŁAW BANDZIAK

FORMY 
RÓŻNE
CEL- 

JEDEN
Każdego dnia powszedniego, a 

także w każdą, niedzielę i 
wolną sobotę — około 1000 

osób w kraju uczestniczyło w. u- 
biegłym roku w różnych formach 
pracy Towarzystwa Wiedzy Pow­
szechnej. Jest to więc organiza­
cja, którą śmiało nazwać można 
potentatem oświaty pozaszkol­
nej, a równocześnie potężnym so­
jusznikiem szkolnictwa, pomaga­
jącym przede wszystkim w pogłę­
bianiu wiedzy dorosłych, ale rów­
nież i młodzieży. Bardzo chętnie 
korzysta ona na przykład — zwła­
szcza przed egzaminami na wyż­
sze uczelnie — z Kursów Utrwa­
lania Wiedzy, chętnie zapisuje się 
do Klubów Wiedzy i Myśli, Klu­
bów Miłośników Teatru Telewi- 
cji, uczestniczy w — specjalnie 
dla młodych organizowanych — 
dyskusjach pod hasłem „Młode 
pokolenie Polski Ludowej”, a już 
prawdziwą walkę stacza o miejsca 
na kursach języków obcych. 
Długie kolejki zapisujących śię na 
różnego rodzaju kursy językowe 
są we wrześniu u nas zjawiskiem 
już powszechnym. W tych kolej­
kach spotykają się zresztą młodzi 
i dorośli. A Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej prowadzi kursy ro­
syjskiego, angielskiego, niemiec­
kiego, francuskiego, włoskiego, 
hiszpańskiego i szwedzkiego. U- 
czestniczyło w nich w poprzednim 
roku ponad 24 tysiące osób.

Ogółem w różnych formach 
zdobywania wiedzy, takich jak 
studia oświatowe, uniwersytety 
powszechne, kursy języków ob­
cych, kursy utrwalania wiedzy" i 
inne — brało udział w ub. r. 
210.329 osób w różnym wieku i o 
różnych zawodach. TWP śmiało 
więc można uznać za organizację 
bardzo popularną i to biorąc pod 
uwagę zarówno liczbę jej człon­
ków — aktualnie -zrzesza 33.381 
osób — jak i-włajśme licżbę- ko­
rzystających żdsług. ' ’ ' 1'

W bieżącym roku -oświatowym 
TWP pragnie się zająć przede 
wszystkim podnoszeniem jakości 
pracy. W związku z tym- czynić 
będzie wiele wysiłków, aby ulep­
szyć dotychczas prowadzoną dzia­
łalność, a także próbować nowych 
form.

Dla przykładu! Uniwersytety 
Powszechne pracują na ogół .bar­
dzo dobrze. Ale obok świetnie 
działających sporo jednak kulało. 
Właśnie im poświęci się szczegól­
nie dużo uwagi. W sumie Uniwer­
sytetów Powszechnych było 4000, 
obecnie jest ich 2345, nie znaczy 
to jednak, że stały .się mniej po­
pularne, po prostu ich obecna li­
czba jest efektem posunięć reor­

ganizacyjnych. Niektóre bowiem 
placówki zostały zlikwidowane, a 
niektóre przekształcone w inne, 
bardziej przydatne na danym te­
renie formy.

Równocześnie Towarzystwo 
wprowadziło nową formę pracy. 
Tworzy mianowicie gminne uni­
wersytety. Podobnie jak zbiorcze 
szkoły gminne — lokalizowane są 
one w siedzibach gmin lub więk­
szych miejscowościach. Gminne 
uniwersytety czuwać będą nad 
działalnością TWP na swoim te­
renie. W ubiegłym roku powstało 
kilka takich placówek. Obecnie 
mają być organizowane dalsze. 
Idea jest taka, by w przyszłości 
w każdej gminie był gminny u- 
niwersytet.

Sprawdzonymi w praktyce — 
szczególnie w miastach — forma­
mi pracy są także studia oświa­
towe koncentrujące pracę na wy­
branej dyscyplinie wiedzy. Ńa 
przykład są studia dla pracow­
ników kulturalno-oświatowych, 
prawa pracy, wiedzy o literatu­
rze, wiedzy o filmie, o sztuce, a 
także — studia ogrodnicze, sa­
downicze i inne. Czyli —, dl^ każ­
dego coś bardzo potrzebnego. Zja­
wiskiem znamiennym jest przy 
tym fakt, że wielu ludzi z wy­
kształceniem wyższym „dobija 
się” o miejsce na tych studiach. 
Do tej pory TWP prowadziło 1490 
studiów; w nowym roku oświa­
towym zaczęło już pracę 1800 ta­
kich placówek.

No i Kluby Wiedzy i Myśli. 
Stosunkowo młode, bo sześć lat 
temu dopiero stworzone — wyra­
źnie „chwyciły”. Przeznaczone są 
przede wszystkim dla prelegen­
tów i wykładowców TWP, którzy 
w klubach spotykają się z nau­
kowcami, twórcami, publicysta­
mi, dyskutują i wymieniają do­
świadczenia. W bieżącym roku 
będzie działać 145 takich klubów; 
wiadomość ta — jak sądzimy — 
szczególnie zainteresuje nauczy­
cieli, w kadrze prelegentów TWP 
stanowią bowiem oni większość.

Ną zakończenie warto jeszcze 
przekazać słów kilka o wspom­
nianym tu już cyklu spotkań dy­
skusyjnych z młodzieżą, organi­
zowanych przez TWP wraz z 
ŻSMS pod hasłem „Młode poko­
lenie Polski Ludowej”. Spotkania 
te prowadzone są już dziewięć 
lat. Dotychczas w realizacji spot­
kań pomagało Polskie Radio, któ­
re nadawało dla uczestników spe­
cjalne audycje stanowiące pod­
stawę do dyskusji. W tym roku 
przybywa następny sojusznik, 
mianowicie telewizja. Więc rów­
nież na małych ekranach poja­
wiać się zaczną programy wspie­
rające określony cykl. W-tym ro­
ku poruszane będą tematy sfor­
mułowane w następujący sposób: 
Wyprzedzać współczesność — 
Polska roku 2000;.Co to znaczy 
mieć charakter; Od czego zale­
ży sprawność pracy; Mój współ­
czesny bohater; Jak oceniać war­
tość człowieka i jego czyny; Te­
lewizja w naszym życiu; Ziemia 
musi rodzić; O kulturze słowa; 
Złotówka, gram, minuta; Ja, 
książka i świat. Z całą pewnoś­
cią warto zachęcać uczniów do 
udziału w tych spotkaniach.

H.Pol.

Interesująco i niebanalnie o- 
kreślono temat tej międzyna­
rodowej konferencji. Brzmiał 

on bowiem: „Nowe spojrzenie na 
rolę, zadania i odpowiedzialność 
młodzieży w działalności Czerwo­
nego Krzyża”.

Że jest to problematyka bardzo 
bliska pedagogom, przekonało 
wszystkich już inauguracyjne 
wystąpienie prof. Jana Szczepań­
skiego. Na otwarciu konferencji 
wybitny socjolog dowodził mię­
dzy innymi: „...Właśnie w szkole 
Czerwonego Krzyża, w służbie je­
go ideom i zasadom wytwarzają 
się postawy, metody zachowań i 
działań, cele życiowe, nastawie­
nia — mogące przyczynić się do 
humanizacji i humanitaryzacji 
cywilizacji współczesnej, prze­
zwyciężania obojętności dla wszy­
stkiego, co nie jest osiągnięciem 
technicznym czy gospodarczym...”

Podobny tok i sposób myślenia 
powracał często i w innych wy­
stąpieniach uczestników tego spo­
tkania. A mowa tu o II europej­
skiej konferencji regionalnej 
młodzieży Czerwonego Krzyża, 
która odbyła się w pierwszych 
dniach września br. w Jadwisinie 
nad Zalewem Zegrzyńskim. Jej 
organizatorem był Polski Czerwo­
ny Krzyż oraz Liga Stowarzyszeń 
Czerwonego Krzyża, Czerwonego 
Półksiężyca (w krajach muzuł­
mańskich), Czerwonego Lwa i 
Słońca (w Iranie).

W Jadtyisinie spotkało się oko­
ło 100 przedstawicieli Stowarzy­
szeń Czerwonego Krzyża z 22 kra­
jów europejskich oraz z Kana­
dy i USA. Konferencji towarzy­
szyło hasło: „Czerwony Krzyż jest 
młody” (choć tak naprawdę or­
ganizacja ta powstała w 1864 ro­
ku). Obecnie liczba Stowarzyszeń 
Czerwonego Krzyża wynosi 121: 
zrzeszają one w sumie około 220 
milionów członków różnych na­
rodowości, ras, wyznań i zawo­
dów. Prawie połowę tej liczby 
stanowi młodzież.

Jakkolwiek więc Czerwony 
Krzyż liczy już sobie 102 lata, 
w haśle towarzyszącym kongreso­
wi nie było przesady. Oto w Pol­
sce, na około 5 min członków tej 
organizacji, ponad 2 miliony sta­
nowią członkowie szkolnych kół 
PCK; we Francji 3/4 członków 
tej organizacji to młodzi. W 
Związku Radzieckim 32 min. mło­
dzieży należy do Czerwonego 
Krzyża: są to członkowie 109 ty­
sięcy kół szkolnych oraz 878 kół 
działających w wyższych uczel­
niach. W Ńiemieckiej Republice 
Demokratycznej ponad 200. tysię­
cy młodych ludzi w wieku od 14 
do 25 lat związanych jest z tą 
organizacją. Podobnie kształtują 
się proporcje i w innych krajach. 
A więc rzeczywiście; Czerwony 
Krzyż jest młody.

Widać to bardzo wyraźnie 
również i w naszym kraju. 
Choć Członkiem Polskiego 

Czerwonego Krzyża można zastać 
dopiero po ukończeniu 10 lat, to 
PCK prowadzi ożywioną działal­
ność także i wśród najmłodszych: 
czyni to za pośrednictwem tzw. 
klubów „Wiewiórka”, które obej­
mują swym zasięgiem dzieci w 
wieku od 4 do 10 lat, a więc nie

CZERWONY KRZYŻ i MŁODZIEŻ

PRZEZWYCIĘŻANIE
OBOJĘTNOŚCI

tylko uczniów klas najmłodszych, 
lecz także dzieci chodzące do 
przedszkola (oczywiście w klu­
bach „Wiewiórka” dominują for­
my pracy o charakterze zabawo­
wym).

Ile mamy obecnie takich klu­
bów? W szkołach podstawowych 
— ponad 12 tysięcy z 600 tysią­
cami członków, zaś w przedszko­
lach — 1700: należy doń prawie 
800 tysięcy 4, 5- i 6-ciolatków.

Z kolei — szkolne koła PCK, 
i to zarówno działające w szko­
łach podstawowych, jak i ponad­
podstawowych. Otóż mamy ich o- 
becnie około 19 tysięcy (w szko­
łach, które mają filie, istnieją 
również odrębne koła PCK w 
wielu filiach).

No i mamy jeszcze 61 studenc­
kich kół PCW z 11 tysiącami 
członków; działają one głównie w 
uczelniach medycznych i pedago­
gicznych.

A skoro już oddaliśmy głos sta­
tystyce, trzeba jeszcze koniecznie 
dodać, iż z działalnością PCK 
związanych jest blisko 19 tysię­
cy nauczycieli, którzy pełnią rolę 
opiekunów kół szkolnych.

Stałe kontakty z tymi kołami 
oraz ich opiekunami utrzymują 
społeczni instruktorzy młodzieżo­
wi, czyli po prostu SIM. Powsta­
ły one przed 15 laty, obecnie ma­
my w kraju 360 grup SIM zrze­
szających około 7 tysięcy człon­
ków, głównie studentów bądź też 
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uczniów starszych klas szkól śre­
dnich.

I właśnie oni udzielają szkol­
nym kołom PCK pomocy na co 
dzień. W czym się ona wyraża? 
Między innymi w prowadzeniu 
punktów konsultacyjnych, w któ­
rych aktyw szkolny kół PCK mo­
że uzyskać radę i pomoc; w opra­
cowywaniu scenariuszy i wybo­
rze tekstów do prowadzenia róż­
nego rodzaju zajęć i zabaw z 
dziećmi, w gromadzeniu odpowie­
dnich materiałów popularyzator­
skich.

Grupy SIM inicjują również 
międzyszkolne konkursy na swym 
terenie, na przykład konkursy o 
tytuł najlepiej pracującego koła, 
konkursy o tematyce sanitarnej, 
oświatowo-zdrowotnej, antyalko­
holowej. Społeczni instruktorzy 
młodzieżowi prowadzą także kur­
sy pierwszej pomocy, zajmują się 
szkoleniem członków szkolnych 
posterunków i drużyn sanitar­
nych, pomagają w organizowaniu 
zawodów tych drużyn. Mówiąc 
najkrócej — są animatorami róż­
norodnych poczynań PCK w śro­
dowisku młodzieży uczącej się.

A poczynania te mają na uwa­
dze dwa podstawowe cele. Po 
pierwsze — by działalność PCK 
przynosiła satysfakcję i „ko­
rzyść” samej młodzieży: dawała 
jej pewną sumę wiedzy, zapew­
niała możliwość rozwijania włas­
nych zainteresowań, kształtowa­

ła umiejętność współżycia 1 
współdziałania z innymi. I po 
drugie — by uwrażliwiała mło­
dzież na cierpienia i potrzeby in­
nych, przygotowywała ją do nie­
sienia pomocy tym, którzy jej po­
trzebują, wyposażała w konkretne 
umiejętności umożliwiające takie 
działanie.

Że się to udaje — świadczy 
chociażby taka wypowiedź jedne­
go z chłopców, zapisana w ano­
nimowej ankiecie przeprowadzo­
nej przez PCK w środowisku 
młodzieżowym. „Do pracy w 
Czerwonym Krzyżu — pisał on 
— skłonił mnie obóz, na który po­
jechałem przypadkowo. Po pozna­
niu pracy Czerwonego Krzyża i 
roli, jaką odgrywa w niej mło­
dzież, ciężko się od tego oderwać 
— jest wspaniała, jeżeli są chęci 
1 serce do pracy pełnej humani­
taryzmu...”

Tak więc Polski Czerwony 
Krzyż ma niewątpliwie bogato 
doświadczenia w pracy z dziećmi 
i młodzieżą. Doświadczenia te zo­
stały właśnie szeroko zaprezento­
wane na konferencji europejskiej 
w Jadwisinie. Wracajmy zatem do 
toku jej obrad.

G głównym przedmiotem O- 
brad był problem rekruta­
cji i szkolenia kadr młodzie­

żowych Czerwonego Krzyża roz­
patrywany na tle ogólnych za­
dań młodzieży jako integralnej 
części tego stowarzyszenia. Na 
spotkaniu w Jadwisinie zastana­
wiano się nad potencjalnymi mo­
żliwościami działalności Czerwo­
nego Krzyża — właśnie w kon­
tekście udziału młodzieży w pra­
cy tej organizacji. Debatowano 
nad tym, co robić, by pozyskiwać 
dla tego ruchu coraz szersze krę­
gi dziewcząt i chłopców, by za­
pewnić ciągłość działania w PCK 
— począwszy od wczesnych lat 
szkolnych, a na wieku dojrzałym 
skończywszy. Próbowano sprecy­
zować, na jakich sprawach i pro­
blemach powinien głównie kon­
centrować swą uwagę młodzieżo­
wy ruch czerwonokrzyski w do­
bie dzisiejszej.

Wszyscy zgodzili się, iż zada­
nia Czerwonego Krzyża pozostają 
w zasadzie ciągle te same. Bo 
przecież stowarzyszenie to — jak 
trafnie i pięknie określił cyto­
wany już profesor Szczepański — 
„zajmuje się tym, co jest wspól­
ne wszystkim ludziom, tym, w 
czym wszyscy są jednakowo rów­
ni, jednakowo narażeni i jedna­
kowo odczuwający...”

A więc udział młodzieży w pra­
cach Czerwonego Krzyża powi­
nien się wiązać w dalszym ciągu 
przede wszystkim z propagowa­
niem zasad humanitaryzmu i idei 
pokoju, z kształtowaniem wrażli­
wości na cierpienia innych, no 1 
naturalnie z takimi dziedzinami, 
jak ochrona zdrowia czy przygo­
towanie do życia w rodzinie. W 
epoce dzisiejszej, tak bardzo ste­
chnicyzowanej, szczególny akcent 
należy położyć na humanizację 
1 humanitaryzację cywilizacji 
współczesnej.

Są to, oczywiście, cele i zada­
nia bardzo bliskie pedagogom, jak 
zresztą cała działalność tej szcze­
gólnej organizacji społecznej.

HENRYKA MEDER

Marzeniem każdego nauczy­
ciela jest, by lekcje jego 
były atrakcyjne. Chodzi po 

prostu o to, by zajęcia w szkole 
wygrywały konkurencję z bo­
gactwem i urokiem życia, jakie 
toczy się poza obrębem czterech 
ścian klasy.

W zależności od przedmiotu są 
tu najrozmaitsze możliwości. 
Według utartych sądów na lek­
cjach przedmiotów humanistycz­
nych nauczyciel ma większe szan­
se zainteresowania młodzieży. 
Inni twierdzą przeciwnie: przed­
mioty matematyczno-fizyczne i 
przyrodnicze mogą uskrzydlić 
wyobraźnię i być źródłem głębo­
kich zainteresowań na lekcji.

W końcu wszystko zależy od 
nauczyciela, od jego inwencji, 
wynalazczości, talentu pedago­
gicznego. Nie zmienia to faktu, że 
i nauczyciel potrzebuje pomocy. 
Dla polonisty będzie nią przede 
wszystkim dobra książka, zwłasz­
cza zaś dobry podręcznik do nau­
czania danego przedmiotu, a tak­
że wiele innych pomocniczych 
dzieł.

Ostatnio w 1975 roku, w związ­
ku z pięćdziesięcioleciem śmierci 
Stefana Żeromskiego, pojawiło się 
wiele interesujących pozycji po­
święconych autorowi Syzyfowych 
prac. Warto zachęcić nauczycieli 
do korzystania z nich.

Zacznijmy od książki mówiącej 
nam o młodości Stefana Żerom­
skiego. (Jerzy Kądziela: Młodość

> Stefana Żeromskiego. Warszawa 
1976 PIW stron 612).

Trudno nie wyrazić głębokiego

ZBLIŻENIE 
do ŻEROMSKIEGO

uznania i nawet zachwytu dla 
dzieła tak skrupulatnie opraco­
wanego, tak starannie udoku­
mentowanego, a poza tym nie po­
zbawionego wartości atrakcyjnej 
lektury, pochłanjanej przysłowio­
wo jednym tchem.

Z książki tej skorzysta każdy — 
i nauczyciel-polonista, i jego u- 
czeń, a także czytelnik nie zain­
teresowany profesjonalnie litera­
turą. Pozycja zawiera dzieje pi­
sarza od momentu urodzenia do 
wyjazdu z Rapperswilu, a właści­
wie z Zurychu w lipcu 1896 r., a 
więc okres 32 lat twórcy.

Z zainteresowaniem śledzimy 
lata dzieciństwa w Ciekotach, 
pierwsze lata szkolne w Psarach, 
później w Kielcach, owym pa­
miętnym z Syzyfowych prac Kle- 
rykowie. tak znamienne dla ca­
łokształtu życia i twórczości pi­
sarza. Otacza nas tłum jego kole­
gów, jego nauczycieli. Przeżywa­
my dalej razem z nim jego dole 
i niedole w Warszawie, na roz­
maitych korepetycjach w Oleśni­
cy, Łysowie, Nałęczowie. Wreszcie 
następuje pierwsza podróż zagra­
niczna, ślub z Oktawią i prawie 
czteroletni pobyt w Rapperswilu.

Nie sposób w zwięzłej notatce 

zawrzeć bogactwo interesującego 
materiału, z jakim spotykamy się 
w książce Kądzieli, Zaznaczmy 
jednak jeszcze: książka zawiera 
bardzo wiele materiału poznaw­
czego; jest niezwykle starannie i 
naukowo udokumentowana w o- 
parciu o bogatą epistolografię pi­
sarza, a przede wszystkim o jego 
Dzienniki; prostuje wszystkie 
błędne wiadomości o życiu twór­
cy, zwłaszcza zawarte w książce 
Dom, dzieciństwo i młodość 
Stanisława Piołun-Noyszewskiego, 
stronniczo przedstawiającego lo­
sy swego dalekiego krewnego. 
Kądziela prezentuje także posta­
ci i zdarzenia, które w życiu pi­
sarza odegrały jakąś rolę w kon­
strukcjach ideowo-artystycznych 
jego książek. W ten sposób po- 
znajemy więc nie tylko dzieje 
Stefana Żeromskiego, ale także 
genezę rozlicznych wątków i po­
staci jego utworów.

Książka kończy się w momen­
cie, gdy autor Opowiadań oraz 
Rozdziobią nas kruki, wrony..., 
pierwszych książek, które poja­
wiły się w druku, zdobył sławę. 
Pierwsze jej odblaski, które tak 
cieszyły autora późniejszej Wier­
nej rzeki, odnalazł w liście Bole­

sława Prusa z 14 kwietnia 1896 
roku.

„Piszę ten list, mając pełne u- 
szy frazesów: Czytałeś Pan Że­
romskiego, czytałeś Zycha? czyta­
łeś Żołnierza tułacza? itd. Spie­
szę przeto donieść Pani Oktawii, 
że Jej nadzieje, które wypowia­
dała mi ongi w Łazienkowskim 
Parku — spełniły się: p. Stefan 
jest sławny na całą Warszawę i 
gdyby tu był, nie obeszłoby się 
bez obiadów „z Żeromskim”. 
Niech Wam Bóg da zdrowie i 
możność jak najlepszego realizo­
wania tej sławy.” To prawie o- 
statnie zdania interesującej książ­
ki, gdyż „dzieje tej sławy to jest 
już odrębny temat, wymagający 
niezbędnie pilnego opracowania” 
— kończy od siebie Jerzy Kądzie­
la. (str. 568).

N astępną pozycją o walorach 
odkrywczej rewelacji jest 
tom zawierający listy Stefa­

na Żeromsk:ego do Henryka Bu­
kowskiego ,Stefan Żeromski: Li­
sty do Henryka Bukowskiego. 
Tekst opracowała, wstępem i ko­
mentarzem opatrzyła Władysła­
wa Wasilewska (Czytelnik 1975, 
stron 518).

Henryk Bukowski (1839—1900) 
był społecznikiem, patriotą.. na 
niezwykłą miarę. Po upadku po­
wstania styczniowego jako jego 
uczestnik musiał emigrować z 
kraju i osiadł na stałe w Szwecji, 
w Sztokholmie. Przy ulicy Ar- 
senalsgatan założył wspaniały za­
kład ■— ośrodek ' muzealnictwa. 
Jako znakomity antykwariusz, 
kolekcjoner i nabywcą najcen­
niejszych przedmiotów . Henryk 
Bukowski stał się postacią sławną 
i znaną. On to właśnie daj. dowo­
dy swojej społecznej, patriotycz­
nej postawy, zajmując się Mu­
zeum Narodowym Polskim zało­
żonym przez Władysława Plątera 
w roku 1870 w wydzierżawionym 
na lat 99 Rapperswilu.

Tam właśnie przybył w grudniu 
1892 roku Stefan Żeromski z żo­
ną i pasierbicą, by przez blisko 
4 lata spełniać ofiarnie funkcje 
bibliotekarza.

Były to lata trudne i barwne 
zarazem. W zachowanych 79 li­
stach pisarza do Henryka Bu­
kowskiego, który pełnił funkcje 
wiceprezesa komitetu opiekują­
cego się tym bezcennym .mająt­
kiem narodowym, poznajemy ży­
wą historię trudu Stefana- Żerom­
skiego, który mimo szkaradnych 
stosunków, jakbyśmy dzisiaj po­
wiedzieli, służbowych, zdołał, te 
wielkie skarby rapperswilskie u- 
porządkować dla uprzystępnienia 
ich szerszemu ogółowi.

„Listy Żeromskiego do Bukow­
skiego —- czytamy we -ws-tępie 
Władysławy Wasilewskiej na 
stronie 44 — dotyczą spraw- po- 

zomie mało ciekawych — urzą­
dzania zbiorów, katalogowania, 
rozliczeń, utarczek z kustoszem, 
aktualnych zdarzeń. Są obrazem 
dni pracowitych, zapełnionych za­
jęciami szarymi i zwykłymi, a je­
dnak podniesionymi do rangi cze­
goś niezwykle ważnego, jedynego, 
czego nie można wykonać nie­
dbale, bez serca ” (str. 44).

Obok 79 listów Stefana Żerom­
skiego zachowało się 12 listów' 
Oktawii Żeromskiej, która rów­
nież, Czasami w tajemnicy przed 
mężem, dzieli się z Bukowskim 
swoimi troskami, niepokojami. 
I one są cennym źródłem pozna­
nia kłopotów, trosk i trudów, ja­
kich nie szczędził pisarzowi okres 
rapperswilski. Rzecz godna je­
dnak podkreślenia, na ten właśnie 
okres przypada debiut pisarski 
Stefana Żeromskiego. W kraju 
wychodzą pierwsze dwa tomy je­
go nowel: „Opowiadania” i „Roz­
dziobią nas kruki, wrony...”

Dał się również we znaki arcy- 
dziwaczny kustosz Muzeum Rap- 
perswilskiego Włodzimierz Ru- 
życki de Rosenwerth, o którym 
szerzej czytelnik dowie śię we 
wstępie. Nadmienić jedynie nale­
ży, że i te sprawy, a więc sprawy 
stosunków międzyludzkich w Mu­
zeum znalazły swe odbicie w ar­
tystycznej rekonstrukcji w Lu­
dziach bezdomnych.

Włodzimierz Rużycki de Ro­
senwerth posłużył pisarzowi jako 
prototyp Krzywosąda Chobrzań- 
skiego, prezes Komitetu Gałężow- 
ski — to dr Węglichowski, a le­
gendarny Les Leszczykowski z 

Ludzi bezdomnych — to nie kto 
inny jak Henryk Bukowski, umi­
łowany i uwielbiany przez pisa­
rza adresat listów, które właśnie 
omawiamy, znany pod kryptoni­
mem „Bi”.

Na zakończenie podkreślamy 
raz jeszcze, że Listy do Henryka 
Bukowskiego Stefana Żeromskie­
go starannie wydane, interesują­
co ilustrowane, z bogatym, inte­
resującym komentarzem Włady­
sławy Wasilewskiej są obok 
Dzienników cennym źródłem po­
znania dziejów wielkiego pisarza. 
Odnotujemy kolejną książkę 

poświęconą autorowi „Róży”. 
Dowiemy się z niej o twór­

czości dramatycznej Stefana Że­
romskiego. (Wojciech Natanson: 
Stefana Żeromskiego droga do 
teatru. Wydanie II uzupełnione. 
Warszawa 1976, Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne stron 191).

W szkole albo mało, albo wcale 
nie omawia się twórczości dra- 
matopisarskiej Stefana Żerom­
skiego. Bardzo często pomija się 
ten dział znakomitej twórczości 
autora popularnej „Przepiórecz­
ki”. A przecież stworzył on 8 
dramatów: Grzech, Dramatu akt 
pierwszy, Róża, Sulkowski, Po­
nad śnieg., Biała rękawiczka, Tu­
roń, Uciekła mi przepióreczka.

Poza tym w jego powieściach 
odnajdowano również nurt dra­
matyczny, świadczą o tym insce­
nizacje teatralne takich utworów 
jak Dzieje grzechu, Wierna rze­
ka, Ludzie bezdomni, Przedwio­
śnie, nie mówiąc już o coraz licz­
niejszych adaptacjach filmowych.

Praca Wojciecha Natanśona: 
Droga Stefana Żeromskiego do 
teatru interesująco i wnikliwie 
prezentuje nam dzieje utworów 
scenicznych pisarza od począt­
ków ich powstawania poprzez 
ich losy na scenie aż po recepcję 
tych utworów scenicznych przez 
krytyków, recenzentów, przez 
publiczność teatralną. A losy te 
łatwymi nie były. Czytamy w 
książce, jak Stefan Żeromski 
cierpliwie i uparcie realizował 
swój program dramatopisarski, 
jak od czasów młodzieńczych, 
najdawniejszych marzył o two­
rzeniu utworów na scenę, z jakim 
trudem swoje marzenia realizo­
wał. W ten sposób poznajemy do­
kładniej jeszcze jedną warstwę 
twórczości naszego wielkiego pi­
sarza, o którym nigdy za wiele, 
zwłaszcza że 1 w tej dziedzinie 
twórczości pisarz wykazuje nie­
ustępliwość, bezkompromisowość 
w kreowaniu specyficznych swo­
ich bohaterów, wyposażając ich 
w cechy jakże podobne do Cech 
Judyma, doktora Piotra, St. Bo- 
zowskiej, Salomei Brynickiej i 
Innych. Do nich dołączają Oża­
rowic, Przełęcki, Sułkowski...

Powtarzamy — nie zrażał się 
pisarz swoimi nieudanymi począt­
kowo próbami „w dziedzinie, o 
której myślał od najwcześniej­
szej młodości, od chwili olśnie­
nia doznanego przez dziesięciolet­
niego czy dwunastoletniego 
chłopca” (str. 12).

Cenną książkę, traktującą o 
twórczości dramatycznej Stefana 
Żeromskiego, warto przeczytać.

Polecamy ją nauczycielom polo­
nistom. Zachęci ona do bliższego 
poznania utworów scenicznych 
pisarza tak w ich realizacji tea­
tralnej, jak 1 przez Ich lekturę.

W kraj twórcy Puszczy jo­
dłowej wprowadza nas 
książka — album. (W 

krainie Żeromskiego, Wydawnic­
two Artystyczne i Filmowe, War­
szawa 1975. Wstęp Jana Zygmun­
ta Jakubowskiego, str. 23, zdjęć 
162).

Zgodnie z prawdą zawartą w 
tomie poezji Goethego, wyrażoną 
w słowach „kto poetę chce zro­
zumieć musi pójść w kraj poety” 
księga-album W krainie Żerom­
skiego pozwala nam poznać 1 zro­
zumieć głębiej i dokładniej twór­
cę Słowa o bandosie.

Wstęp Jana Zygmunta Jaku­
bowskiego zatytułowany Pisarz 
— Ziemia — Historia na 23 stro­
nach podkreśla przede wszystkim 
najściślejszy związek pisarza z 
ziemią, na której wypadło mu 
żyć i na której toczą się losy bo­
haterów jego książek, najściślej­
szy związek z narodem, którego 
troski, cierpienia i radości, nie­
szczęścia i tęsknoty wyraził w tak 
przejmujący i przekonywający 
sposób w swoich dziełach. San- 
domierszćzyzna, Kielecczyzna, 
Radomszczyzna — oto co jest 
przedmiotem wielkiej miłości pi­
sarza.

W końcowym fragmencie wstę­
pu, na stronie 23 czytamy: „Za­
chwyt Żeromskiego nad przyrodą 
stron rodzinnych jest ważnym e- 
lementem jego świadomości naro­

dowej. Zawiera bowiem i po­
chwałę kultury, pracy, całego ży­
cia narodu. I właśnie ta poezja 
ziemi pozostaje — obok zawsze 
namiętnego protestu przeciwko 
krzywdzie człowieka i niewoli na­
rodowej — trwałą wartością je­
go dzieła. Budzi sentyment nie 
tylko nad dawnymi dziejami. Jest 
zwrócona w przyszłość. Jest tra­
dycją żywą. Jak testament, jak 
zobowiązanie dla nas, budującycn 
w niemałym trudzie ludową oj­
czyznę brzmi okrzyk Żeromskie­
go do potomnych, słowa przeni­
knięte wiarą w rozwój Polski: 
„Ja śmierci nienawidzę. Uwiel­
biam nowe życie tej krainy...”

Zdjęcia, a jest ich 162, zaopa­
trzone są dwojakim podpisem, 
nazwami oraz cytatami z książek 
i Dzienników pisarza, wybrany­
mi przez Kazimierę Zapałównę. 
Prezentują nam one świat pisa­
rza i bohaterów jego utworów w 
trzech problemach, zasugerowa­
nych już zresztą przez autora 
wstępu Jana Z. Jakubowskiego.

Album kończy piękne zdjęcia 
pomnika Stefana Żeromskiego w 
parku kieleckim.

Książka-album W Krainie Że­
romskiego to piękne osiągnięcia 
wydawnicze WAiF. Znajdzie się 
zapewne w każdej szkole.

Warto jeszcze zwrócić uwagę 
na książkę, która segregu­
je ogrom materiału po­

święconego twórczości autora 
Przedwiośnia, prezentuje najbar-

(Dokończenle na str. 10)
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(Dokończenie ze ztr. 2) 

remontów mieszkań, pomocy ma­
terialnej, dowożenia dzieci i in­
ne.

Rada zakładowa ma pełne ro­
zeznanie w sytuacji mieszkanio­
wej i potrzebach bytowych pra­
cowników. Obecny stan w zakre­
sie bazy mieszkaniowej nie zado­
wala rady i dyrekcji, bowiem o- 
kolo 60 proc, mieszkań w gmi­
nie należy zmodernizować tak, 
aby we wszystkich było central­
ne ogrzewanie i gaz. Jest to — 
w zakresie spraw socjalnych — 
zadanie pierwszoplanowe dla 
Zbiorczej Szkoły Gminnej i władz 
gminy na najbliższe lata. Drugi 
trudny problem — to dowożenie 
dzieci do szkoły zbiorczej, konie­
czna jest mianowicie zmiaria 
środków transportu i pomoc PKS.

Obecnie ogół nauczycieli w 
gminie jest bardzo zainteresowa­
ny przygotowaniami do budo.wy 
obiektu dla Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Nidzicy. Z drugiej je­
dnak strony niepokoi ich fakt, 
że — jak do tej pory — nie wia­
domo nic o losach propozycji bu­
dowy domu mieszkalnego dla 12 
rodzin nauczycielskich. Rada Za­
kładowa zabiega o to, by łącznie 
ze szkołą był wznoszony również 
budynek mieszkalny dla nauczy­
cieli, zgodnie z przyjętą zasadą, 
że przy każdej szkole zbiorczej 
buduje się mieszkania.

Z kolei przedstawiciele kiero­
wnictwa kuratorium oraz 
Oddziału ZG ZNP w Olszty­

nie zaprezentowali na spotkaniu 
stan realizacji porozumienia w 
skali województwa.

Jak stwierdził kierownik Od­
działu Kadr, mgr Marian Pieklik 
— na terenie całego wojewódz­
twa aktyw rad zakładowych u- 
czestniczył w opracowywaniu 
programów rozwoju oświaty na 
lata 1976—1980. W roku szkol­
nym 1975/76 nie stwierdzono żad­
nych przypadków naruszania u- 
staleń porozumienia. Według opi­
nii kierownictwa kuratorium —

Bezpośrednim powodem napi­
sania tego listu są uwagi kol. 
H. Sączewskiego na temat 

wypoczynku na Mazurach („Głos” 
nr 33 z 15 sierpnia br,). Podobnie 
jak autor felietonu również czy­
tałam ogłoszenia o wszystkich 
wakacyjnych wspaniałościach: 
Bułgaria, Rumunia itd. Przemno­
żyłam koszt przez liczbę osób i... 
zrezygnowałam

Pozostał jednak problem, co 
zrobić z dziećmi i sobą w okresie 
wakacyjnym. Wczasy rodzinne ze 
względu na małą Agusię nie 
wchodziły w rachubę. Zresztą 
chciałam spędzić całe wakacje w 
jednej miejscowości, bo dzieci 
małe: Michaś — 7 lat, Paweł — 
6 lat, jolka — 3 lata, no i Agata 
— 1 rok i 2 miesiące.

Zależało mi na zmianie klima­
tu, zaczęłam więc szukać pokoju 
nad morzem lub w górach. -Po­
kój miał być 4-osobowy (mąż miał 
spać z Jolką, ja z Agunią), na o- 
kres 6 tygodni. Pisałam listy do 
instytucji zajmujących się orga­
nizowaniem wypoczynku. Nieste­
ty, mimo że oferowano mi atrak­

w omawianym okresie, tak w pra­
cy zawodowej jak i społecznej, 
nauczycieli i całego aktywu na­
stąpiła znaczna aktywizacja.

Warto, aby obecnie wszystkie 
gminy i miasta województwa za­
stanowiły się, jak zrealizować 
wskazania I sekretarza Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR, tow. 
Leona Kłonicy, który na konfe­
rencji oświatowej w dniu 26 sier­
pnia 1976 roku (z udziałem I se­
kretarzy KG i KM PZPR z wo­
jewództwa) stwierdził, że problem 
mieszkań dla nauczycieli musi 
stać się priorytetem w każdej 
gminie i w każdym mieście wo­
jewództwa.

OLSZTYŃSKIE 
REALIZUJE 

„POROZUMIENIE”
Należy szerzej rozpropagować 

możliwości kupna mieszkań po 
byłych szkołach za 50 proc, war­
tości (do chwili obecnej sprzeda­
no nauczycielom olsztyńskim 18 
takich obiektów).

Należy również szerzej wyko­
rzystywać możliwość kupna obie­
któw będących własnością. PFZ, 
bowiem zgodnie z zarządzeniem 
ministra rolnictwa, nauczyciele 
pracujący na wsi mogą nabywać 
budynki na cele mieszkalne za 
cenę o 50 proc, niższą. Wpraw­
dzie dzięki aktywnej pracy rad 
zakładowych cały fundusz mie­
szkaniowy wykorzystano, ale na­
leży pamiętać, że narasta on suk­
cesywnie, więc środków tych bę­
dzie coraz więcej.

Jak stwierdził kol. M. Pieklik 

GŁOSZĘ POCHWAŁĘ
cyjne miejscowości, np. Włady­
sławowo, musiałam zrezygnować, 
gdyż miesięczny koszt noclegów 
i wyżywienia przekraczał moje 
półroczne pobory wynoszące mie­
sięcznie 355Ó zł.

Myślałam już, że spędzę urlop 
w rozżarzonych murach Poznania, 
gdy nasz związkowiec, kol. Tu­
szyński, doradził mi, abym posta­
rała się o tani nocleg w pokojach 
gościnnych jakiegoś Domu Nau­
czyciela czy w szkole. Napisałam 
wszędzie, gdzie tylko udało mi się 
zdobyć adres, list z prośbą o za­
rezerwowanie pokoju 4-osobowe- 
go w terminie od 1 lipca do 15 
sierpnia. Prosiłam równocześnie o 
podanie warunków mieszkania i 
możliwości wyżywienia. Z rad za­
kładowych ZNP otrzymałam prze­
ważnie odpowiedzi, że nie prowa­
dzą letnisk i nie rezerwują miejsc, 
zaś domy nauczyciela przeznacza­
ne są na wczasy, o które należy 

— wszystkie ważniejsze decyzje 
podejmowane są przez kierownic­
two kuratorium czy inspektora­
ty oraz dyrekcje szkół — zawsze 
z udziałem rad zakładowych. O 
wszystkich ważniejszych wyda­
rzeniach w życiu oświatowym 
województwa i o doświadczeniach 
pracy nauczycielskiej donosi biu­
letyn informacyjny kuratorium, 
który dociera do wszystkich pla­
cówek oświatowych i do wszyst­
kich rad zakładowych.

Obecnie w Olsztyńskiem stu­
diuje zaocznie ponad 2 tys. pe­
dagogów, czyli co czwarty nau­
czyciel. Kuratorium, wspólnie z 
Oddziałem Zarządu Głównego

ZNP, przychodzi im z różnorod­
ną pomocą. Na przykład: dni wol­
ne, zniżki godzin, kursy przed­
miotowe i językowe, wczasy, wy­
cieczki itp. Ponadco 1400 osób 
przygotowuję się do egzaminu 
kwalifikacyjnego na poziomie 
wyższych studiów zawodowych. I 
tym kolegom trzeba pomagać, or­
ganizując kursy przy IKNiBO 
oraz konsultacje przedmiotowe.

W Olsztyńskiem robi się wiele 
dla pełnej realizacji zadań socjal­
nych. Dla przykładu podaję, że 
tylko w bieżącym roku na ten 
cel przeznaczono 6 min złotych. 
Środki te zostały w 51 proc, 
przekazane do zakładów pracy 
według planowanego funduszu 
płac. Natomiast 49 proć. kura­
torium wykorzystało na zakup 

starać się drogą służbową. Mo­
głam otrzymać nocleg w Domu 
Nauczyciela — ponoć przepięk­
nym — w Gorlicach, ale cena za 
pokoje przekraczała moje możli­
wości finansowe.

Byłam już bardzo zmartwiona i 
właśnie wtedy dostałam z Leska 
odpowiedź na mój list. Zaproszo­
no mnie do letniska w Komańczy. 
Cena noclegu 5 zł od osoby. Nie­
stety, nie wiedziałam, jakie są 
tam warunki mieszkaniowe i mo­
żliwości wyżywienia. Napisałam 
ponownie, prosząc o te informa­
cje, ale nie otrzymałam odpowie­
dzi. Przypuszczam, że list zaginął, 
gdyż ZNP w. Lesku potraktował 
mnie bardzo poważnie. Koleżanka 
Emilia Surowiak odpisała w bar­
dzo szybkim terminie na mój 
pierwszy list, podając cenę nocle­
gów. Wprawdzie bałam się jechać 
z dziećmi „w ciemno”, ale pew­
nie zaryzykowałabym, ujęta ser- 

skierowań na wczasy, kolonie, o- 
bozy i pomoc socjalną. Trzeba 
stwierdzić, że dzięki inicjatywie 
rad zakładowych i OUPiS wszy­
stkie potrzeby w tym zakresie zo­
stały zaspokojone. Jednak należy 
nadal podnosić jakość świadczo­
nych usług, szczególnie na wcza­
sach wypoczynkowych.

Warto podkreślić, że ogromnym 
powodzeniem cieszą się wczasy 
turystyczne, przy czym z roku na 
rok wzrasta na nie zapotrzebowa­
nie o ponad 100 proc. Dla przy­
kładu podam, że o ile w 1975 ro­
ku wykorzystano 780 skierowań, 
to w 1976 roku — już 1300.

Na podkreślenie zasługuje fakt 
zagwarantowania dla wszystkich 
dzieci nauczycielskich miejsca w 
szkołach średnich na terenie wo­
jewództwa.

Olsztyńskie zajmuje też pierw­
sze miejsce w kraju pod wzglę­
dem wykorzystania środków na 
poratowanie zdrowia dla nauczy­
cieli.

A więc osiągnięcia są niemałe. 
Wiele jest jednak jeszcze do zro­
bienia. Dlatego należałoby szerzej 
popularyzować udane i sprawdzo­
ne formy działania.

Nadal na przykład — jak podkre­
ślono na spotkaniu — wymagają 
upowszechniania formy pracy z 
nauczycielami emerytowanymi, 
stosowane na przykład w Ostró­
dzie. Podobnie bardziej trzeba by 
popularyzować osiągnięcia Miło­
młyna w zakresie budowy włas­
nych domów. Należałoby szerzej 
korzystać z dobrych doświadczeń 
rady zakładowej w Ostródzie w 
zakresie rozwoju własnej bazy 
wypoczynkowej i żywieniowej.

Podsumowując wystąpienia i 
dyskusję, kierownik Oddziału ZG 
ZNP, Bogdan Meryng stwierdził, 
że społeczne wsparcie ze strony 
aktywu oświatowego i rad zakła­
dowych w realizacji zadań oświa­
towych jest pewnym gwarantem 
doskonalenia i podnoszenia efek­
tów pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej na coraz wyższy poziom.

LETNISK
decznością listu, gdyby nie inny 
list, z Nowego Sącza. Okazało się, 
że otrzymałam skierowanie ną 
letnisko w Gołkowicach. Zarezer­
wowano mi miejsce również na 
drugi turnus, poinformowano o 
warunkach pobytu oraz cenie (500 
zł za turnus). Zadzwoniłam do 
Nowego Sącza zawiadamiając, że 
przyjadę 2 lipca. Koleżanka — 
nie pamiętam nazwiska — jesz­
cze raz poinformowała mnie o 
możliwościach żywienia, warun­
kach dojazdu i życzyła dobrego 
wypoczynku.

Urok Gołkowic i okolic prze­
szedł nasze oczekiwania. W szko­
le czekały na nas czyste sale i 
kwiaty w wazonie. Pani Dyrek­
torka miejscowej szkoły wypoży­
czyła nam bogaty zestaw porad­
ników, przewodników, map etc. 
Sama objaśniła nam stopień trud­
ności na poszczególnych szlakach, 
często przyjeżdżała ze Starego Są-

Zbliża się XII Krajowy Zjazd 
ZNP. Obecny okres stanowi więc 
szczególną okazję do tego, aby 
71 rad zakładowych i ponad 500 
osób aktywu związkowego wyaz 
z ponad 12-tysięczną rzeszą pra­
cowników oświaty i wychowania 
w województwie olsztyńskim mo­
gło podzielić się swoimi osiągnię­
ciami w czteroletniej kadencji.

Spotkanie nie ograniczyło się 
jednak do podsumowania o- 
siągnięć, podjęto także sze­

reg konkretnych wniosków.
Postanowiono włączyć do te­

matyki wizytacji kompleksowych 
zagadnienia porozumienia.

Przedstawiciele rad zakłado­
wych będą przedkładać na po­
siedzeniach kierownictwa kura­
torium i inspektorów oraz dyrek­
torów szkół gminnych potrzeby 
zgłaszane przez pracowników, a 
zaakceptowane przez rady.

Kuratorium wspólnie z Oddzia­
łem Zarządu Głównego ZNP bę­
dzie raz w roku analizować skar­
gi i wnioski zgłaszane przez pra­
cowników oświaty, zapoznawać 
się także będzie z informacją o 
stopniu realizacji wniosków z 
przeglądów wiosennych bhp w 
województwie. Podobnie inspek­
torzy i dyrektorzy szkół gmin­
nych wspólnie z radami zakła­
dowymi analizować będą realiza­
cję wniosków na własnym tere­
nie. W spotkaniach tych powinni 
uczestniczyć społeczni inspekto­
rzy pracy.

Każdego roku w listopadzie ad­
ministracja oświatowa z udziałem 
rad zakładowych przeanalizuje 
stopień wykorzystania funduszu 
socjalnego, mieszkaniowego i 
zdrowotnego.

Wszystkie te zabiegi władz o- 
światowych i związkowych zmie­
rzają do wytworzenia w społe­
czeństwie coraz lepszego klima­
tu wokół spraw szkoły i nauczy­
ciela, do pogłębienia poczucia 
współodpowiedzialności za rozwój 
oświaty i wychowania.

TADEUSZ PETER

sesaMmMmMOMaMMMaa 
cza aby zobaczyć, jak nam się ży- 
je, doradzić czy pomóc, bo prze­
cież stanowiliśmy dość nietypową 
grupę turystyczną.

Nie wiem, czy troska o to, byś- 
my dobrze wypoczęli,, zawartą jest 
W ramach tzw. eksperymentu są­
deckiego, ale wiem, że ZNP w No­
wym Sączu zaangażował włąśęir 
wyęih ludzi na właściwe ‘stanowis­
ka, z odpowiednim podejściem do 
petenta.' .

Wypoczywające z nami, mał­
żeństwo z Wrocławia, od ląt ko­
rzystające z letniska w Gołkowi­
cach, najlepiej o tym świadczy.

Swego czasu „Głos” podawał 
adresy czynnych aktualnie letnisk 
nauczycielskich. Szkoda, że teraz 
tego nie praktykuje. Myślę, że 
wielu nauczycieli będących w po­
dobnej co ja sytuacji, chętnie sko­
rzystałoby z tej formy wypoczyn­
ku. Przynajmniej ja jedyną moż­
liwość spędzenia wakacji w ciągu 
najbliższych paru lat widzę w let­
niskach. Ucieszy mnie więc każda 
informacja na ten temat.

EWA BRONIKOWSKA 
Poznań

(Dokończenie ze ztr. 3) 
dziej charakterystyczne prace, 
które są wyrazem i dowodem głę­
bokiego zainteresowania dziełem 
pisarza, a zarazem siły oddziały­
wania jego twórczości. To: Że­
romski. Z dziejów recepcji twór­
czości 1895—1964. Wybór tekstów 
1 wstęp Zdzisław Jerzy Adam­
czyk. Przedmowę napisał Jan Z. 
Jakubowski (PWN Warszawa 1975 
stron 460).

„Ta książka — czytamy w za­
kończeniu przedmowy J. Z. Ja­
kubowskiego — relacjonująca ba­
talie o Żeromskiego przypomina 
— i to jest chyba niepoślednia jej 
rola, wielką, naprawdę wielką 
tradycję literatury polskiej. Waż­
ne to choćby z tego względu, iż 
tak łatwo tracimy poczucie rze­
czywistych hierarchii i wartości 
literackich. Ta książka po prostu 
mówi: oto jest rzeczywisty ka­
mień milowy.” (str. 7).

Żeromski. Z dziejów necepcji 
twórczości poza Przedmową i 
Wstępem zawiera 4 rozdziały. 
Pierwszy: Recepcja w Polsce w 
latach 1895—1918 prezentuje wy­
brane artykuły, rozprawy, eseje, 
polemiczne uwagi jak najściślej 
iwiązane z istotą dzieła pisarskie­
go Stefana Żeromskiego. Prze­
ważają, oczywiście, zachwyty, 
wnikliwe analizy pełne uznania 
dla twórczości, choć nie brak i 
Inwektyw, jak na przykład w ar­
tykule Stanisława Pienkowskie-

ZBLIŻENIE DO ŻEROMSKIEGO
go czy Ludwika Skoczylasa. Na 
szczególną uwagę zasługują w 
tym rozdziale prace Wacława 
Nałkowskiego, Stanisława Brzo­
zowskiego oraz nieduży fragment 
z Dzienników Zofii Nałkowskiej.

Rozdział II Recepcja w Polsce 
w latach 1918—1939 obejmuje 
rozprawy i artykuły, obok innych, 
Marii Dąbrowskiej, Mariana Pie- 
chala, Wacława Borowego, któ­
rego relacja jest przejmująca, 
sięgająca jak najpełniej w głąb 
istotnych wartości twórczych 
dzieła pisarza. Oto nieduży fra­
gment rozprawy Borowego: „Nie 
upraszczał zaś sobie obrazu ży­
cia. Nie składał wszystkiego złe­
go na nieprzyjaciół postronnych. 
Wiedział, że „największa tyrania 
w nas samych” i tej wewnętrznej 
tyranii był jak najbardziej bez­
względnym badaczem i sędzią...”.

Rozdział III: Recepcja w Polsce 
w latach 1945—1964 mówi o róż­
norakim przyjmowaniu dzieł Że­
romskiego po drugiej wojnie 
Światowej.

Odnajdujemy tutaj poglądy, te 
dzieło Stefana Żeromskiego stra­
ciło już swą siłę i wielkość po 
ciężkich doświadczeniach drugiej 
wojny światowej (Eugenia Kra­
sowska: Dyskutujemy. O Stefanie 
Żeromskim). Są jednak i głosy 
(K. Wyka, Jarosław Iwaszkiewicz, 

Jan Zygmunt Jakubowski) 
stwierdzające nie przedawnioną 
trwałość wielkości i ważności pi­
sarstwa autora Wiatru od mo­
rza.

Na uwagę zasługują interesu­
jące uwagi i wypowiedzi w an­
kiecie W artykule opracowanym 
przez Zbigniewa Safiana: Żerom­
ski, żywy czy martwy? drukowa­
nym w Kulturze (nr 5/1964), a 
przedrukowanym w omawianym 
zbiorze, odnajdujemy wypowie­
dzi czynnych nauczycieli języka 
polskiego, Ireny Wojtowicz, Jana 
Gada, Janiny Kougan, Ireny Sar- 
was, Włodzimierza Haydrycha, 
Haliny Górskiej, Gabrieli Gra­
dowskiej.

Treść uwag polonistów, czyn­
nych nauczycieli, jest raczej mi­
norowa. Wynika z nich, że ucz­
niów po prostu Żeromski nudzi i 
nuży, że socjologiczna interpre­
tacja dzieł pisarza ogromnie zu­
boża ich wartości. Gotowe for­
muły, z góry narzucone koncep­
cje interpretacyjne nie pozwala­
ją uczniom przejąć się dziełem 
artysty tej miary co Żeromski i 
w rezultacie bez żalu rozstają się 
z bohaterami, nie rozumiejąc 
zgoła ich wielkości. Wypowiedzi 
te są, oczywiście, bogatsze, ale ich 
sens jest w zasadzie taki jak wy­
żej sformułowany. W podsumo­

waniu tej dyskusji podkreśla jej 
autor konieczność wypracowania 
nowej interpretacji dzieła Żerom­
skiego, by w szkole na nowo od­
krywać wielkiego pisarza.

Rozdział IV (ostatni) prezen­
tuje nam Recepcję twórczości 
Stefana Żeromskiego za granicą. 
Mamy więc tutaj pracę belgij­
skiego slawisty Claude’a Backwi- 
sa (Myśl cudzoziemca o Żerom­
skim). O twórczości Stefana Że­
romskiego w Rosji, a później w 
Związku Radzieckim piszą Zbi­
gniew Barański i Roman Arski, 
a Władysław Broniewski omawia 
Sześć przekładów rosyjskich 
Przedwiośnia.

Książka Żeromski. Z dziejów 
recepcji twórczości jest bardzo 
interesującą publikacją godną po­
lecenia.

Na tym kończymy przegląd 
najważniejszych wydaw­
nictw poświęconych Stefa­
nowi Żeromskiemu. Wszystkie są 

adresowane do nauczycieli języ­
ka polskiego i innych przedmio­
tów, gdyż omawiają dzieło i życie 
jednego z największych pisarzy 
polskich, jak najściślej związane­
go z narodem, z ziemią polską i 
dla tej ziemi i dla narodu w peł­
ni oddanego.

Był Żeromski zarazem twórcą 
szczególnego bohatera. Zaludnił 

naszą wyobraźnię takimi posta­
ciami jak doktor Judym, Oża­
rowic, dr Piotr, Stanisława Bzow­
ska, Sułkowski, Cezary Baryka, 
Nienaski, Raduski i wiele, wiele 
innych. Budzą one kontrowersyj­
ne sądy, polemiczne uwagi, kry­
tyczne spostrzeżenia. Te ciągłe 
spory o Judyma — czy słusznie 
postąpił porzucając, a więc unie- 
szczęśliwiając Joasię; o doktora 
Piotra — czy miał prawo krzyw­
dzić ojca opuszczając go starego, 
samotnego. Toczą się też spory i 
o losy innych postaci.

Cokolwiek jednak byśmy o bo­
haterach tych powiedzieli, nie u- 
lega wątpliwości, że są przede 
wszystkim bezkompromisowi. 
Najprościej wyrażają swą posta­
wę, bezwzględnie protestując 
przeciwko krzywdzie społecznej, 
zarazem sami w pełni poświęcając 
się sprawie walki ze złem.

W świecie, w którym panuje 
zło, bezprawie, niesprawiedliwość 
społeczna — oto, co swoim dzia­
łaniem, czynami mówią nam bo­
haterowie utworów Żeromskiego 
— nie ma innego wyjścia jak tyl­
ko pełne poświęcenie dla walki 
z okrucieństwem; choćby ona nie 
rokowała wielkich nadziei, ale 
przykłady mogą innych natchnąć 
do szlachetnych działań.

Toteż — powtarzamy. —■ boha­
terowie bez reszty oddają się 
sprawie walki dla dobra ludzi.

Dlatego też warto czytać dzie­
ła Stefana Żeromskiego i o Stefa­
nie Żeromskim.
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PAMIĘCI POMORDOWANYCH

IZBA Pamięci Narodowej 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Kaliśkach poświęcona jest 
pamięci pomordowanych przez 

hitlerowców nauczycieli byłego 
powiatu starogardzkiego.

Izba otwarta została w grud­
niu 1974 roku. Jej inicjatorem był 
nauczyciel historii, mgr Jan Lip­
ski. Poszukiwanie i zbieranie eks­
ponatów trwało długo, nie było 
bowiem łatwe dotarcie do rodzin 
pomordowanych nauczycieli — 
rozproszyły się przecież nieomal 
po całej Polsce. Ogłosiliśmy więc 
apele w prasie lokalnej i cen­
tralnej (również i w „Głosie Nau­
czycielskim").

POWSTAŁA W 1966 ROKU
Pomysł utworzenia Izby 

Pamięci Narodowej w na­
szej szkole, tzn. Szkole 
Podstawowej w Czerniejewie, 

zrodził się w czasie obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskiego w 
1968 roku. Właśnie wtedy Koło 
Historyczne — z inicjatywy opie­
kunki, nauczycielki historii, Zo­
fii Kraszewskiej — zaczęło zbie­
rać pamiątki z okresu pierwszej 
i drugiej wojny światowej.

W pierwszych zbiorach znalaz­
ła się stara broń oraz fotografie 
i legitymacje uczestników I i II 
wojny światowej. Nieco później 
doszły do tego stare pieniądze, 
które znajdowały się w obiegu na 
ziemiach polskich pod zaborami, 
pieniądze z lat 1918 — 1939, z ok­
resu okupacji hitlerowskiej 1 
wreszcie — wydane w latach 
1944—1946.

W następnych latach Izba Pa­
mięci Narodowej stale wzbogaca­
ła swoje zbiory o nowe doku­
menty, fotografie i militaria. Ze­
brano wiele dokumentów — do­
wodów zbrodni hitlerowskich, li­
sty od więźniów obozów koncen­
tracyjnych, wykazy osób pomor­
dowanych i wysłanych na roboty 
do Niemiec. Liczba eksponatów 
poważnie wzrosła, gdy w 1973 ro­
ku zorganizowano w szkole uro­
czystości związane z trzydziesto­
leciem Ludowego Wojska Pol­
skiego.

Z okazji obchodów trzydziesto­
lecia Polski Ludowej młodzież 
zorganizowała w Izbie ekspozycję 
pt. „Czerniejów dawniej i dziś”. 
Wystawa ta zgromadziła dzieła 
miejscowych artystów ludowych: 
rzeźby, pisanki, makatki oraz 
przedmioty codziennego użytku 
wykonane z drzewa przez wiej­
skich rzemieślników. Jest ona bo­
gato ilustrowana fotografiami 
Czerniejewa (dawnego i dzisiej­
szego), ukazuje ogromne prze­
miany, jakie dokonały się w pol­
skiej wsi w okresie trzydziestole­
cia. PRL.

Większość zebranych ekspona-

OGŁOSZENIA DROBNE
Róże poleca Plantacja. Osiek nad No­
tecią 89-333. Katalog bezpłatnie.
Dzwonki elektryczne — 220 V, prąd 
zmienny, typ korytarzowy z dużą cza­
szą, specjalnie dla szkól — oferuje 
„RADIOFAL”. Poznań, Staszica 1, tel. 

: 429-07. -_________________ _
Sztandary szkolne I harcerskie wy­
konuje wyspecjalizowana Pracownia 
Haftów Artystycznych ..ART-HAFT”, 
mistrzowie Zofia i Henryk KLEDZIK, 
61-817 Poznań, ul. Garncarska 2 m. 7.

4el. 502-14. Nagrodzona medalami gwa­
rantuje najwyższą jakość wykonania 
oraz dotrzymanie terminów, szeroka 
rozpiętość cen.

Wykonuje szkolne zegary sygnaliza­
cyjne. Zegarmistrz: Stanisław FORYŚ, 
43-300 Bielsko-Biała, Dzierżyńskiego 39, 
tel. 288-08. 53

Zgodnie z zapowiedzią — drukujemy dalsze relacje, Jakie 
nadeszły do nas ze szkół, które przystąpiły do konkursu Izb 
Pamięci Narodowej. Przypominamy Jednocześnie, Iż zgłoszę* 
nla o przystąpieniu dp konkursu można Jeszcze przesłać 
do 12 października br. (dokładniejsze Informacje na ten temat 
podaliśmy w 35 numerze „Głosu”).

ZAŚPIEWAJ Ż NAMI

Mużyka: Fefe Rybl&f
A Tempo raarUą Stora: Halina PietruslcWćt
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No i udało się. Obecnie Izba 
gromadzi — w specjalnie przy­
stosowanych i podświetlonych 
metalowych gablotach — zdjęcia 
wszystkich tych nauczycieli, ży­
ciorysy, zdjęcia tablic pamiątko­
wych umieszczonych na szkołach, 
w których pracowali i inne cen­
ne eksponaty.

W 1974 roku wydano broszur­
kę pt. „Eksterminacja nauczycieli 
powiatu starogardzkiego pomor­
dowanych przez hitlerowców w 
latach 1939—45”, która, oczywiś­
cie, znajduje się w naszej izbie, 
w 1975 roku odsłonięto pomnik 
poświęcony tym nauczycielom. 
Został on w całości zaprojektowa­

tów — szczególnie fotografie, do­
kumenty, odznaczenia i pienią­
dze — umieszczono w oszklonych 
gablotach (gablotki zostały wyko­
nane przez członków kółek histo­
rycznego i technicznego).

Wszystkie eksponaty ' znajdują­
ce się w Izbie zostały uporządko­
wane i zgromadzone w następują­
cych działach: Polska pod zabo­
rami; I wojna światowa; Polska 
okresu międzywojennego; II woj­
na światowa; Okres okupacji 
hitlerowskiej; Czerniejów daw­
niej i dziś;

Nasza Izba Pamięci jest często 
odwiedzana przez młodzież i nau­
czycieli różnych szkół oraz mie­
szkańców naszej wsi i okolic. Jest 
ona dumą naszej młodzieży i śro­
dowiska. Odbywają się w niej za­
jęcia kółka historycznego, lekcje 
historii i wychowania obywatel­
skiego, uroczyste apele, obietnice 
zuchowe i przyrzeczenia harcer­
skie, spotkania z ciekawymi lu­
dźmi, dawnymi żołnierzami i par­
tyzantami.

O rpli. jaką spełnia Izba Pa­
mięci Narodowej w naszym śro­
dowisku, mówią najlepiej liczne 
wpisy w książce zwiedzających.

Opiekę nad Izbą sprawują 
członkowie Kółka Historycznego, 
którzy stale współpracują z miej- 

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO w BUSKU-ZDROJU 
woj kieleckie zatrudni natychmiast nauczyciela języka niemieckiego 
z pełnymi kwalifikacjami. Zapewnia się mieszkanie, godziny ponad­
wymiarowe i możliwość korzystania z wyżywienia w stołówce inter­
natu. Podanie prosimy kierować pod adresem: Liceum Ogólnokształ­
cące 28-100 Busko-Zdrój, al. Mickiewicza 13. K-159
DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO w SŁAWNIE 
WOJ. SŁUPSK zatrudni od zaraz nauczyciela języka niemieckiego a 
wyższym wykształceniem. Bliższych informacji udziela dyrekcja szko­
ły tel. 36-62. K-158
DYREKCJA ZAKŁADU POPRAWCZEGO w PRZEMYSLU-LIPOWI- 
CY ul. Wysockiego 24 zatrudni od zaraz: 5 wychowawców internatu, 
nauczyciela teorii metalowej, kierownika świetlicy. Wymagane przy­
gotowanie pedagogiczne. Obecnie istnieje możliwość uzyskania wspól­
nego mieszkania służbowego, zaś na przełomie roku 1977/78 mieszka­
nia rodzinnego w Przemyślu w nowym budownictwie. Z chwilą pod­
jęcia pracy nąleży się pracownikowi wysoki dodatek specjalny do po­
borów zasadniczych. K-157
DYREKCJA ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ w STAREJ KISZEWIE 
83-430 woj. gdańskie zatrudni od zaraz nauczyciela języka rosyjskiego. 
Mieszkanie służbowe w sąsiedniej miejscowości. Bliższe informacje 
— Sekretariat szkoły tel. 27. , , K*156
DYREKCJA TECHNIKUM MECHANICZNEGO w PIĄTKU, ul. Kut­
nowska 19 kod 99-120, telefon nr 72 — zatrudni od zaraz .nauczyciela 
o kierunku studiów mechanizacja rolnictwa. Wymagane wykształcenie 
wyższe. Zatrudnienie drugiej osoby, z rodziny (nauczyciela) do .omó­
wienia w szkole Zapewnia się mieszkanie o powierzchni 4Ó m kw. (2 
pokoje, kuchnia i łazienka wyposażone w instalację' wodno-kanaliząr 
cyjną i centralne ogrzewanie). Mieszkanie jest bezpłatne zą wyjątkiem 
opłat za energię elektryczną i cieplną. K-155
WYDZIAŁ OŚWIATY I WYCHOWANIA URZĘDU MIEJSKIEGO 
58-300 LUBIN, tel. 427-55, woj. legnickie Zatrudni-natychmiast nauczy­
cieli wychowania muzycznego. Sprawy mieszkaniowe dó omówienia.

1

ny i wybudowany przez pracow­
ników pedagogicznych, admini­
stracyjnych i obsługowych, oraz 
młodzież szkolną. Materiały za­
kupiono ze składek, a prace mu­
rarskie wykonano społecznie.

I do tradycji należy, że w cza­
sie obchodów Dnia Nauczyciela 
odbywają się w szkole spotkania 
z rodzinami pomordowanych nau­
czycieli.

W przyszłości zamierzamy sta­
rać się o uzyskanie dla naszej Iz­
by statusu Muzeum Martyrolo­
gii tych nauczycieli.

mgr ZOFIA CZARNA WSKA 
zastępca dyrektora szkoły
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scowym kołem ZBoWiD. i syste­
matycznie wzbogacają zbiory o 
nowe eksponaty. Pod opieką Kół­
ka znajduje się też zbiorowa mo­
giła 27 partyzantów zamordowa­
nych przez hitlerowców w 1942 
ro^u' Kółko Historyczne

przy Szkolę Podstawowej 
w Czernięjowie, woj. Lublin
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Spieszyłem do pociągu zgięty 
w pałąk pod ciężarem teczki 
wypchanej pierwszymi w tym 

roku klasówkami, kiedy ktoś 
klepnął mnie z całych sil w le­
wą łopatkę.

— Stary, nie poznajesz mnie? 
Bo ja ciebie od razu, mimo żeś 
posiwiał pioruńsko...

Przede mną stał elegancki męż­
czyzna w sile wieku. Właśnie to 
on przed chwilą wysiadał z „fia­
ta” koloru bahama-yellow.

I — Pan wybaczy — bąknąłem...
— Czereśniak jestem — przed­

stawił się nieznajomy. — Koń­
czyliśmy razem SN. Pamiętasz? 
Spaliśmy prycza w pryczę cały 
lipiec.

Tc iz już byłem w domu.
— A, więc to ty — ucieszyłem 

się serdecznie. — Witaj, witaj. 
Pamiętam, a jakże, pamiętam. 
Nawet Zośkę pamiętam, która się 
w tobie podkochiwała...

Tak pogwarzając zawędrowa­
liśmy do stolika kawiarni „Ja­
gienka”.

— Dwa koniaki — krzyknął 
Władek kelnerce niosącej flaszkę 
wody mineralnej i trzy szklanki. 
— Zapalisz?

— Nie, dziękuję, jakoś nie zdą­
żyłem się nauczyć.... — Wybąka- 
łem z lekkim zażenowaniem.

Spojrzeliśmy po sobie tym spoj­
rzeniem uważnym, z jakim przy­
patrują się sobie ludzie po dłu­
giej rozłące. Tak, stwierdziłem z 
cichą satysfakcją, i on także się 
postarzał. Te zmarszczki pod o- 
czami, mocno przerzedzona czup­
ryna, bujna niegdyś, ten loczek 
nad czołem, jakże teraz żałosny...

Milczenie chwilami ma swoją 
głęboką wymowę.

— Odpowiedz, jak żyjesz — 
Władek przerwał milczenie.

— Ano, jak widzisz — orka od 
rana do wieczora. Wczoraj kupi­
łem telewizor. Nie będę musiał 
chodzić do pani Kowalskiej. Wy­
ciągnę się na leżance, jasiek pod 
głową... Masz pojęcie, co za fraj­
da? Nie będę już musiał siedzieć 
sztywno na skrzypiącym krześle... 
A tym, coś robił przez te lata?

— Belfrowałem na wsi. Taka 
tam czteroklasówka. Nic specjal­

W dzisiejszym numerze podajemy 
dalsze wyniki ukończonych partii w 
półfinałach III Turnieju ZNP,

II srupa
Mikuła 1 Radziszewski. Iwanicki 1 

Okoń. Bańkowski 0 Krupiński. Miku­
ła 0 Bańkowski Krupiński 0 Okoń. 
Krupiński 1 Radziszewski, Stępień 1 
Mikuła. Okoń 1 Radziszewski. Okoń 1 
Stolorz. Okoń 0 Bańkowski. Okoń 1/2 
Kujałowicz. Iwanicki 1 Gburek. Iwa­
nicki 1/2 Kwarciak. Mikuła 1 Gburek. 
Maciszewski 1 Gburek. Maciszewskl I

BELETRYSTYKA

POEZJA

Wiesław Stępniewski! JASNOWI­
DZENIA. Grafika Majrlana Muraw­
skiego. LSW, Warszawa 1976, a. 122, 
cena 15 zł.

Józef Barak: DOPOKI JESZCZE. 
Grafika Marii Fabickiej. LSW, War­
szawa 1976, «. M, cena 30 zi.

Marlo Vargas LI osa: WYZNANIU. 
WŁ, Kraków 1978, s. 84, cena 13 zl.

Alulslo Azevedo: KARIERA. WL, 
Kraków 1976, s 232, cena 35 zł.

Gabriel Garcia Marąuez: DIALOG 
LUSTRA. WL, Kraków 1976, s. 86, cena 
12 zł.

Wiktor Hugo: KATEDRA MARII 
PANNY W PARYŻU. PIW, Warsza­
wa 1976, cena t. I/II 75 zł.

Jurij Trifonow: DŁUGIE POŻEG- 
NIANIA. K1W, Warszawa 1976, a. 158, 
cena 10 zl. 

nego. Trzydziestka dzieciaków, 
nas dwóch — to znaczy Maliniak 
i ja. Pracowaliśmy na zmianę — 
to ja raz mu podrzucałem dzie­
ciaki, to on mnie, jak potrze­
bował gdzieś wyjechać. Nieźle 
było.

— A uczniowie jacy?
— Jak wszędzie. Za to w polu 

miałem sporo roboty, bo to i bu­
raki kontraktowane, i rzepak, a 
czasem nawet rajgras angielski.

— To dochód miałeś niezły?
— Wpadało te osiemdziesiąt 

chałatów, nie powiem. Ale naj­
lepszy interes jest na byczkach. 
Powiadam ci — za kontraktowa­
ną szutkę brałem trzydzieści, 
trzydzieści pięć chałatów...

— Dużo miałeś izb lekcyjnych?
— Dwie. A byczków odstawia­

łem, jak przyszedł dobry rok, to 
i pięć. No, nie powiem, stara mi 
wiele pomagała. Sam nie dałbym 
rady. No, prosit!

Koniak był rzeczywiście nie­
zły. Od razu poczułem się lepiej. 
To, co mówił Władek, było napra­
wdę interesujące. Od lat miesz- 
kałem i pracowałem w ' mieście, 
więc problemy życia wiejskiego 
stanowiły dla mnie pewną egzo­
tykę. Z tym większą uwagą słu­
chałem tego, co mówił.

— No, a jak — zapytałem — łą­
czyłeś to z obowiązkami w szkole? 
Przecież tam jest sporo roboty.

— To zależy dla kogo — odparł 
Władek. — Głupi może zaharo- 
wać się na śmierć. Ale nie ma 
frajerów. Już ci mówiłem., że by­
ło nas dwóch. Podmienialiśmy 
się. Nikt o tym nie musiał wie­
dzieć. Zresztą tak wyuczyłem 
dzieciarnię, że wszystkie lekcje 
potrafiła sama przesiedzieć nad 
cichymi zajęciami.

Musiałem przyznać — to było 
genialne!

— No, a z pomocami nauko­
wymi, miałeś trudności? Bo u nas 
w „Cezasie" nie ma dużego wy­
boru.

— E — odparł Władek — z po­
mocami! Czego nie dostałem, to 
dzieci same wykonały. Gorzej 
bracie, z paszą treściwą. Z tym to 
prawdziwa bieda. Tu ci się ma­
ciora prosi, a ty nie masz grama

Mikuła. Maciszewaki 1 Stolorz. Maci­
szewski o Okoń.

W grupie prowadzi Okoń 4,5 pkt. (z 
7) przed Maclszewskim 3,5 pkt. (z 5).
VI grupa

Grzegorzewski 0 Milewski. Mierze­
jewski 1 Grzegorzewski. Mierzejew­
ski 1 Makowski, Kilian. Kilian 0 
Chwastowlcz. Wiktorzak o Mierzejew­
ski. Cbwastowlcz 0 Smierclak. Mie­
rzejewski 1 Smierclak. Wiktorzak 1 
Jarecki, Milewski 0 Wiktorzak. Grze­
gorzewski 1/2 Jarecki.

Koi Mierzejewski wygrał ten pół­
finał wynikiem 11 pkt. (z 11) 1 awan­
sował do finału. Gratulujemy!

Na dalszych miejscach znajdują 
tlę: Smierclak 7 pkt. (z 8). Milewski 
5 pkt. (z 6), Chwastowlcz 6 pkt. (z 9).
VII grupa

Ceglarz 1 Moś, Badziąg 0 Ceglarz. 
Zyśk 1 Badziąg. Jarłowiecki 1 Ba­
dziąg. Ostrowski 0 Zyśk. Ostrowski 
1/2 Slodłak. Ostrowski 1/2 Zimmer. 
Siodłak 1 Badziąg. Siodłak I Łupińskl. 
Zmorzysko 1 Zajączkowski. Zimmer

MLODZIEZOWB
Longin Jan Okoń: TECUMSEH. Po­

wieść dla młodzieży. Wyd. Lubelskie, 
Lublin 1976, a. 271, cena 30 zl.

TEATR I DRAMAT
Arystoteles, Davld Home, Max 

Scheler: O TRAGEDII I TRAGICZ­
NOŚCI. WL, Kraków 1976, s. 100, ce­
na 11 zl.

Peter Szondl: TEORIA NOWOCZES­
NEGO DRAMATU. PIW, Warszawa 
1976, s. 158, cena 25 zl.

Witold Filier: WSPÓŁCZESNY TE­

mieszanki DK. Bierzesz zaświad­
czenie od sołtysa, z gminy, lecisz 
do GS, a tam powiadają — mu­
si pan poczekać. Cyrk, mówię ci, 
cyrk! I jak tu rozwijać hodow­
lę... W tym roku chciałem doku­
pić kawałek gruntu, myślałem za­
łożyć nutrie. Przy krowach wyży­
wi się toto prawie samo, a pół 
chałata za skórkę masz.

— Warunki dla pracy harcer­
skiej masz tam chyba niezłe, co?

— Dla harcerstwa? No, oczy­
wiście. Ale dla nutrii jeszcze lep­
sze — wyobraź sobie, tuż za sto­
dołą przepływa kacza rzeka. Tak 
się nazywa. Tylko zbudować wy­
bieg. W cegielni obgadałem już 
nawet cegły...

— No więc buduj.
— Łatwo ci powiedzieć, buduj. 

Właśnie miałem już wszystko na­
grane, kiedy w połowie sierpnia 
przyjechał kurator i wyobraź so­
bie, oświadczył, że likwiduje 
szkołę i że będziemy dowożeni do 
zbiorczej szkoły gminnej. Przesz­
ło trzy kilometry! Masz ty poję­
cie! Tragedia, mówię ci, Heniek, 
tragedia!

Władek podparł się na łokciach 
i żałośnie pokiwał głową. Żal mi 
się go zrobiło.

— Ale ty chyba do szkoły 
zbiorczej nie dojeżdżasz — rzek- 
łem, byłe coś powiedzieć.

— Niestety, dojeżdżam. Wyo­
braź sobie, tam nie sposób pra­
cować. Lekcje prowadzone przez 
specjalistów, pomoce naukowe, 
nauczanie problemowe, koła zain­
teresowań, harcerstwo... nie 
wiem, o czym gadać na lekcjach... 
A te sesje pedagogiczne, praca z 
rodzicami...

— Mówiłem kuratorowi, że 
dzieci nie wolno tak daleko wo­
zić, że wymagają troskliwej opie­
ki, że nikt lepiej nie dopilnuje jak 
ja, na miejscu...

Ale bo to myślisz? Biurokraci i 
tyle. Czy oni kochają dzieci? Byle 
tylko coś robić, byle się czymś 
wykazać. A że dzieci na tym tra­
cą — co ich to obchodzi... Zwoła­
łem komitet rodzicielski, żeby sa­
mi rodzice napisali petycję, że 
chcą, aby dzieci pozostały na 
miejscu. Nic z tego nie wyszło. 
Przyjechał kurator i przekonał 
rodziców. Najgorzej, że nie mogę 
sobie poradzić z ziemią i z bycz­
kami. Nie wyrabiam się. A i nut­
rie diabli wzięli. Taka okazja! Ta­
ka okazja!

Władek poderwał się, uścisnął 
mi dłoń, powiedział — no to trzy­
maj się, stary — i sięgając po 
kluczyk od stacyjki opuścił „Ja­
gienkę”.

Właśnie wtedy, gdy odwracał 
się do mnie plecami, zrozumiałem, 
że kończy się pewna epoka, epo­
ka chłopo-nauczycieli, nauczycieli 
hodowców, speców od nutrii i 
rajgrasu angielskiego. Kończy 
się fikcja wiejskiego nauczania 
tworzona przez Czereśniaka i Ma­
liniaka. Będą musieli wybierać — 
albo szkoła, albo byczki. Tertium 
non datur — jak mawiali Rzy­
mianie...

HENRYK SĄCZEWSKI

1/2 Łupińskl. Łupińskl 1 Badziąg. Slo­
dłak 0 Gałuszka. Ceglarz 0 Siodłak. 
Siodłak 0 Moś. Moś I Badziąg. Zim­
mer 0 Moś. Badziąg 0 Zimmer. Jarło­
wiecki 0 Górecka.

Prowadzi Siodłak 5,5 pkt. (z 8) przed 
Gałuszką 5 pkt. (z 5) i Ceglarzem 5 
pkt. (z 6).
VIII grupa

Zmorzysko 1 Adamczyk. Kwas 1 
Clulęba. Ciulęba 1/2 Budych. Zającz­
kowski 0 Ciulęba. Clulęba 1/2 Zagór­
ski. Szyler 1 Zajączkowski. Sinickl 1 
Zajączkowski. Budych 1 Zajączkow­
ski. Kot 1 Zajączkowski. Burzyński 1 
Zajączkowski. Zagórski 1 Zajączkows­
ki. Budych 1/2 Zagórski. Adamczyk 1 
Zagórski, Burzyński 0 Kwas, Burzyń­
ski 1 sinickl, Szyler 1 Sinickl. Szyler 
1 Clulęba. Donlgiewlcz 1 Kot. Kot 1 
Slnicki. Kwas 1 Adamczyk. Kwas 1 
Donlgiewlcz. Szyler 1 Kwas.

W grupie prowadzi Zmorzysko 8 
pkt. (z 8) przed Kwasem 6 pkt. (z 7).

pod redakcją 
BOGDANA RUSIŃSKIEGO

ATR POLSKI. Wyd. Interpress War­
szawa 1976, s. 123, cena 28 zl.
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PSYCHOLOGIA I WSPÓŁCZESNY 
SPORT. Sport 1 Turystyka, Warszawa 
1976, s. 226, cena 50 zl.

Friedrich Katscher: FIZYKA POPU­
LARNA. Zarys współczesnej fizyki 
w świetle najnowszych badań. WP, 
Warszawa 1976, s. 459, cena 125 zl.

ROŻNE

Władysław Adamski: MŁODZIEŻ I 
SPOŁECZEŃSTWO. WP, Warszawa 
1976, s. 212, cena 20.

POLSKA. KRAJ I LUDZIE. Wy­
dawnictwo Interpress, Warszawa 1976, 
s. 206. cena 50 zł.

S. Pataj: ARTYLERIA LĄDOWA 
1871—1970. MON, Warszawa 1976, s. 
490, cena 140 rA.

KSIĄŻKA ŻYCZEŃ ZAŻALEŃ

KUCI

Lubię od czasu do czasu dla relaksu zagłębić się w literaturę 
faktu. Na przykład w książkę życzeń i zażaleń. Właśnie ostatnio 
wp~dła mi w ręce taHiwa.

Otwieram na pierwszej stronie i czytam:

„Najmilszy nasz gościu! W Twe ręce oddajemy naszą książkę 
życzliwe uwagi pobudzą nas do jeszcze lepszej pracy dla Twoje- 
życzeń i zażaleń. Pisz, co serce dyktuje. Twoje krytyczne, lecz 
go dobra. Dziękujemy!

Kierownictwo Domu Kursowego”.

Zachęcony miłym wstępem postanowiłem dowiedzieć się, co 
serce dyktuje Koleżankom i Kolegom kursantom. Oto wybrane 
wpisy:

„8 lipca. Jestem zawiedziona. Myślałam, że będę błyszczeć na 
kursowym firmamencie, a tymczasem zgasłam zupełnie. Za wie­
le pracy, za wiele dyskusji, za mało okazji do pokazania się, a 
przecież jestem bardzo zgrabna (kol. Duduś tak mi stale mówi).

Lilka”■ -u - ■ •
„4 lipca. Trzy niezrównane istoty z mego pokoju podjęły wczo­

raj wieczorem godzinną dyskusję na temat nowych metod wy­
chowawczych. Po co? Przecież ja bez dyskusji wspaniale sobie 
radzę i w mej klasie mam dzieci doskonale wychowane. Milkną 
gdy wchodzę do klasy, nigdy nie pytają bez pozwolenia, drżą, 
gdy pytam. Czego jeszcze trzeba, by młody człowiek był dobrze 
ułożony? Dyskusje zbędne, lepiej poświęcić czas na konwer­
sacje towarzyskie. Katarzyna”

„9 lipca. Proponuję, by w przyszłym roku dobierać na kursy 
kolegów brydżystów. To skandal, by na tyle osób byl jeden sza­
chista, jeden brydżysta i jeden pokerzysta. Jak zaspokoić głód 
gry w karty? Przemyślcie mą propozycję! Artur”.

„14 lipca. Nie zgadzam się, by na przyszły rok kontynuować 
kurs tu. w Kątach Odległych. Nonsens! Tu nie ma nawet gdzie 
pokazać połowy swych kreacji. Proponuję Złote Piaski lub osta­
tecznie Balaton. Hortensja”.

„16 lipca. Kierownika kursu, kol. Albina Jesiotra, należy ko­
niecznie zmienić. Jest miły, uprzejmy, ale dla wszystkich. A ja 
chciałabym, by był miły tylko dla mnie Stokrotka”.

*
Zamykam książkę życzeń i zażaleń z Kątów Odległych. Może 

zajrzę do niej za rok.
ZDZISŁAW REMLEJN

MYŚLI TAKIE SOBIE

Gdyby nie było ludzi błyskotliwych, nie byłoby, zazdrości, lecz 
świat byłby bardzo ponury.

Promienie Roentgena uwidaczniają szczegółowo nasze kości. 
Przewidująco nie uwidaczniają dokładnie serca.

Ciche myślenie daje możliwość twierdzenia, że myśleliśmy 
inaczej.

Ludzie bez wad są przykładami, nie ludźmi.
Janusz Gaudyn

★
Był tak zasłuchany w sobie, źe ogłuchł na głos zdrowego roz­

sądku.
★

Zapobiegliwy jeszcze nie tonie, a już chwyta się brzytwy.

Najłatwiej kroczyć na przedzie pochodu za ludźmi o szerokich 
plecach.

Jan Górczyński

FRASZKI
WSPÓLNOTA

W żadnej dyskusji 
nie zgadzają się z sobą, 
ale łączy ich jedno: 
obaj nic nie robią.

WAŻNIAK

Tak zachowuje się 
ten biurokrata 
jakby grał w meczu: 
on — reszta świata.

?

Chodząca encyklopedia 
jest w odmiennym stanie 
ciekawe, jakie będzie 
jej nowe wydanie?

Janusz Roś

TĘPOTA

Wieczny przednówek 
pustych główek

Józef Witkowski

NAGROBEK 
KARIEROWICZA

Gdy szczęście było blisko. 
Umarł na... stanowisko.

Stefan Todorskl

BŁĘDY I WZGLĘDY

Krytykujemy 
innych błędy, 
ale dla własnych 
— mamy względy.

Józef Skura

a

Jego ostatni wychowawca radzi! 
sobie z nim tak, że trzy razy do 
roku jechał do sanatorium.


